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Gospodarka i demokracja* kierowane
„Zespół", tygodnik', p op ierający  p o 

litykę Min. R oln ictw a, w  Nr. 18 d ek laru 
je j?.ę jako  gorący  z w o le n n ik  ,,1‘econo-  
m ie dirigee" —  gospodarki k ierow an ej ,  
czyli p lanow ej.  „T  zn. k ierow an ej  od  
góry przez państw o , ustalające lin ie  k ie -  
runk owe i h ierarchię  ce lów . P la n o w a ć  
m oże ty lko  ten, k to  m a za p ew n io n ą  c ią 
g ło ść  w ład zy ,  gw aran tu jącej  realizację  
planu. Gospodarka p la n o w a  n ie  da się 
p ogodzić  z sy s tem em  d em okracj i  parla
m entarnej,  lubującej się w  u staw iczn ych  
zm ianach , nie uznającej  s łow a  „odpo
w iedzia lność" .

G ospodarka p la n o w a  daje się p o g o 
dzić z dem okracją  —  ale nie z tą, k tó 
ra była przed  m ajem  r. 1926, a ty lko  z 
z dem okracją  k ierow an ą".

Tak p isze J. T erez iń sk i ntf 'drugiej 
stronie „Zespołu".

Na pierwszej w  artyk ule  „C hłopi a  
in te l .gencja  pracująca" czytam y:

„Z ogrom n ej  ilości 1541 ży c io ry só w  
m łod z ieży  w iejsk iej ,  zebranych  n ied aw  
no w  k onk ursie  R edakcji „ P rzysp oso 
bienia rolniczego", 584 autorów , rekru 
tujących  się z obszaru całej Polsk i i re
p rezentujących  ró w n o m iern ie  w szystk ie  
kierunki ruchu m ło d z ie ży  w iejsk iej ,  za
rów n o  p rorządow e, jak i op ozycyjne,  
ujaw niło  sw ój  s tosunek  w zg lęd em  urzę
dn ik ów . Z tej l iczby  w  576 w y p o w ie 
dziach stosun ek  ó w  jest n eg a ty w n y ,  a 
ty lko  w  8 p ozy tyw n y" .

Co m a w sp ó ln e g o  jeden  artykuł z 
d rugim ? ; i

Bardzo  w iele .  Któż jest  w y k o n a w 
cą p lanu  gospodarki k ierow an ej?  O c zy 
w iśc ie  urzędnicy ,  b iurokracja  p a ń stw o 
w a  i sam orządow a, która najlepiej  plan  
sp aczy  i w yk oś law i .

O dbył się n ied aw n d  proCeS k arny  
w iced yrek tora  d epartam entu  Min Skar
b u  M ichalsk iego.

Zeznaje e m e ry tó w a n y  n acze ln ik  w y 
działu  K ozłowski.

T w i e r d z i  on ,  że z n a l  Adw. G ro s sk o p fa ,  
k t ó r y  czę s to  i n t e r w e n i o w a ł  .w, m i n i s t e r 
s tw ie .

—-  M ia łe m  o n i m  j a k  n a jg o r s z ą  o p in ię  i 
g d j b y  się  z w r ó c i ł  do  m n ie  to  o d m ó w i łb y m  
m u  p o m y ś l n e g o  z a ł a t w i e n ia  n a j s łu s z n i e j s z e j  
n a w e t  s p r a w y .

O św iad c ze n ie '  ł e g o  r o d z a j u  W y w o łu je  
k o n s t e r n a c j ę ,  j e d n a k  ś w ia d e k  p o d t r z y m u j e  
j e ,

—  P r z e c ie ż  to  b y ło b y  n a d u ż y c ie  w ład zy ,
‘—  z w r a c a  ś w ia d k o w i  u w a g ę  p r z e w o d n i 
czą cy .

_ —  .Wszys tk o  j e d n o .  'Jeśli do  k o g o  nie  
m ia ł e m  z a u f a n i a  to  m u  s p r a w y  n ie  z a ł a t w i 
łem .  ^

K ozłow ski —  jak w ykazuje  pralfiy- ^  
ka codzien nego  życia  —  nie jest byr»gj-.' 
m niej  w yjątk iem .

Nie wróg, a organ u rzędn iczy „ftin-  
le lyn  Urzędniczy" stwierdza: V

„ Z e w s z ą d  p o d n o s z ą  się  g iu s y jk ż e  t y p o 
w y m  rysc-fn s t o s u n k u  u r z ę d o w a  ą w m in i s t r a -  
e y jn e g o  d c  s t r o n y  j e s t  a p r i o r y c zn a  n e g a c ja .

P i e r w s z ą  m y ś lą  u r z ę d n i k l ^ j l s t ,  j a k b y  tej  
s t r o n i e  o d m ó w ić ,  i w ty m  k ie ru n ly u  z m i e r z a 
j ą  w s z y s tk ie  j eg o  n a j i n t e n s y w n i e j s z e  r o z w a 
ż a n ia .  J e s l  to su i  g e n e r i s  p s y c h o z a ,  w y w o 
d zące  się  c h y b a  ze s k o r r u m p o w a n y c h  o r g a 
n i z m ó w  a d m i n i s t r a c y jn y c h ,  j a k i m  b y ła  np. 
a d m i n i s t r a c j a  r o s y j s k a .

N i r m n ie j s z ą  w a d ą  n a sz e j  a d m i n i s t r a c j i  
j e s t  t a k i  s t a n  j e j  u k s z t a ł t o w a n i a ,  k t ó r y  u- 
t r u d n i a  w y s o c e  z f o r m a ln e g o  p u n k t u  w idzę-  I 
n i a  m o ż n o ś ć  z a ł a tw ie n ia  s p r a -* y. N ie z d o l 
n o ść  d o  ro z s t r z y g n ię c ia ,  p a n i c z n y  l ę k  p rz e d  
p o w z ię c ie m  s z y b k ie j  d e cy z j i  bez  u p r z e d m e -

n e j  f iz jo n o m ii ,  n a r a ż o n y  n a  w p ły w  c z y n n i 
k ó w  d e m o r a l i z u j ą c y c h  w n a jw y ż s z y m  stop 
n iu ,  j a k  s łu ż a ls tw o ,  p o c h le b s tw o ,  s k ło n n o ś ć  
do i n t ry g ,  d o n o s ic ie l s tw o .

J a k  w y g lą d a  d o b ó r  u r z ę d n ik ó w ,  dość  
p o w o ła ć  się  n a  o p in ię  s a n a c y jn e g o  p o s ł a

W

W ielka parada w ojskow a w  d n iu  tegorocr negu śwjęta narodowego Francji na plac*
de la  Concoioe w  Darvżu.

go p o r u s z e n i a  d a n ą  s p r a w ą  ca łeg o  b iu r a ,  stal 
s ię  p r z e j a w e m  p r z y s ł o w i o w y m " .

N a s tę p n ie  z w r a c a  „ B iu l e ty n "  u w ą g ę  
n ie w ła ś c iw y  d o b ó r  u r z ę d n i k ó w .  „ A n g a łą i je  
się  lu d z i  bez  k w a l i f i k a c v j ,  p a t r - ą c  j e d y n ie  
n a  ich  p r z y n a le ż n o ś ć  p o l i ty c z n ą .  D z ie je  # !ę 
t a k  sz czeg ó ln ie  p r z y  o b sa d ź  ^ j , -
s t a n o w is k .

S tą d  w  k o n s e k w e n c j i  
s t a n o w i s k a c h  j e d n o s t  
s t r a c j i  n ie  p 
c y c h  w u r z ę d ó w  
m ę t  i c h ao s ,  d a le j  
cy  p o  s t r o n i e  tego, 
go, a de  f a c to  ca: 
s p e ł n i a j ą c e g o ^ a g r s o n e l u  
p e r s o n e l  t e n  z 
ści p rac^ ’ sflf

n a  t y c h  
a d m in i -  

a  w p r o w a d z a j ą -  
t r z e b n y  za- 

a a tm o s f e r a  p r a 
nego,  p o d r z ę d n e -  

a d m i n i s t r a c y j n ą  
w w y n i k u  czeg o  

ze s z k o d ą  d l a  w y d a j n o  
w a n y ,  p o z b a w i o n y  w łas-

d r  D e h n e la ,  k t ó r y  p u b l ic z n ie  s tw ie rd z i ł ,  
t e  z a m ia s t  f a c h o w c ó w  n a  s t a n o w i s k a c h  k i e 
r o w n ic z y c h  z n a j d u j ą  się lu d z ie  n i e w y k w a l i 
f i k o w a n i  a n a  65 d y r e k to r ó w  u b e z p ie c z a ln i  
s p o ł e c z n y c h  z a le d w ie  k i lk u  m a  w yższe  w y 
k s z ta łc e n ie  tu b  s p e c ja ln e  p r z y g o to w a n ie .  Nie  
lep ie j  p r z e d s t a w i a  się  p r z y g o to w a n i e  p e r s o 
n e lu  n iższego .  P o m i ę d z y  d y r e k t o r a m i  z n a j 
d u j ą  się  i t acy ,  k t ó r z y  ż ad n e g o  w y k s z t a łc e 
n ia  ni«e p o s ia d a ją .

G ospodarka p lanow a, rea lizow ana  
przez takich w y k o n a w c ó w  d oprow ad zi
ła do „kwitnącego" stanu —  do dzie le
nia zapałki na cztery części...  oo  p o 
w szech nego  zbużenia.

P lan  nie ty lko  w ykonują,  ale i o b m y 
ślają ludzie.

>
Ilu członków  

Z w . Legionistów Polskich
Ze spraw ozdania  Związku L eg ion i

stów  Polskich za okres 1936 —  1938, 
w ydan ego  przez K om endę N aczelną  
Związku w ynika, że Zw iązek  liczy  
14 716 członków-, n a leżących  do 48 p la 
ców ek, przyd zie lon ych  do 16 ok -ęgów .  
N ajw iększą  ilość cz łon k ów  liczy  okręg  
W arszaw a sto? 3.131, następn ie  Kraków  
—  2.644, L w ó w  —  2.844, Lublin —  890, 
najm niej B ia łystok  —  813 i Brześć  
n.B —  275.

O w e 14 tys. z ogon kiem  rządzi 34 
m ilion ow ym  narodem.

POMOC DLA STUDENTÓW  SYNÓW  
CHI OPSK ICh

P ew na ilość studentów  — syn ów , u czę
szczających  ra w yższe  uczelnie w  W ar
szaw ie, znajdzie oparcie i pomoc nate*  
rialną.

Podania należy nadsyłać do 15 sierp
nia na ręce p. M. Rataja do redakcji Zie
lonego Sztandaru (W arszaw a, ul, K*>iążę~ 
ca 4ł»

Jakiż to p lan  obm yśliły  nasze gór
ne 14 tys ięcy  z ogon kiem ? Przecież na
w et  „Gazeta Polska" z 1. 7. rb. w  ar
tykule „K alectw o h and lu  w  Polsce", u -  
bolew a, że „p ionierska  d zia ła lność w; 
Polsce  nie spotyka się z u znaniem , dzi
siejsza nasza zb iurok ratyzow an a  w y 
tw órczość- <i etatyzm  b ezm yśln y ,  b ez-  
p lanow y, s z k o d l iw y  —  jest od rod zon ym  
feyd a lizy iem , polski' po lityka  gospodar-  
czL nie m a  na celu  dobrobytu  m as, ty l-  

celu  być n arzędziem  rozgry-  
jw e i  w ew n ętrzn e j  polityk i gospodarczej,  

-jópsychika  jest zatruta do głębi“.

Jako odtrutkę p roponuje „Depesza"  
Nr. 54, „oLalenie fe tyszyzm u , od rzu ce
nie p odzia łu  sp o łeczeństw a  na 14.000 i  
34 m ilion y , w p row adzen ie  rów n ości  o- 
byw ate lsk iej  —  a przede w szystk im  od
dania  k ierow n ik a  życ iem  p u b i .jz n e m  TO 
inne ręre‘‘.

R odzoną siostrą gospodarki p la n o 
w ej jest d em okracja  k ierow an a  w  P o l
sce •—  b uzd ygan em  gen. S k w arczyń sk ie -  
go, szefa  O. Z. N  D osk on a le  rozpra
w ia  się z absurdem  d e m o k r a c i  k iero
w anej,  prof. F e l iks  M łynarki w k s iąż
ce „T ota lizm  c z y  d em okracja  w  P o l
sce", w  której czytam y:

„Nitką, snutą z totalistycznego kłębka 
jest zasada jednolicie klarowanej woli.

N a j le p sz e  i n t e n c j e  i n i c j a t o r ó w  k o n so l i*  
d a c j i  p o d  ty m  h a s ł e m  n ie  m o g ą  p r z e d e  
w s z y s tk im  z r ó w n o w a ż y ć  f a k tu ,  że sa m a  za
s a d a  j e s t  n ie lo g icz n a .  J e d n o lic ie  k ie ro w a n a  
w o la  n a ro d u  p rzesta je  b y ć  w o lą  teg o  n a ro d u , 
a m o że  b y ć  ty lk o  w o lą  tego , k tó ry  k ie ru je . 
Z a s a d a  j e d n o l i c i e  k i e r o w a n e j  w o l i  jes t  w o 
b ec  tego  k o n i e m  t r o j a ń s k i m ,  w k tó r e g o  w n ę 
t r z u  k r y j e  się  p o s t u l a t  k i e r u j ą c e g o  w o d z a .  
D o w od zi to  to ta lis ty cz n e g o  ch a rak teru  sa m ej  
zasady .

P o łą c z e n ie  j e d n o l i c i e  k l a r o w a n e j  w o li  
n a r o d u  z t a k ą  m e t o d ą  m u s i  z n a t u r y  rz e c z y  
p r o w a d z i ć  d o  n e g a c j i  in ,nych p r ó b  k o n s o l i 
d o w a n i a  n a r o d u ,  do m o n o p o lu  p o d  ty m  
w zględ em , co  rów n a  się p o stu la to w i m o n o -  
obozu" .

Z ty m  r o z u m o w a n i e m  w ią że  się  n a s t ę p u 
j ą c y  w y w ó d  p r o f .  M ły n a r s k i e g o :

„ W m a w i a n i e  w  sz a re g o  c z ł o w i e k a .  >■ 
k o m p l e k s u  n iższo śc i  j e s t  k a r y g o d n y m  i g o 
dz i  w h o n o r  n a r o d u  m a j ą c e g o  za  s o b ą  tysiąc, 
lal h i s to r i i .  T a k  c zy n ić  m o że  t y lk o  c z ło 
w ie k ,  o g a r n ię ty  d u c h e m  n a jg o r s z e g o  z n a j 
g o r s z y c h  p a r t y j m e t w a .  W m a w i a n i e  k o m 
p le k s u  n iższo śc i  w n a r ó d  p o l sk i  m u s i  p o t a k 
n ą ć  w i a r ę  w e  s s ta sn e  siły.  S z k o ła  ż y c ia  p u 
b l ic z n e g o  z w ę ż a  s ię  w ó w c z a s  d o  w z g lę d n ie  
s z c zu p łeg o  g r o n a  w y b r a n y c h ,  k t ó r e  a r o g u je  
sob ie  p r a w o  do  m o n o p o l u  w ła d z y ,  a b y  w y 
r ę c z a ć  r z e k o m o  n i e d o j r z a ł e  s p o ł e c z e ń s tw o ,  
P a ń stw o  za czy n a  b yć  rzą d zo u e  m eto d ą  
sp rzy siężen ia . P ry w a ta  rzą d zą cej gru p y  u ra
sta  do g o d n o śc i za sa d y . W  t a k i c h  w a r u n 
k a c h  n a r ó d  n ie  m o że  się  j a k o  m a s a  n a le ż y 
cie s z y b k o  r o z w i ja ć  i z k o n ie c z n o ś c i  s ł a b 
n ie  w m ię d z y n a r o d o w y m  w y śc ig u  p r a c y ,  
C zy m o żn a  zaś b u d o w a ć  trw ała  m uc pań 
stw a  na s ła b o śc i n arodu ?"

Krótko mówiąc:
Od powietrza, głodu ognia  w o jn y  I 

od gospodarki p lanow ej  i dem okracji,  
kierow an ej  przez p u łk o w n ik ó w  —  czy  
generałów , a w yk o n y w a n e j  przez b iuro
krację w ybaw  nas Panie.

J a s ie ń
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„ P . I A  S T

Ks. pułk. Józef Pan a!

N o w e  d o b r o d z ie js tw a  
d la  c h ło p ó w

Mimo poważnych zastrzeżeń ze strony 
ludzi, znających dobrze stosunki '  na wsi, 
projekt  ustawy,  wprowadza jące j  dyktaturę 
ministra rolnictwa i s taros tów w zakres 
gospodarczego życia wsi zostat przez sejm 
uchwalony.  Swoją drogą,  wieś po obec
nym sejmie niczego dobrego się nigdy nie 
spodziewała.  P rojekt  zostanie z pewno
ścią uchwalony także przez senat,  gdzie 
referentem jest senator  Kieszczyński,  któ
ry projekt  ten uchwalał  na posiedzeniu za 
rządu M. T. R. we Lwowie,  gdzie nie 
chciał nawet  dopuście do wprowadzenia 
ograniczenia działania ustawy tylko na 
czas wojny. Widocznie uważa,  że potrze
bny jest właśnie w czasie pokoju bat  na 
chłopa w postaci  3000 zł. grzywny,  3 mie
siące aresztu i konfiskaty ziemiopłodów.

N ę d z a  p o g a n ia n a  b a te m
Przypatrzmy się bliżej nad kim ma 

świs t ać  ten bat  kar  administ racyjnych w 
razie nie s tosowania się w sprawach go
spodarczych do zarządzeń pana starosty.  
.Wedle obliczeń statystyki międzynarodo
wej,  cata roczna war tość  produkcji  rolni
czej oraz zwierzęcej ,  na jedną osobę utrzy
mującą się z lotnictwa,  wypada  w Kana
dzie 792 zł., w Danii 1000 zi, w  Niemczech 
963, w Czechosłowacji  539 zł, w  Polsce 
tylko 124 zt. W  roku 1935 płacono za 100 
kg żyta w Niemczech 35 zt, w Czechosło
wacji  30 zt, a w Polsce tylko 13 zł. W i 
dzimy więc jak nędzne jest położenie pol
skiego rolnika. Jest ono nędzne nie tylko 
w  stosunku do Danii, mającej  dobre poło
żenie gospodarcze,  ale także w  stosunku 
do Niemiec a także w stosunku do sąsied
niej Czechosłowacji ,  gdzie rolnik zarabia 
6 razy więcej niż w Polsce, chociaż Cze
chosłowacja nie ma dostępu do morza i 
jest  związana żelazną obręczą granicz
nych cet, wrogich dla gospodars twa  Cze
chosłowacji.

C o  m ó w i M a ł y  R o c z n i k  
S t a t y s t y c z n y

Dochód społeczny wsi  przed rewolucją 
ma jową  wynosił  przeszło połowę dochodu 
społecznego w Polsce,  co dawało się do
skonale wyczuć nie tylko przez dobrobyt  
na wsi,  ale byl iśmy świadkami zdobywa
nia przez chłopów nowych warszta tów 
pracy,  przez kupno nowych g run tów dwor
skich, oraz masowe wysyłanie dzieci wiej
skich do rzemiosła tudzież do szkół śred
nich i na uniwersytety.  Rewolucja ma jo
w a  głosiła między innymi hasto „taniego 
chleba“ , to też w skutkach swoich dopro
wadz i ł a  przede wszystkim do obcięcia do
chodu społecznego wsi na korzyść miasta.  
Przede wszystkim rosły pensje i pensyjki 
dygnitarskie,  rosły dochody rekinów kar 
telowych,  słowem tuczyła się ta cała tak 
zwa na  „eli ta“ kosztem zubożenia wsi. Do
chód społeczny wsi spadał  gwałtownie.  
Jeszcze w roku 1929 wynosił  przeszło 10 
milionów zł, a w roku 1930 spadł niżej 
połowy,  do 5 milionów, przy czym siła 
kupna  wsi, zmalała do połowy.

R z ą d o w e  p r o je k ty  u s ta w  
a ż y c ie

Chłopi, należący w  swojej  masie do S. 
L'., p rowadzą bezwzględną walkę o po pra 
wę s tosunków politycznych 1 gospodar 
czych, umieją j ednak nawet  o urzeciwni- 
ków politycznych ocenić dobre chęci, tak, 
j ak dodatnio oceniono projekt  min. Pon ia 
towskiego,  dotyczący budowy sieci śpichle- 
rzy zbożowo-towarowych.  Pokazuje się 
jednak,  że większość projektów,  poczęta 
przy kawiarnianym stoliku, może nawet bez 
zlej woli, jest zupełnie nierealna,  a nawet  
wpros t  śmieszna.  W e źm y  np. sprawę 
p rzymusowego osiedlania się młodych le
karzy na wsi. W  Danii, Niemczech,  Cze
chosłowacji  a i u nas przed wojną było le
karzy poddostatkiem,  bo wieś miata w y 
sokie dochody,  więc mogła się leczyć. Dziś 
w  Polsce trzecia część dochodu zjadają 
wielkie miasta,  a przede wszystkim W a r 
szawa,  więc tam osiedlili się lekarze,  bo 
tylko tam mają się ludzie za co leczyć. Je
żeli tUr-C-ód społeczny wsi podniesie się do 
dawnej  wysokości ,  to na wsi zaczną się 
leczyć i opłacać lekarzy, a więc nie t rzeba 
będzie drogą us tawy zmuszać młodych 
niedoświadczonych lekarzy,  by zamiast  
na  królikach i kotach zdobywali  doświad
czenia lekarskie na chłopach.

Wymieniony projekt  ustawy,  jeżeli 
wejdzie .w życie, będzie tylko dalszym do
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wodom nieudolności w  rozwiązywaniu 
istotnych zagadnień życia pańs twowego.  
Dziś, i to bez ustawy,  lekarze z bardzo 
wielkim poświęceniem, jak np. dr. J a wo r 
ski, członek N. K. W.  S. I.,, osiadają na 
wsi, zakładają izby chorych i dają sobie 
radę bez pensji koicjowcj,  r ządowej  czy z 
ubezpicczalni.

Klęska urodzaju
W  roku obecnym są Bogu dzięki, na

ogół dobre urodzaje z wyjątkiem n i e k t ó 
rych okolic, np. kieleckie, gdzie grad zni
szczył wszystkie plony —  poszkodowanym 
chłopom wieś powinna pośpieszyć z po
mocą, bo na razie rząd zapowiedział  tyl
ko, że będzie bogatym handlarzom i ob 
szarnikom, wywożącym zboże za granicę 
dopłacał po kilka złotych do każdego wy
wiezionego centnara.  Chtopi naturalnie 
znów nie będą z tego mieli nic, natomiast

gwał townemu spadkowi  cen rolniczych, 
chłopi powinni przeciwdziałać prze/, za 
przestań' ? kilkuletniego postu i zwiększa
nie ilości z j adanych na wsi produktów rol
nych. bo to da nam nic tylko potrzebną 
do walki  siif f:'.yc::nę, ale także przyczy
ni się do utr7.ymnr.ta cen na dotychcza
sowym poziomie.  Musimy także lepiej ży
wić inwentarz,  a przez to podnieść jakość 
gospodars twa .  Każdy chłop powinien pa 
miętać, że ma przede wszystkim obowią 
zek należycie wyżywić swe dzieci, petem 
wszystkich,  co mu w pracy pomagają ,  a 
za resztę weźmie tyle, iieby wziął,  gdyby 
wszystkie swoje produkty rzucił naraz na 
rynek, czy na żer sekwestratora,  a sam z 
dziećmi pozostał  głodny.  Jeżeli Stronnic
two Ludowe obejmie choćby moralnie 
wszystkich chłopów, to wówczas,  czy to 
się komu będzie podobało,  czy nie, zor
ganizujemy obrót  ‘ płodami rolnymi na 
wzór  czechosłowacki,  co zapewni wsi peł

ny dobrobyt  zosioodarczy i poli tyczny^ £

CHS0 budowę uniwersytetu wiejskiego
Szerokie k o ła  w iejsk ie  ż y w o  ob ch o

dzi spraw a b u d o w y  u n iw ersytetu  w iej
sk iego ziem i krakowskiej.  Kom itet b u 
d o w y  zabiega na razie o iu n d u sze  na za- 
1,lipno od p ow iedn iego  k aw ałka  ziemi, na 
k tórym  b y  inożna w zn ieść  tak upragnio 
ny przez m łodzież  zakład.

Kom utet b u d ow y  U. W . n ie  jest je 
szcze sam od z ie ln y  w  sw y m  działaniu ,  
gdyż opiera sią o Zarząd W o je w ó d z k ie 
go Z w iązku  M łodzieży W iejsk ie j .  iWI 
nied ługim  czasie p ow stan ie  w  w o je 
w ód ztw ie  k ra k o w sk im  oddział Spół
dzielni dla p row adzen ia  uniwersytetów'  
w iejsk ich , Spółdzie ln ia  ta, m ająca  s ie 
dzibę w  W arszaw ie ,  po d okon aniu  p e w 
n ych  zm ian  sta tu tow ych , uzysk a  praw o  
tw orzen ia  oddziałów’. W ó w c z a s  cz łon 
k o w ie  tejże na obszarze w o je w ó w z tw a  
k ra k o w sk ie g o  będą m ogli zgodnie  ze 
statutem  rozw ijać  d zia ła lność k o ło  gro
m adzen ia  środ k ów  i w szys tk ich  in ych  
p rzygotow ań  .własnego U niw ersytetu  
W iejsk ego .

K om itet  d o tych czasow y  pragnął już 
prz^d tym  przekszta łcen iem  przysp ie
szyć pracę p rzygotow aw czą  i zorgani
zow ać na ws.i w ojew ód ztw a  k ra k o w sk ie 
go tygod n iow ą  zbiórkę, tak w zbożu, jak  
w  p ien iąd zach  na cele u n iw ersytetu  
w iejsk iego . Jak w iad om o, urządzanie  
zbiórek u za leżn ione  jest od zezw olen ia  
władz adm in istracyjn ych . W  tym  w ięc  
w yp ad k u  zależne jest od urzędu  w o je 
w ódzk iego  w  K rakowie.

Aby prosić o tego rodzaju p o z w o le 
nie, zg łosiłem  się w  im ien iu  Kom itetu  
B u d ow y  na p os łuchan ie  do p. w o je w o -  
dy k rak ow sk iego  T ym iń sk iego  z poda
n iem  form aln ym  w ręku. .W dniu  18 lip-  
ca odbyła  się rozm ow a, ch arak tery 
zująca dzisiejsze stosunki,  panujące w  
w ojew ód ztw ie ,  k tórą  p raw ie d osłow nie  
p odaję do w ia d o m o śc i  czy te ln ik ów  
„P iasta11.

ROZM OW A Z P . W O JE W O D Ą  
TYM IŃSKIM  !

■— .W im ien iu  Kom itetu  B u d o w y  Uni- 
w-esytetu W ie jsk iego  Ziemi K rakowskiej  
zgłaszam  się do pana W ojew od y  z proś
bą o zezw olen ie  nam na urządzenie  
zbiórki na cole b u d ow y  takiego u n iw e r 
sytetu. W k ró tce  u tw orzy  się oddział  
Spółdzieln i dla prow adzen ia  u n iw e rsy 
tetów  w iejsk ich , c h w ilo w o  jeszcze  jest

ziemi krakowskiej
to, ze w zg lęd ów  sta tu tow ych  n iem o ż l i
we, w ięc  w tej p row izorycznej  form ie  
p ragn ęlib yśm y m ó c  przysp ieszyć  naszą  
pracę.

—  Nie w iem , co to są u n iw ersytety  
w iejsk ie .  Muszę to m ieć  d okładnie  w y 
jaśnione. N ie m ogę p ozw olić  na ek s
p loa tow an ie  k ieszen i ludności na n ie
w ia d o m o  co. i

—  U n iw ersy te ty  w ie jsk ie  w  Po lsce  
są instytucją  od w ie lu  lat znaną. Jest 
ich zdaje m i się d w an aście .  Jest  k ilka  
pod w p ły w e m  p. m inistra  P o n ia to w 
skiego, jest zn any kato lick i w Dalkach,  
w k ołach  w p ły w ó w  lu d o w c ó w  są dwa: 
jeden  w Gaci w woj, lw o w sk im ,  drugi 
w N ietążk ow ie  w  woj. pozn ańsk im .  
C hcem y s tw orzyć  instytucję  tego sa m e
go rodzaju w  w o je w ó d z tw ie  k r a k o w 
sk im . D om agają  się tego ch łop i i chcą  
d op om óc m ater ia ln ie  d o  b u d ow y . P o 
trzebny jest taki zakład  w  tutejszym  
wojew-ództwie, rzadko kto  m oże  ponosić  
koszta  w ysy łk i  ch ętn ych  do od leg łych  
m iejscow ośc i .

—  Tak, ale ja n ie  w ie m  co to ma  
być. iW ogó le  nie rozum iem  po co  
istn ieją te różne Spółd zie ln ie  o św ia to 
we, bo gdy ja tu m am  do rozdania  70 
tysięcy z łotych  m łod ym  ch łop om  na o- 
tw’arcie w arszta tów  pracy , rzem ieś ln i
czej, to okazuje  się, że ich  n aw et  w yd ać  
nie m ogę, w yd a łem  za ledw ie  10 tysięcy,  
bo nie m a k a n d y d a tó w  k w a l i f ik o w a 
nych, którzy  b y  się w ykaza li  u k o ń c z e 
n iem  od p ow ied n ich  szkó ł kuśnierskich ,  
ślusarskich  itp.

—  P anie  .W ojewodo, to co Pan  m ó 
wi, jest osk arżen iem  polityki szkolnej  
rządu, to nie obciąża o d p o w ie d z ia ln o 
ścią  żad n ych  spółdzie ln i ośw ia tow ych .  
Toż przecie rząd p ow in ien  w iedzieć ,  
jakie szkoły  zaw od ow e są potrzebne w  
d anym  ok ręgu  i takie otwierać,  k tóre się 
ludności na coś przydadzą.

—  A pocóż się Zw iązki M łodzieży  
W iejsk ie j  nazyw ają  spółdz ie ln iam i o- 
św ia to w y m i?  D laczego  nie kszta łcą  za
w o d o w o ?

—  Związki M łodzieży prow adzą ruch  
spółdzie lczy z w ie lk im  w ysiłk iem  i w ie l
kim  p ośw ięcen iem . Może się Pan W o 
jew oda  przekonać, jak studenci u n iw e r 
sytetu, naw et  z krzyw dą rlla sw ych  stu
d iów , zapracow ują  się, b y  prow adzić  w

S ę d z i a
P. Baldwin, p a ro k ro tn y  p rem ier  R rądu  

Wielkiej  Brytanii, wygłosił na  bankiecie j u 
bileuszowym sądownic tw a w Manchester 
przemówienie,  k tóre  w skupieniu  i powadze 
wysłuchali  sędziowie W. Brytanii.  P o w ta 
rzam y je w tłumaczeniu za „Daily Heral
dem". Ited.

 D u m ą  B r y ty jc z y k a  je s t  nie ty lk o  je-
go i m p e r i u m ,  n ie  ty lk o  je g o  f lo ta  p o t ę ż n a ,  
n ie  ty lk o  je g o  s t a n o w i s k o  św ia to w e .  D u m ą  
B r y ty jc z y k a  j e s t  t a k  s a m o  jeg o  sędz ia .

Sędz ia  b r y ty j s k i !  S ta ł  się on  od s tu lec i  
o c h r o n ą  i o s ło n ą  p rz e c iw  w s z e lk im  n ie p ra -  
w o śc io m .  S ęd z ia  b r y t y j s k i  n ie  czy n i  ró ż n ie  
m ię d z y  o b y w a te l a m i .  R o z s t r z y g a  w e d łu g  
sw eg o  s u m ie n ia .  R o z s t rzy g a  t a k  s a m o  o w i 
nie lo rd a  i o w in ie  b e z d o m n e g o  w łóczęgi.  
Nikt nie wpływa na jego sumienie. Sędz ia

b r y t y j s k i  j e s t  s t r a ż n i k i e m  b r y ty j s k ie g o  p r a 
w a .  Nie z n a  n a m i ę tn o ś c i  p o l i t y c z n y c h  i n ie  
z n a  n a m i ę tn o ś c i  s o c j a ln y c h .

Nie u g n ie  się p r z e d  n i k im ;  a n i  p rz e d  R z ą 
d e m ,  a n i  p rz e d  P a r l a m e n t e m ,  o n i  n a w e t  
p rz e d  k r ó l e m .  K ró l ,  P a r l a m e n t  i R ząd  nic 
p r ó b u j ą  v i ig 'y  w p ły w a ć  na su m ie n ie  sę d z ie 
go. O p in i a  ca łe j  W ie lk ie j  B r y t a n i i  p o d n i o 
s ła b y  się  p r z e c iw  t a k ie j  p ró b ie .  Ż a d e n  rz ąd  
je j  w n a s z y m  k r a j u  n ie  p o d e jm ie .  T o  jes l  
j e d e n  z. f u n d a m e n t ó w  n a sz e j  po tęg i .

Sędz ia  b r y ty j s k i  nie  w y d a j e  d w ó c h  r ó ż 
n y c h  w y r o k ó w  w ta k i e j  s a m e j  sp r a w ie .  D o 
p ó k i  m a m y  t a k i c h  sęd z ió w ,  d o p ó ty  je s te m  
s p o k o jn y  o j u t r o  p r a w a  W ie lk ie j  B r y t a n i i " .

(Izy w p a ń s tw a c h ,  jawnie ,  czy sk ryc ie ,  po 
d y k l a l o r s k u  r z ą d z o n y c h ,  m o ż n a  p o d o b n ie  
c h lu b n e  ś w ia d e c tw o  w y s ta w ię  sędziom ?.

nicli czyn n ośc i  h a n d low e,  buchalter ię  
i t. p.

Ale ja znam  Gać i nie m ogę się zgo
dzić na taki k ierunek  oświaty .  Jakie  
P a n o w ie  chcec ie  p row adzić?  Ja . to 
m uszę m ieć  szczegó łow o  opisane.

—  D ą ży m y  do tego, by za łożyć ty
p o w y  u n iw ersytet  ch łop sk i system u  
duńskiego , grundtvigow ski .  Młodzież  
w iejsk a  ok o ło  18 roku życia, gdy już za
pom niała ,  czego  się w szkole  uczyła ,  a 
życic ją w ciąga  do różnych  zadań, od 
czuw a potrzebę k szta łcenia  się w  zagad 
nien iach  ogólnych , aby się przygotow ać  
do sw oich  zadań w  życiu  n ie t y lk ę ‘ro ln i
czym  ale sp o łeczn ym  i ob\^vafeiskim.  
T ego  p rzygotow an ia  żadna szkoła  jej nie  
daje. D la tego  p ragn iem y  stw orzyć  tu  
u niw ersytet  w iejski.

—  Ale ja m uszę  w szy s tk o  w ied zieć  
szczegó łow o.

—  Proszę w ym ien ić ,  o co p. .Woje
w odzie  chodzi,  jako p rzew od n iczący  K o
m itetu  będę się starał udz ie lić  w szyft*  
kich w yjaśnień .

—  No, chodzi mi o w szystk o . Gdzie  
to będzie?  Kto tam będzie w y k ła 
dał? Na ilu  u czn iów  to będzie?  Jaki  
będzie  sposób  w erb ow an ia  k ursistów ?  
Jakie będą p rzedm ioty?

—• W  ob ecn ym  stadium  nie m ogę  
na w szy s tk o  odpow iedz ieć .  P ragn iem y  
s tw orzyć zakład, oparty  na typie  już  
w y ro b io n y m  i  d ośw iad czen iach  zd oby
tych, Ale nasze prace nie p o su n ę ły  się  
do tego, aby już ustalać szczegóły , d ob ie 
rać ludzi i t. p. Jeszcze nie m a m y  d e 
cyzji, w k tórym  p u n k c ie  w o je w ó d z tw a  
w in ien  b yć  u niw ersytet .  Jedni radzą o- 
twarcie w pow. brzesk im , inni w  m y ś le 
n ick im , w  różnych  p ow iatach  ludność  
chcia łaby  go mieć. Ale w szystk o  jest  
p rzedw czesne , póki nie m a m y  środków.  
I d latego p ragn iem y  n ajp ierw  gro m a 
dzić fundusze ,  aby  m ieć  za co kupić  
grunt i s taw iać  bud ynk i,  a dopiero gdy  
b ęd ziem y  m ieć  p ow ażn ie jszą  su m ę bę
dziem y usta lać szczegóły  program u i 
doboru ludzi. Chłopi chcą na ten cel  
sk ładać środki. P rosim y  w łaśn ie  o ze
zw o len ie  nalo, by przez zb iórkę zbliżyć  
się do m ożliw ośc i  kupna parceli.

—  Jeśli to jest d opiero  w  takim  sta
nie, to nie p ozw a lam  na żadną zbiór
kę. , ;

—  D ziękuję,  za w yraźną  odpow iedź .  
Ona nam  ch arakteryzuje  stosunek  pa
na .W ojewody do dążeń  ośw ia to w y ch  
wsi m ałopolsk iej .

*
R ozm ow ę tę sp isałem  zaraz po p osłi ł  

clianiu  u p. W o je w o d y  T ym iń sk iego .  
Sądzę, że jest w g łów n ej  treści w iernie  
odtw orzona. U w ażam  za potrzebne po
dać ją do w iad om ośc i kó ł ch łop sk ich  
w obec lego, że tu i .ówdzie s łysza łem  
głosy, jakoby się ostatn io  stosunki w e 
w nętrzne w  Po lsce  zm ienia ły ,  i że prace  
gospodarcze  oraz kulturalne,  p ro w a 
dzone przez lu d ow ców , nie napotykają  
na utrudnienia  ze strony c z y n n ik ó w  ad 
m inistracyjnych. Zaw sze dobrze jest 
w iedzieć  czego, od kogo m ożna się spo
dziewać. S tan is ław  Kot
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K r z y w d y  i  g ig d a l y c i a
Komitet Porozumiewawczy

W  M a ło po k ce  Wscho dn ie j  zos ta ł  po 
w o ła n y  przez  w ład ze  Komitet  po rozumie 
w a w c z y ,  m a j ąc y  na celu r zekomo poro
zumienie się w sz ys tk ic h  organizac j i  pol- 
*Klch, i s tniejących na tu t e j szym te r enie. 
N ies tety  Komite t  ten w  j a s k r a w y  sposób 
sp rzen iewie rza  się swej  nazwie  i swemu 
po lowaniu.  Oto d o w ó d  Do T ry h ub o w e j  
przyjechal i  s a mo cho de m przeds tawic ie le  
s t a ro s t w a .  £\v.  Strzel . ,  o raz  kpt.  W a s i l 
kowski ,  k tó ry ,  p r z e d s t a w i w s z y  się ze 
b r a n y m  w  szkole,  jako przeds tawic ie l  
Komitetu P o ro zu mi ew aw cze go ,  wyg łos i ł  
pol i tyczne p rzemówien ie ,  w  k t ó r y m  n a 
p ię tnował  działa lność St r .  Lud.  Międ zy  
innymi  w y ra z i ł  się obelżywie,  po ła jdac
ki!, że „Witos ,  to zb rodn ia rz  n a ro do w y" .  
Dod ać  tu muszę,  że mówca ,  ko rz y s t a j ą c  
z  tego,  że n a  sali nie było ch ło p ó w  (jego 
szczęście) ,  r zucał  pod  ad r s em  Str.  Lud.  
i  j ego p r z y w ó d c ó w  różne k łaml iwe za 
r zu ty ,  drwi ł  sobie i o śmiesza ł  kolonis tów 
polskich,  p r zy b y ły c h  tu z zachodu.  P y t a m  
się, c z y  to  j e s t  po rozumien ie?  Osądźcie 
sami.  Jedno tylko trafnie p rzewidzia ł  kpt.  
Was i lkowski ,  mów iąc :  „po moim pr ze m ó
wieniu  pewnie  powiec ie :  „amen",  ale i to 
dobre  (mówił  dalej),  bo  do  Kalnego,  jak 
przy jecha l i śmy,  to w s z y s c y  P o la c y  ze 
ws i  pouciekal i  i gdzieś  się pokryl i ,  jak 
t c hórze  i nie by ło  do kogo m ów ić "  Zacie
k aw io ny  t y m  pos t an ow i łe m się p r zek o
p a ć  o p rzycz yn ie  ucieczki,  p r z y  p ie rw 
szej  sposobnośc i  w idz en ia  się, zapy ta łem,  
c z y  rzeczywiście  pouciekali  chłopi ze wsi  
w t e d y  a w t e d y ?  Tak ,  odpowiedziel i .  A 
d l aczeg o?  — py t am .  „A bo m y  myśleli ,  
t e  oni nas  przyjechal i  bić...“

Takie m ają  chłopi zaufanie do kpL 
W a s ilkow sk iego  i to w a r z y s z y  w  m yśl

z  r z u c a  m a s k ę
przys łow ia :  „S trzeżonego  P an  Bóg s t rz e 
że".

POLITYKA W  T. S. L.
W i e m y  dobrze,  że celem T. S. L. jest 

szerzenie ośw ia ty  i kul tury na wsi.  Jakże 
wi ęc  wielkie zdziwienie i oburzenie po
wszechne w y w a r ł  fakt zgłoszenia akc e 
su do „Ozonu" przez  Koło Tow.  Szk. Lud. 
w  Kozowcj .  J e s t  to fakt  tym  bardziej  o-

burzający, że Koło T. S. L. w  KozoWej,
mające 14 czytelń w  Kozowszczyźnie ,  nie 
pytało o zgodę swoich cz łonków.  P y t a 
my  się: cz y  to jest  zgodne ze s t a tu tem 
T. S. L.? Czy  i tu pol i tyka p rzede w s z y 
s tkim?  Apelujemy tą d rogą do Zarządu 
Głównego T. S. L. we  Lwowie,  aby  tę 
sp raw ę  zbadać  i wyjaśnić.  G d y b y  tak żył  
założyciel  T. S. L„ Adam Asnyk,  na p e w 
no by  takicli pa n ó w  przepędzi l i

m s z m o o P i s m n
NOUJE. . U Ż V U J P Ń £ r ^ ]  

a r n ik i  w y b ó rm a szy n i

♦ m fiszvH O D o m < -
Kraków, Z w ien yn ied u i 4 .  UL 162-50

KIEROWNICZKA SZKOŁY W  ROLI 
W YW IADOW CY

W  osadzie S eń k ó w  Kuropatnicki ,  pow.  
b rzeżańsk iego  —  k ie rowniczka szkoły,  J. 
Mossoczy ,  bierze każ de  dziecko na  p rz e 
słuchanie,  wypy tu jąc ,  co się dzieje w  do
mu,  co gada ją  i robią rodzice,  a nas tępnie 
a t akuje  lu dow ców  i zwa lcz a  na  k aż dym  
kroku.  —  C z y  to są m e to d y  w y c h o w a w 
c z e ? . M y  pragn ie my mieć z dzieci o b y w a 
teli świa t łych,  pa t r io tycznych,  a  nie kan
d y d a t ó w  na szpiegów.  i L. Z.

T A K  W Y G L A D A

PRAWDZIWA
B I B U Ł K A .o  P A P I E R O S Ó W

POBUDKA
W  O P A S K A C H

Zwłoki królowej rumuńskiej Marii na katafalku.

Z a  c z y je  p i e n i ą d z e ?

CO WIDZĄ —  A NACO SĄ ŚLEPI?
N i e d a w n o  te m u ,  k o m e n d a n t  p o s t e r u n k u  

P. P. w B a r d y ło w ie  K o ło d z ie j ,  u k a r a ł  g r z y w 
n ą  w k w o c ie  2 zł. L e o n a  R o g a w sk ie g o ,  d z ia 
ła c z a  lu d o w e g o  w  J a k u b o w c a c h  za  p a sz e n ie  
k o n i  w n o c y .  P o n i e w a ż  k o m e n d a n t  K o ło 
dz ie j ,  b ę d ą c  w K o z o w c j ,  m ia ł  c zę s te  p r o c e s y  
z J a n e m  K ą k o ie m ,  w ię ź n ie m  za  s t r a j k  ro l 
n y  —  u w o l n i o n y m  od w in y  i k a r y  p rz e z  
S ąd ,  w id a ć  że n ie  t y lk o  o p i e k u j e  się  s p e 
c ja l n ie  l u d o w c a m i  —  ale  n a w e t  ich  k o ń m i ,  
p a s ą c y m i  się  w  n o c y  —  w id o c z n ie  d la tego ,  
ż e b y  z ło d z ie je  ich  n ie  u k r a d l i .  W  ty m  s a 
m y m  czas ie  oś in iu  u z b r o jo n y c h  w k a r a b i n y  
U k r a i ń c ó w  w k r o c z y ło  d o  d o m u  P o la k a  w 
D o b szc zu ,  g d z ie  go  s t r a s z n ie  po b i l i ,  p o e ze m  
z b ieg l i  —  a d o c h o d z e n ia  n ic  d a ty  ż a d n e g o  
r e z u l t a tu .  J e s t  to  j u ż  d ru g i  w y p a d e k  w 
D o b szc zu ,  gd z ie  p r z e d  r o k i e m  z a m o r d o w a n y  
z o s t a ł  p rz e z  U k r a i ń c ó w  R o m a n  S m o czy ło .  
O a k c j i  s a b o ta ż o w e j  nie m ó w ię  —  nic  ch cą c  
n a r a z i ć  P i a s t a  n a  k o n f i s k a t ę  —  w s p o m n ę  
jeszcze ,  że n a  św ię to  l u d o w e  m a j ą  oczy  o t 
w a r t e  —  j a k b y  od c h ło p ó w  p o l sk ic h  g ro z i ło  
p a ń s t w u  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  a  n ie  od  n io p rzc -  
b i e r a j ą c e j  w ś r o d k a c h  a g i ta c j i  l ' n d a .  N a m  
lu d o w c o m  s t a w ia  się  p r z e s z k o d y  w o r g a n i 
zac j i  i p r a c y  sp o łc c z n o - n n r o d o w e j ,  U k r a iń c y  
m o g ą  s w o b o d n ie  r o z w i ja ć  się i ró ść  w silę, 
zaś  , ,O z o n “ z K l ich e m  n a  cze le  —  p r o w a d z i  
w „G los ie  b r z c ż a ń s k i m “ k a m p a n i ę  p rzec iw  
w ic e m n rsz .  s e jm u  Sc l ia tz lo w i  —  „ w y b r a n e 
m u "  p o s łe m  z z iem i b r z e ż a ń s k ie j .  T a k  w y 
g lą d a  p o l i t y k a  p o l s k a  w e  w s c h o d n ie j  Mało- 
Dolsce.

Brzeżańczyk.

Pojawi ła  się b roszu ra  p. t. „W alczym y  
o znaczenie chłopa w  państwie", w y d a n a  
p rzez sanacyjne „Nowiny".  Pięknie 
b r zm ią cy  tytuł ,  to wab ik  dla na iwny ch  — 
treść bo w iem  broszu ry  zionie jadem nie
nawiści  do .Witosa i ludowców.

Cel jej jest  jasny.  Zachwiać w  chło
pach wia rę  w e  włas ne  s i ły organ izacyjne,  
skupione pod sz tand are m Piast a,  z ł amać 
ich sol idarność,  ocze rn ić  p rzyw ód ców.  
Autorzy b r o s z u r y  w y le w a ją  łzy k r ok o
dyle z powodu strajku rolnego, w  ub. ro 
ku i dowodzą  w  sposób per f idny  — że 
s t r ajk by ł  dziełem komunis tów — mimo 
— że r o z p r a w y  sądowe  na terenie ca łe 
go kraju w y k a z a ły  b rak  jakiejkolwiek

łączności  międ zy  s t r ajku jącymi  a komu
nistami.

P r z y w y k l i ś m y  do tego, że z ludow ca
mi w a l c z y  się wszelkimi  ś rodkami  i spo
sobami — mimo to — nie może  pomieścić 
się w  głowie,  że b y  za pieniądze publ iczne 
zwa lczano  w taki ohydn y  sposób o b y w a 
teli. k tó r z y  te pieniądze składają.  P r z e 
cież „Nowiny",  rozlepiane po dworcach  
kole jowych  i urzędach wsze lakich —  w y 
d aw an e  są za  pieniądze publ iczne — bez
płatna premia —  dodana do nr. 18 „No
win",  tj. o w a  b roszura  „ W a l c z y m y  o zna
czenie ch łopa w  Pol sce"  —  został a  za 
płacona t akże p r ze z  chłopów,  k tórych  się 
w  b roszu rze  szkaluje.

To t rochę za daleko idzie...

S ta r o ś c iń s k i k o m i s a r z
W  L ip icy  d o ln e j  p o w .  R o h a ty n  z a m ia n o 

w a ło  s t a r o s tw o  k o m is a r z e m  a n a s tę p n ie  w ó j 
tem  z b a n k r u t o w a n e g o  o b s z a rn ik a  —  k tó r y  
w g m in ie  g o s p o d a r u j e  ja k  a a  sw y m  f o l w a r 

ku. S z a r w a r k i  w  g ro m a d z ie  I . ip ica  d o ln a  w y 
k o rz y s ta ł  na  p o w o d y  s łu ż b o w e  i o sob is te ,  
m a te r i a ły  jeszcze n a d a j ą c e  się do u ż y tk u  z 
m o s tó w  g m in n y c h  spa l i ł  a to  pa lik i  d o  w y 
m ia ru  d ró g  p rz y w ła sz c z y ł  sobie  sz n u ry  do  u- 
ż y tk u  d ro g o w e g o  s łużące.  P rz y  b u d o w ie  szko 
ły n a r a z i ł  g m in ę  na z n ac zn e  s t ra ty  przez 
s z a fo w an ie  g ro sz em  p u b l ic z n y m .  M im o. że 
z a rz ąd  g m in n y  e n erg iczn ie  p r o t e s tu j e  p r z e 

c iw k o  tak ie j  g o sp o d a rc e  i w y r a z i ł  m u  w o 
t u m  n ieu fn o śc i  d r w i  sob ie  z lego, u fn y  w  
p o p a rc ie  s t a ro s ty .

Nie p o m o g ło  ł a k ż e  w o l in n  n ieu fn o śc i ,  
u c h w a lo n e  p rz e z  R adę  g m in n ą  m im o ,  że  i n 
s p e k to r  s a m o r z ą d o w y  H o łu b  s tw ie rd z i ł  p r a w  
d z iw o ść  s t a w ia n y c h  p rzez  R a d ę  za rz u tó w .

W id a ć  ro z b i jan ie  k ó ł  lu d o w y c h  przez  
w ó j t a  je s t  ta k ą  zas ługą ,  że  tan ż e  m o że  lok- 
c ew a rz y ć  u s ta w y  i p o s tę p o w a ć  w e d łu g  sw e 
go  w id z im is ię  —  w  m y ś l  z a s a d y  w o ln o  w 
P o lsce  j a k  sz lachc ic  chce.

KS. PROBOSZCZ W  WALCE ZE - 
SZTANDAREM LUDOW YM t

.W parafii Rudna  Wielka  odby ł  się w  
l istopadzie ub. roku pogrzeb cz łonka Ko
ła S.  L.  Rud na  Mała,  Kazimierza S o ł t y 
sa. W  pogrzebie wzięli  udział  w s z y s c y  
członkowie Kół, na leżących do parafi i  z 
p rezesem Zarządu pow.,  To m a sz e m  W ó j 
cikiem na czele. W  odległości  100 m. od 
kościoła za t r zy m a ł  się o r szak  pogrzebo
wy ,  czekając  na ks. wikarego,  b y  w p r o 
wadzi ł  ciało do kościoła.  Mie j scowy ks. 
p roboszcz  Kulczycki ,  w idząc  na czele po
grzebu sz tandar  S. L. i Ochotniczej  S t r a 
ż y  Pożarne j  —  w y p a d ł  na drogę publicz
ną między  uczes tn ików pogrzebu,  usi łu
jąc p rze moc ą  usunąć  sz t and ar  ludowy,  a 
gdy  mu chłopi przeszkodzi l i ,  usunął  ks. 
w ikarego,  idącego p r ze d  t r um ną  —  po
pędzi ł  naprzód,  zamkną ł  kościół,  nie 
chcąc  wpuśc ić  do w n ę t r z a  t rumny.  G d y  
o t w ar t o  kościół  — odmówi ł  wzięcia  u-  
działu w  pogrzebie — ogranicza jąc  się do 
pokropienia t rumny.  Nie po daw al iby śm y 
tego smutnego  faktu do publicznej  w ia d o 
mości,  g d y b y  nie ciągłe walki  z ludow ca
mi — k tó rzy  — nie wiadomo dlaczego 
są solą w  oku ks. p roboszcza .  Ludowcy.

JAK POLICJA PR ZEPR O W A D ZA  
R E W IZ JE ?

W  dniu  1 lipca o godz. 4 (czwartej)  
nad ranem  przybyła  na obejście M ichała  
Chnbaja w  Borku N ow ym  w  pow. rze
szow sk im  sześc iu  fu k cjonar iu szy  P. P . 
z posterunku  w  B łażow ej i zap ow ied z ie 
li Chabajowi, że mu zniszczą dom, jeśli  
nie odda broni. M imo zap ew n ien ia  
Chabaja, że nie ma żadnej broni, ani 
w ogóle zakazanych  przedm iotów  przy
stąpili do rewizji, w  czasie której zni
szczyli w  dom u m ieszk a ln ym  podłogę  
na p ow ierzch ni 9 mi , uszkodzil i  3 okna,  
złamali stół, zdarli strzechę z dachu,  
zepsuli zegar śc ien ny  —  ubrania, b ieliz
nę. W sk u tek  pow stan ia  w ie lk ich  dziur  
w dachu, u lew n y  deszcz zn iszczył sia
no i s łom ę na strychu. W e z w a n i  zaraz 
po rewizji taksatorzy gm inni ocenili  
w yrządzoną szkodę na 85 zł. O czyw i
ście rewizja  nie dała żad n ych  wyników,  
—  ho broni Chabaj nie posiada, ani w, 
ogóle jak ichk olw iek  zakazan ych  rzeczy.  
Kto m u w ynagrodzi szkody?

Sekretarz.

la k  nie wolno panie palowy
Bezr obo tny  Nazarko Antoni z H o ry ń 

ca pow.  lubaczowskiego po w rac a ł  z uzbie
ranymi  grzybami ,  i na polach tut. gospo
da rz y  zos ta ł  za t r zy m a n y  p rzez  p rzecho
dzącego tam Stelmacha Franci szka,  gajo
wego  majątku Horyniec,  ićdrój, będącego  
własnością  p. Karłowskiego.

Ga jow y jedną ręką chwyc i ł  za  krtań,  
zaś drugą,  p r z y ło ż y w s z y  lufę r ewolweru  
do czoła swojej  ofiary,  grozi ł  śmiercią

g d y b y  ten od w aż y ł  się z miejsca ruszyć,  
równocześn ie  rozkazał  psu,  by  się rzucił  
na przeciwnika.

P ies  rozjuszony żar ł  niewinnego i bez
bronnego,  a t r zymanego  pod bronią czło- 
ka, aż do u t r a t y  p rzytomności .

P o d ać  należy,  że ten sam pies os ta tni 
mi cz asy  pogryzł  kilkoro ludzi, a miejsco
we władze jakoś nic nic czynią,  b y  złu- 
p rzeszkodzić W . N.

ZBYTEK UPRZEJM OŚCI POCZMI- 
STRZYNI

Zajmuję się ko lpor t ażem „P ia s t a"  I 
„Zielonego Sz tandaru"  i w  tym celu, g d y  
p rzychodzę  na pocztę w  Nowosielcach ad 
Żóra wn o  —  by  nada ć  czeki  —  zapytuję ,  
czy nie tna do mnie poes ty,  to tą zaniorę,  
Poczmist rzyn i  z r eg u ł y  od m a w i a  prośbie ,  
t łumacząc,  że od tego są listonosze — że
by doręczal i  i doręczają pocz tę  codz ien
nie. Jes t  to p rawda,  ale po c„ ma  listo
nosz t rudzić się 7 km. c>) mnie,  skoro  ja 
mogę zabrać  nadesz ła  korespondencję? 
Pos tępowanie  kierowniczk-: pocz ty św iad
czy, albo zbyt  o wielkiej t rosce o a resa"  
tów, albo o b iurokratyzmie bezdusznym.  
Po co nawet  w  takich drobiazgach u t r ud
niać ludziom ży c i e?  ĄV. K



S t r  *.

W y j a ś n i ć  i ę  s p r a w ę
^  T o  c iężk ie j  k lę sce  p o w o d z i  w  r. 19-1-i, 
k t ó r a  n a js i ln ie j  n a w ie d z i ła  M a ło p o lsk ą  za- 
cliodmią i Ś rodkow ą,  z łoży ło  ca łe  sp o łe cz eń 
s tw o  po lsk ie  w k r a j u  i za  g ra n ic a m i  —  o- 
f i a r n y  sw ój  g rosz  n a  f u n d u s z  t. zw. . .P o w o 
d z io w y " ,  m a ją c y  nieść  p o m o c  m ie s z k a ń c o m  
oko l ic ,  ży w io ło w ą  k lę s k ą  n a jb a r d z ie j  d o 
tk n ię ty c h .  Część ty c h  f u n d u s z ó w  p o św ię c o 
n o  n a  z a k u p n o  d rz ew e k  o w o c o w y c h ,  k tó re  
m in io  się  b e zp ła tn ie  ro zd ać  p o s z k o d o w a n y m  
r o l n ik o m  i w  ten sp o só b  d o p o m ó c  im  do  ł a 
tw ie jsz e j  o d b u d o w y  zn iszc zo n y c h  g o sp o 
d a r s tw ,  a p r z y n a j m n i e j  s tw o rz y ć  n ad z ie je  
lep sze g o  ju t r a .  D rz e w k a  te z ak u p i ła  Kr.  Izba 
Roln .  z f u n d u sz ó w  o t r z y m a n y c h  z O g ó ln o 
p o lsk ie g o  K o m ite tu  P o w o d z io w e g o ,  a czę- 

p r z y m u l a  je  bezp ła tn ie ,  j a k o  d a r  dla 
p o w o d z ia n  —  i ro z es ła ła  do 9-cit i  O k rę g o 
w y c h  T o w a rz y s tw  Roln .,  k tó r e  m ia ły  je ro z 
p r o w a d z ić  w ś ró d  lud n o śc i  sw o ich  te r e n ó w  
—  z a sad n icz o  b ezp ła tn ie ,  z ty m  j e d n a k o w o ż ,  
że  od k a żd e g o  d r z e w k a  m ia ł  o ln la r o w a n y  z a 
p łac ie  ty tu łe m  d a tk u  na  fu n d u sz  . .p ie lęg n a 
c y jn y "  po  25 gro.sri/. z k tó r y c h  to p ien ę id zy  
m ia ły  być p o tem  z a k u p io n e  o p ry sk iw a c z e  i 
ró ż n e  ś ro d k i  ch em icz n e ,  p rz e z n a c z o n e  d o  
p ie lę g n ac j i  d rz e w e k  o w o c o w y c h .

Otóż ro ln ic y  z g r o m a d :  Róża,  B rzeźn ica ,  
W ie lo p o le ,  Ż c rn k o w a .  C lio tow a ,  J a s t r z ą h k a ,  
S k rz y sz ó w  i w i im, —  p o w ia tu  dęh ick iago  
s k a r ż ą  się, iż w  O kr .  T o w a rz y s tw ie  Roln .  w  
D ęb icy  p o p e łn io n o  g ru b ą  „ n ie fo r m a ln o ś ć "  
p r - y  r o z p r o w a d z a n iu  d r z e w e k  z f u n d u s z u  
p o w o d z io w e g o  sv te ren ie ,  k r z y w d z ą c  w d o 
tk l iw y  sp o só b  m a s y  m a ł o r o ln y c h :  M ie jscow y  
a g r o n o m  p o w ia to w y ,  inż.  P i o t r  Muż, o t r z y 
m a ł  p o lecen ie  z Kr. Izby Roln.,  a b y  r o z p r o 
w a d z i ł  w io sn ą  w  19.16 r .,  p r z y p a d a ją c e  n a  
p o w i a t  6 tys ięcy  d rz e w e k  o w o c o w y c h  po  25 
g r  za sz tukę .  Z n i e w ia d o m y c h  p o b u d e k  
z m ie n i ł  o n  n a  w ła s n ą  rę k ę  in s t r u k c j e  Kr.  
Iz b y  Roln . ,  za w ie d zą  ty lk o  in sp e k to ra  o- 
g r o d n ic tw a  W . K o c h m ań s k ie g o ,  i za m ia s t  
p o b ie ra ć  od  d r z e w k a  p o  ?5  g ro szg ,  p o b iera ł  
so b ie  po  1 zł., z czego 25 g roszy  b r a ł  w  go
tó w ce .  a 75 g ro sz y  częśc iow o p r z v  o d b io rze  
d rz ew e k ,  zaś resztę  w  w e k s la c h  z b io ro w y ch ,  
p o d p i s y w a n y c h  przez. 10 w ło śc ian .  Z e b ra ł  
W' ten  sp o só b  1.500 zł. n a  ,,F u n d u s z  p ie lęg 
n a c y j n y "  —  o ra z  jeszcze  4 ,500  zł. p o n a d  
n o r m ę ,  n ie s łu s zn ie  i w b r e w  in s t r u k c j i  Kr. 
I z b y  R oln  —  w  w e k s la c h  i w  go tów ce ,  
p r z y  czym nie w ia d o m o ,  d la  kog o  j na  jakie  
cele p ien ią d ze  tc p o sz ły  —  ty m  b a rd z ie j ,  Źe 
t rz e c h  c z ło n k ó w  Z a rz ą d u  O. T. R. —  z a p y 
ty w a n y c h  o to, nic o ty m  nie w iedzia ło .

T o  jeszcze nie k o n iec  tej  . .z ap o b ieg l iw o 
śc i"  p o w ie r n ik ó w  s a m o r z ą d u  ro ln iczego .  —  
Z p ien ię d zy  f u n d u s z u  . .p ie lę g n ac y jn e g o "  
(1.500 zł.) z ak u p i ła  Kr. Izba  Roln .  w  myśl  
p rz e w id z ia n e g o  p r o j e k t u  7 o p r y s k iw a c z y  s a 
d o w n ic z y c h  po  81 zł. (w N o w y m  S ączu  u  p. 
S ta s ie n k i l .  O p ry s k iw a c z e  te m ia ł  o d d a ć  inż. 
P.  M uż b e zp ła tn ie  z p o lec en ia  Izby  d o  d y 
sp o z y c j i  K ó łk o m  R o ln ic z y m  w  ty c h  g ro m a-

Gorliwy sekwestrator
Z ,,P i a s t a "  d o w ie d z i e l i ś m y  się, że w ł a 

śc ic ie lo w i  f a b r y k i  m a s z y n  r o ln ic z y c h  . .P o l 
n a " ,  K la g sb a ld o w i  s k r e ś lo n o  z a leg ły c h  p o 
d a tk ó w  100.000 zł.

Z o b a c z m y  z ko le i ,  j a k  się  s k r e ś la  za leg łe  
p o d a tk i  na  wsi.

O to  w ul), m ie s ią c u  s e k w e s t r a t o r  U r z ę d u  
S k a r b o w e g o  P a s z k o w s k i  p r z e p r o w a d z i ł  k i e 
s z o n k o w ą  e g z e k u c ję  u b i e d a k a  S t a n i s ła w a  
. łą cz k a  w O s t r a w ie  k. S o k a la ,  k t ó r y  u t r z y 
m u j e  się z d o m o k r ą ż n e g o  h a n d l u  d e w o c j o 
n a l i a m i  i z a b r a ł  m u  w s z y s tk ą  g o tó w k ę  j a k ą  
p o s i a d a ł  t. j. 15 zł. m im o ,  źe p i e n i ą d z e  te 
p o c h o d z i ły  z z a d a tk ó w  lu d n o ś c i  w ie js k ie j  na  
t o w a r ,  po  k tó r y  ó w  n ę d z a r z  w ę d r u j e  p ieszo  
p o n a d  ,">() k im .  w j e d n ą  s t ro n ę .  O czyw iśc ie  
•— po  z a b r a n iu  m u  p ie n ię d z y  n ie  w y k o n a  
z a m ó w ie n ia ,  b o  z. e ze g o ?  Nie p o w o ł a n o  te 
go b i e d a k a  do  o d r o b i e n i a  z a leg łe g o  p o d a t k u  
w o j s k o w e g o  p r z y  r o b o t a c h  d r o g o w y c h ,  bo  
n i e  m a  z d r o w ia  do  c ię żk ie j  p r a c y ,  nie d a n o  
m u  le k k ie j ,  j a k ą  o t r z y m a l i  p r o t e g o w a n i  — 
a p o s ł a n o  s e k w e s t r a l o r a .  k t ó r y  z a b r a ł  cu d ze  
p i e n i ą d z e .  T a k  to w P o ls c e  j e d n y m  noże  
g o lą ,  d r u g i m  b r z y tw y  n ie  c łieą.

T, K ról.

dach',  w  k t ó r y c h  łe p i e n ią d z e  z g ro m a d z o n o  
i z a ło ż o n o  sa d y .  J e d n a k o w o ż  z n o w u  n a  w ła s 
ną rękę,  bez zezw olen ia  Izby, a ty lko  za w ie 
dzą  in sp .  W .  K o c h m a ń s k ie g o  o p ry sk iw a c z e  
te z a m ia s t  ro z d a ć  b e zp ła tn ie ,  ro z sp rze d a ł  
inż. Muż ty m  g r o m a d o m  po  00  zł. za sz tukę ,  
czyli  o  9 zt. d ro ż e j ,  n iżeli  je k u p i ta  Kr. Iz 
ba Roln .

T a k  w ię c  „ za p o b ie g l iw y "  a g r o n o m  p o 
w ia to w y  zn ro b il  na  c h łn p 'ieh  Irzg ra zy  p rz y  
j ed n e j  okazj i:  raz  —  s p r z e d a j ą c  d r z e w k a  po  
1 zł. —  z am ias t  p o  25 gre-szy, d ru g i  raz  —

73-
bio-

s p r z e d a j ą c  o p r y s k iw a c z e  z a  p ien ią d ze ,  
m ia s t  je  ro z d a ć  za d a r m o ,  trz.eci raz  — 
r ą c  d ro ż e j  o  9 zł. —  niżel i  je  z a k u p i ł a  Izba.  
P o n a d  to ro z p ro w a d z a ł  za p o ś re d n ic tw e m  
Sp ó łd z ie ln i  w  D ę b icy  k a r b o ł in ę  s a d o w n ic zą  
po 1.60 zł. z |  1 kg,  j a k k o lw ie k  n a b y w a ł  j ą  
p o  1 05 zł.

D la  k o g o  p o sz ły  te  p ien ią d ze  w  ten  sp o 
sób  nń  m a ł o r o l n y c h  „ z a ro b io n e "  i c o  się z 
n im i  s ta ło  —  c h c ia ło b y  sp o łe cz eń s tw o  d o 
w iedzieć  się na reszc ie !

Dr. G.

£ M i /  z  k r a j u

Pobudka
O rg a n em  sz lachty zagrodowej  jest 

pismo „Pobudka" ,  którą p r zez  ap e l ow a
nie do he r b ó w  i pe r ga mi nó w pragn ie  zor 
gan i zować  szlachtę za gr od ow ą  i zjednać 
dla polskości.  Ze smutk iem bowiem 
s twie rdz ić  należy,  że znaczna  cz ęś ć  tej 
s z l ac h ty  w y na r od o w i ła  się. W  broszurze  
„Tradyc je  ziemi pińskiej".  R om an  Horo-  
szkiewicz s twie rdza,  źe „wyznan ie  nie 
g ra  u sz l achty wielkiej roli, og ro mn a  jej 
większość p rzesz ła  na p r aw os ł aw ie .  O 
d a w n y c h  czasach  lubi szlachcic wsp omi
nać, tylko że po polsku już ntało kto z 
tych „p an ów  brac i "  umie.

To  samo można  powiedz ieć  o sz lach
cie na ca łych k resach  wschodn ich  Rzpii- 
tej —• mówiła  po polsku odróżnienia 
się od chłopa,  mówiącego  po rusku.  Jeśli 
szlachta ta zapomina ła  j ęzyka  polskiego — 
mimo — że np. w  b. zaborze  aus tr i ackim 
żadnych p rze ś la do wa ń  o język czy  w y -  . 
znanie nie miała — a jeśli chłop,  znacz -  I

zachował  
że pocho-

Słowa prawdy
..posłow i" Ostafinowi

A g e n c ja  „ I s k r a "  d o n io s ła  o w ie lk im ' 
w iecu  o z o n o w y m  w D u k l i .  W ie c  b y ł  d u ż y  
—  Do p rz y sz l i  l u d o w c y  i o św ia d c z y l i  p. O- 
s l a f in o w i ,  że n ie  u z n a j ą  go  za  r e p r e z e n t a n t a  
sw ego ,  bo  go n ie  w y b ie r a l i  —  o św ia d c z y l i  
r :w n ie ż  s o l id a r n o ś ć  z u c h w a ł a m i  n o w o s ie -  
l e c k im i  i k o n g r e s o w y m i .

W  D u b l i  o d b y ł  s ię  w m a j u  p ra w d z iw ie '  
w ie lk i  w iec  p r z y  udz.iale p o n a d  3000 u c z e s t 
n ik ó w .  Po  z a g a je n iu  p rz e z  p r e z e s a  p o w i a t o 
w eg o  J a k u b a  S ta n i s z a  —  w y b r a n o  p r z e w o d 
n ic z ą c y m  T o m a s z a  Z ię h k ę  z C e rg o w e j  —* 
a s e k r e t a r z e m  S ta n i s ła w a  M a k o s ia  z K o b y -  
ł an .  R e f e r a t  o b s z e r n y  w y g ło s i ł  w ic e p r e z e s  
Z a r z ą d u  pos.  d r .  J ó z e f  W o j n a r .  W  d y s k u s j i  
p r z e m a w ia l i  A n to n i  G ło w a  i  K o b y la n ,  S p a k  
z R ó w n e g o  i w ie lu  i n n y c h .

W ie c  ten  w y k a z a ł ,  że ca ła  D u k le ls z c z y z n g  
s ło i p o d  s z t a n d a r e m  S. L.

S ta n is ła w  M akoś.

nic w  c i ęższych  w a r u n k a c h  
mo wę i wia rę  ojców,  znaczy,  
dzenie —  herb — pergamin nie są żadną  
g w ar an c ją  polskości  i na nich nie mo ż e
m y  b ud ow ać  p rzysz łośc i  pąńs tw a ,  a na 
tych —  co znosili naj różniejsze p r ze ś la 
dowania ,  a nie w yp ar l i  się m o w y  polskiej 
i Kościoła katol ickiego.  Wolno  b. wo je 
wodzie Be l in ie-Prażmowskienn t  of i aro
w ać  na  szlachtę z a g r o do w ą  2.000 zł. — 
(ma z czego)  — z wez wa nie m łańcuszko
w y m  do księży  b i skupów i znanych  oso
bistości  —  do sk ładan ia  podobnych ofiar 
— przes t r zedz  jednak  na leży  p rzed woj 
ną o wyznan ie ,  a najusilniej przed w y 
odrębnianiem z formacj i  żołnierskich od
rębnych kompanij  szlacheckich.  —  P r z e 
ciwnie — jedynie przez zjednoczenie ści
słe i  ch łopami  polskimi sz lachta za g ro 
do w a  może powróc ić  na „o jczyzny  łono".

W. D.

Rehabilitacja działacza Indowego
w  M a k o w s k ie m

W  październiku 1936 r„ b y ł y  prezes  
pow.  S t r .  Lud.  w  Makowskiem,  W ł a d y 
s ł aw Jopek,  s tanął  w  obronie honoru 
swojego,  swojej  żony  i St r .  Lud.,  które 
soł tys  g romady ,  Biała  koło M a ko w a  
Podli.,  S tan i s ł aw  W o ź n y ,  n az w ał  komu 
ni s tycznym,  W ł a d y s ł a w a  Jopka  komuni
stą, a jego żonę zn ieważy ł  s łowem,  które 
się nie da po w tórzyć .  — W  ogólnej bi
j atyce,  k tó ra  by ła  na s t ęps tw em  obr azy  i 
w  której  oprócz wy że j  wspomnianych ,  
b ra ło  udział  także kilku zwolenników tak 
soł tysa ,  jak i Jopka W ła d y s ł a w a ,  o t r z y 
mał  soł tys  W o ź n y  ranę t łuczoną w  gło
wę,  nie wiadomo od kogo i od czego,  po
n ieważ cała ta a w a n t u r a  o d b y w a ła  się 
nocą.  na drodze publicznej  w  Makowie.

Nazajut rz ,  soł tys ,  po opat rzeniu r any  
przez miej scowego l ekarza  poszedł  nor 
malnie do p r ac y  p r z y  młocarni ,  a nas tęp 
nie p r aco wa ł  przez  parę dni, p rz y  budo
wie.  jako murarz .

P o  upływie tygodnia nas tąp i ły  w  sta-

Potrzeba nam jeszcze
szlachty zagrodowej

Nie dość ,  że o b e c n ie  s p o ł e c z e ń s tw o  p o l 
sk ie  j e s t  w ię ce j  r o z b i te  i s k łó c o n e  j a k  za  
t. zw. „ s e j m o k r a c j i " ,  to  j e szcze  s ł a w n y  u łan ,  
l>. p r e z y d e n t  m ia s t a  K r a k o w a ,  b. w o je w o d a  
lw o w s k i  a  c z y n n y  p r e z e s  j a w o r z n i c k i c h  k o 
p a ln i  k o m u n a l n y c h  w ęg ła  p. W ła d y s ł a w  Be- 
H n a -P raż .m o w sk i ,  sy t  s ła w y ,  d o s to j e ń s tw ,  
m a j ą t k u  z iem sk ieg o ,  e m e r y t u r y  i 6000 zł. 
m ie s ię c z n e j  gaży  z J a w o r z n a ,  w s k rz e s z a  za
g r o d o w ą  sz la c h tę ,  p o t r z e b n ą  w  XX  w. j a k  
m a lo w a n ie  p ło tó w .

W  XX w. p o  ty lu  l a t a c h  d o ś w ia d c z e ń  f 
u p a d k u  P o lsk i  są j e szcze  lu d z ie ,  m y ś l ą c y  k a -  
t e g o r ja n i i  XVIII w.

K a r o l  K a r p i e l .

Miody „ozon'
w  Wierzchosławicach

Przeczytawszy w wywiadzie  prezesa Mikołaj,  
czyka, udzie lonym  przedstawicie lowi „Polityk i" ,  
o założeniu młodego „Ozonu" w W ierzchosła 
wicach, postanowiłem  zbadać  sprawę n a  m ie j
scu. W ypy tyw ałem  znajom ych,  a  m am  ich tam  

przeszedłem W ierzchosławice wszeią

nie soł tysa  Komplikacje,  z powodu  k t ó 
rych,  zos tał  tenże odwiez iony  do szpita 
!a w  Krakowie,  gdzie po paru dniach 
zmarł .  W  nas tęns iwie  tego, został  Jopek 
W ł a d y s ł a w  na tychmias t  a r e sz to w a n y  
o sk a rż o ny  o spo w o do w an ie  zabó j s twa  
soł tysa.  Rok  p rzeszło,  ska rż on y  Jopek 
przesiedzia ł  w  areszcie ś ledczym,  aż do 
piero Sąd Apelacy jny w  Krakowie,  po 
r ozp raw ie  w  dniu 29 października 1c,37 r. 
uwolni ł  go zupełnie od w i n y  i ka ry ,  pole
cając telegraficznie na ty chm ia s to w e  w y 
puszczenie Jopka tWT. na wolność.

Wy m ien io neg o  działacza ludowego 
broni ł  bardzo  of iarnie dr. Ktthiczck Józet ,  
adwok a t  w  W a do w ica ch .  O ty m  w y p a d 
ku p i szem y z tego względu,  że z Jopka 
zrobiono komunis tę ,  s zka lowano  w  p r a 
sie ruch ludowy,  jako konu inizu jący — a 
p ry m w  tej nagonce  wiedli  en de cy  i nie
które pisma k le ryka lne  i do tąd tej nagon
ki nie zaprzes tal i .

St. Staruszek .

Proces niszczenia elementu polskiego

Kto wiatr sieje
W  o sa d z ie  T y m n w c c  p o w .  T o m a sz ó w - Iu -  

b e lsk i  h r a c i a  s t r z e l c y  B r o n i s ł a w  i K a z im ie rz  
M ic h n o w ic z e  p o b i l i  i p o k a le c z y l i  s o ł t y s a  B e 
n e d y k t a  S ąd e ck ieg o ,  r ó w n ie ż  S t rz e l ca .  Na 
m i e j s c e  b i t k i  p r z y b y ł  k o m e n d a n t  p o s te r .  R a 
d z is z e w sk i ,  k t ó r y  leż. p rz ez  k r e w k i c h  s t r z e l 
c ó w  z o s t a ł  c z y n n ie  z n ie w a ż o n y .  N a d m ie n i ć  
t r z e b a ,  że c a ł a  ta k o m p a n i a  s łu ż y ła  w  s w o 
im  czas ie  do  r o z b i j a n i a  w i e c ó w  „ C e n t r o l e 
w u "  —  n a b r a l i  w p r a w y  i t e r a z  sob ie  łb y  
r o z b i j a j ą .  S p r a w d z a  s ię  p r z y s ło w ie :  „ K io
w i a t r  s i c ie  —  b u r z ę  z b ie r a " .

i. W ójcik ,

P R Z E M Y Ś L A N Y

Z a p r a s z a m y  do  n a s z e g o  g ro d u  ty c h  
w szy s tk ic h ,  k t ó r y c h  in te r e s u j e  z a g a d n ie n ie  
k u r c z e n ia  s ię  sił  e l e m e n t u  p o lsk ieg o .  N asz  
p o w ia ł  m o że  s łu ż y ć  j a k o  k l a s y c z n y  p r z y 
k ła d ,  w y j a ś n i a j ą c y  t a j e m n i c ę  tego  z ja w i s k a .  
N ie  obe  aręka. a le p o lsk a  p racuje  g o r liw ie  
nad p od cin a n iem  k o rzeń  Islł narod u . O d e 
sz ła  od  n a s  w ie lk o ść ,  p o  k t ó r e j  r a n y  t r z e b a  
d łu g o  leczyć,  aż I i i  p rz y s z ła  d r u g a ,  b o d a j  czv  
liii s z k o d l iw sz a .  W  g ło w a c h  r ó ż n y c h  m ik ro -  
w ic zó w  I. j. m a ł y c h  lm lz i ,  n ie  m ie sz c z ą  s ię  
p o w a ż n e  m y ś l i  tw ó rc ze ,  p o m n a ż a j ą c e  ż y 
w o tn e  s i ły  sp o łe c z e ń s tw a ,  a le  w y p e ł n i a j ą  je  
z ło ś l iw o śc i  n i sk ie  i m ałe ,  d la  d o g o d z e n ia  
w ła s n e j  p ró ż n o śc i ,  c h o c ia ż b y  z p o g w a łc e 
n ie m  w sz e lk ic h  z a s a d  p r a w o r z ą d n o ś c i .

N a t u r a l n i e  Id e a  L u d o w a  je s t  na  ind ek s ie .  
.Ściganie c h ło p ó w  p o lsk ich  na leży  do d ob re
go  ton u , ró żn y ch  m ik r o w icz ó w  i i n n y c h  d u 
c h o w y c h  l i l ip u tó w .  C.o ich to  m o że  ohclio  
dzić, że n iszczą  lu d z i  i d e o w y c h ,  w y s o k ie j  
w a r to śc i  m o r a l n e j ,  k t ó r y c h  P o l sk a  p o t r z e b u 
je,  a że b y  1111 ty m  t e r e n ie  róść  w s i ły  i w z n a 
c z e n ie ?  Z n i e n a w iś c i  d o  lu d o w c ó w ,  d ep ce  
się p o l sk ą  r a c j ę  s i a n u .  R aeze j  p u s t k a  
c m e n t a r z y s k o  w p o w ie c ie ,  an iże l i  z o r g a n iz o 
w a n e  s i ły  l u d u  p o lsk ieg o .  R a c z e j  ro z w ó j  
c z y n n ik ó w  g o d z ą c y c h  w b y t  p a ń s t w a ,  a n iż e 
li  d o p u s z c z e n ia  do  z a k ł a d a n i a  k ó ł  S. L., 
z g o d n ie  z o b o w i ą z u j ą c ą  u s ta w ą .

ł  K

1 —  Id e i  n ie  z a p r ą
się, —  fo lę  J u d a s z a  p o z o s t a w ia j ą c  r ó ż n y m
m ik r o w ic z o m .

Ale m a m y  p r a w o  żąd a ć ,  ź eb v  c h ło p o m  
p o l s k i m  n i e  o d b i e r a n o  z d r o w ia .  Z a m y k a n i e  
i c h  d o  n o r y  c ie m n e j ,  w i lg o tn e j ,  z a s m r o d z o -  
n e j,  z w a n e j  a r e sz te m ,  godz i  w ich  z d ro w ie  
i n a b a w i a  c ię żk ie j  c h o ro b y .  D z ie je  się  to 
p o d  b o k i e m  f iz y k a  p o w i a tu  d r .  Z i m e r m a n a  
i w  j e g o  k a m i e n ic y .  Czy h ig ie n a  łu  nie o b o 
w ią z u j e ?

P rzem y śla n in .

Poseł Gdula
wyleciał z  sali jak kula

W  dniu 16 iipca br.  w y b r a ł  się poseł  
Tadeusz  Gdula do Libiąża,  na zg ro ma dze 
nie, celem założenia O. Z. N. Libiąż — je
go twie rdza  nie tylko rozleciała się w  
gruzy,  ale g dy  „pose ł ' 1 w y s z e d ł  na scenę,  
zebrani  chłopi i robo tn icy  urządzil i  mu t a 
ką owac ję  - z okrzyk iem „precz z Gdu ią ‘\  
że pan Gdulą,  nie zdo ła ws zy  s łowa  w y 
dobyć  ze ś e i ś r ę t e s o  gard ła  — wylec ia ł  
z sali, jak kida.

Skończy ły* się dobre czasy,  panie po- 
1 Ale s t a ro śc ińs k i

sporo
i wzdłuż — dowiedziałem się tyle, że przy
jeżdżali  tu jacyś pankow ie  1 K rakow a —  ale —* ^ 
ja k  przyjechali  —  tak  o d j e c h a l i . . .  P o d o b n o  
udało im się akap tow ać  niejakiego P., którw 
p rzyrzek ł  zorganizow ać Związek Młodej Polski,  
ho to najlepszy teraz interes,  jak t łumaczył,  l a  
najwyższe figury s taw iają  na  młodzież. On sani 
m a  wprawdzie  60 lat,  ale liczy widać na  ode 
mtodzenie  m etodą  Steiniacha. Gdy tak  szukam! 
po całej  wsi owego wonnego ozonu, sk ie row ań#  
mię do jednego  ze sklepów, k tó ry  t rzy m a  niby- 
sanalor,  bo mu 7. tym wygodnie jako  kupcowi 
— jed n ak  i on, znający doskonale  s tosunki 
m iejscowe nic o  ozonie n ie  słyszał, radz i ł  m{ 
udać się po in form acje  na p os te runek  P. P.

„Bo to n iedaw no tem u  —  mówi —  ukradzios 
no jednem u gospodarzow i 4 i pó ł  m  z iem nia
ków. Miejscowa policja  p rzesłuch iw ała  wiele ns 
sób, a w tym jeden z pode jrzanych  oświadczyć 
śmiało, że on uk rad ł  z iem niaki,  a le  należy 
Związku Młodej Polski. Psie-krwie —  klął —*■, 
p rzyjechali  z Krakowa, przyrzekali ,  ź.e kto  się  
zapisze do Z. M. P. dostan ie  robotę. J a  się z a 
pisałem, ale  roboty  nre dostałem, a ii mi głód 
dokuczał,  uk rad łem  ziemniaki.

W  W oli Kzędziuskiej jeden  z  ozonfcłów, agis 
tu jąc  za przystąpieniem  do Ozonu o ś w id k z y ł :  
„Bząil o rgan izu je  łudzi do bicia żydów, a k to  
się zapisze to dostanie  kam ien icę  po  Żydach » )  
a będzie dla wszystkich, bo T a rn ó w  straszrfll  
zażydzone m iasto  — Żyd na Żydzie".

E. B. ‘

leszcze jeden obrońca
Chłopów

Na terenie powiatu podhajeekłego za 
cz y n a  uwi jać się poseł  g r up y  O. Z. N„ 
Żydowski Wi told,  z n a ny  obszarn ik z 
Wi.śniowczyk,  pow.  podhajeckicgo.  O s ta t 
nio, 3 bin. urządzi ł  w iec  w  Podliajcach,  
na k t ó r ym  wspólnie z innymi postami  o- 
z ono w ym i  w  sposób pe r f idny  i k rę ta ek ł  
p r ze ds tawia ł  ze branym,  jak dobrze  dzieje 
się t e raz w  Pol sce  w s z y s tk im  o b y w a t e 
lom a w  szczególności  chlopotn.

Dziwi  nas tylko,  d laczego p. Żydowski  
podobnego  wiecu nie urządz i ł  w  W i -  
śn iowczyku,  c z y ż b y  obawia ł  się tyc h  
ch łopów bez ro lnych  i ma łorolnych ,  któ
rzy na jego olisza wch p ' a c u ;ą  o d  świt® 
do nocy  za  60 do 90 gr. dziennie? Jeżeli  
tak, to po co ubie ra  się w  togę o r ędo w ni 
ka  c h ł o p ó w ?  Chłopi  Wi śn io w cz y k a  i oH 
kolie pamięta j ą  dobrze  o k rzy wd ac h ,  ja
kie w y rz ą d z i ł  im pan Żydowski,  dlatego 
nie pójdą na lep jego słodkich s łówek .  A' 
polskości  i o b o w ią z k ó w  oby w at e l sk ic h  
nie pot rzebnie ich ucz yć  p. Żydowski,  
gdyż o tym chłopi sami  lepiej od niego 
pamiętają.

Raczej  niech p. Żydowski  zapłaci  p o 
datki  od  swoich obsza rów,  aże by  w  p r z y 
szłości  yyładze sk a rb ow e  nie pot rzebo
w a ł y  za jmow ać  drogą egzekucji  jego po
borów poselskich.

P odh a jec  — Holendry .
B ronisław  K ozłow ski.



„ P  I A S T " itr. u

Z f a c ia  wsi lu d o w e !
Poświęcenie sztandaru

w  p o w . R o h a ty ń s k ie m
D n ia  10 l jp c a  n. r.  w e  w s i  Ż u ró w  o d b y 

ło  się p o św ,ę ce r t ie  s z t a n d a r u  m ie j s c o w e g o  
K o ła  S. L. P o m i m o  n i e s p r z y j a j ą c e j  p o g o d y  
i jeszcze  iaę s^ th  o jso l iczn o rr i ,  n e,>» w p ł y n ę 
ły  n a  z m n i e j s z e ń  .  się  l ic zb y  u c z e s tn ik ó w ,  
z e b r a ło  się  o k o ło  1500 o só b  1 7 s z t a n d a r ó w  
* .  L.

P o ś w ię c e n ia  s z t a n d a r u  d o k o n a ł  m ie j s c o 
w y  p r o b o s z c z  ks. R y s ie w sk i .  P o  n a b o ż e ń 
s tw ie  p o c h ó d  u d a ł  s ię  n a  m ie j s c e  z b ió rk i ,  
gdz ie  o d b y ło  shj z g r o m a d z e n ie .  P r e z e s  m i e j 
sc o w e g o  K o ła  S. L. ob.  G. B o c z a r  p o w i t a ł  
z e b r a n y c h  i o d d a ł  p r z e w o d n i c tw o  ob. A le 
k s  t n d r o w i  C z u b k o w i  z K a ro ló w k i ,  k t ó r y  u 
dz ie l i ł  g łosu  ob. M o s k a lo w i  Jó z e fo w i ,  c z ło n 
k o w i  R a d y  N acze lne j  S. L. 1 p r e z e s o w i  p o w .  
z K a łu sk ie g o ,  a ten  w y g ło s i ł  p i ę k n e  o k o l ic z 
n o ś c io w e  p r z e m ó w ie n ie ,  w k t ó r y m  uczc ił  
t r ag icz n ie  z m a r łe g o  ob .  P rę d k ie g o  A n to n ie 
go, k tó r e g o  p « m ię ć  u c z c z o n o  j e d n o m i n u t o 
w y m  m i lc z e n ie m .  N a s t ę p n ie  ob .  J.  M o sk a l  
j a k o  c z ło n e k  R a d y  N a c z e ln e j  d o k o n a ł  w r ę 
c z e n ia  s z t a n d a r u  i o d e b r a ł  u r o c z y s t e  ś l u b o 
w a n ie  n a  w ie r n o ś ć  s z t a n d a r o w i .  ,W ty m  m o 
m e n c ie  o r k i e s t r a  o d e g r a ł a  H y m n  P a ń s t w o 
w y. N a s tę p n e  p r z e m ó w i e n i e  w y g ło s i ł  ob. 
Jó z e f  I . ip o w ie c k i  z R a d w a n o w a .  N a z a k o ń 
c ze n ie  p r z e w o d n ic z ą c y  ob .  C z u b e k  o d c z y ta ł  
j e d e n  z a r t y k u ł ó w  P r e z e s a  W .  i w ś r ó d  o- 
k r z y k ó w  n a  cu -ść  Jego ,  P o l sk i  i . u d o w e j  i 
S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o  r o z w i ą z a ł  z g r o m a 
d z en ie ,

\  i .  M .

' Z E B R A N IA  W  PO  W, .RO H A TYNSK IM
(W dniu 19. fl. r. b. odbyło się w Pod- 

g e u m la ń c a c h  p r z y  u d z ia le  o k o ło  1000 u c z e s t 
n i k ó w ,  p r z e w a ż n ie  b. s z l a c h ty  z a g r o d o w e j ,  
z g r o m a d z e n ie ,  k t ó r e  k a te g o r y c z n ie  w y p o 
w ie d z ia ło  się  p r z e c iw k o  s a n a c y j n y m  o r g a n i 
z a c jo m .  P r z e m ó w ie n ia  w y g ło s i l i  p r e z e s  Z a 
r z ą d u  p o w .  B ła c h o w ic z  1 K ie c k i  V , ' ładysław , 
.więzień z a  z e s z ło ro c z n y  s t r a j k  r o ln y .

iW d u m  29. 6. r,  b. o d b y ło  się  z g r o m a d z e 
nie w Z ie len ie  wie,  n a  k t ó r y m ,  p o  r e fe r a c i e  
p r e z e s a  Z a r z ą d u  p o w .  A n to n ie g o  S u r a j a  zor-  
g m i z o w a n o  K o ło  M ło d z ieży  „ W i c i " ,  d o  k t ó 
re g o  z a p i s a ło  s ię  30 ludzi .

N a s t ę p n ie  w  d n ia c h  1 —  3 l ip e a  o d b y ł  
*’ę k u r s  w Z ie lem ó w ie ,  p r z y  250 u c z e s t n i 
k a c h ,  R efeT at  w y g ło s i ł  A n to n i  P r ę d k i .  W

jj Ludowcy przeciwko ustawom  ■ 
samorządowym.

W  dniu 10 l ipea br.  odbyło sic zgro
madzenie publiczne S tronnictwa Ludowe
go powiatu  s t an is ławowskiego ,  w  Mariam-  
poiu,  w sali domu ludowego,  które zgro
madziło kilkaset osób.  Przedmiotem ze
b rania  były p ro jek towane zmiany ustawy 
samorządowej ,  P o  przemówieniach p re
zesa powia towego Ignacego Wierzbińskie
g o  Mici ika Tadeusza  ze Lwowa,  Józefa 
Oadzińskiego i dyskusji uchwalone zosta- 
3y rezolucje,  domagające się pełnego do- 
flTuszezpnia chłopów do samorządu,  pro
s tych sys temów wyborczych,  oraz usunif-  
f i a wpływu administracji  n a  samorząd,

/  2  Kałuskiego.
1 W dniu 17 bm. odbyła się' w  Kopan
ia ch ,  powiatu kałuskiego powia towa kon
ferencja St ronnictwa Ludowego z udzia
łem delegatów prawie wszystkich kuł. Po 
przemówieniach prezesa pow. Moskala Jó 
zefa i delegata ze Lwowa,  Miciaka T ad e u
sza, rozwinęła się żywa  dyskusja,  w w y 
niku której uchwalone zostały rezolucje, 
do maga jące  się uczciwej demokratycznej  
us t awy  samorządowej ,  większego jeszcze 
zaciśnienia współpracy z PPS.  i szybkie
go  wykonania  wszystkich uchwał  Kongre
su Stronnictwa.

Lubaczów manifestuje.
W  dniu 17 bm. odbyło się poświęcenie 

s z t a n d a ^ a r  kół S tronnictwa w  Dzikowie 
S tarym i Cewkowie.  Po uroczystym na
bożeństwie odbyło się zgromadzenie pu
bliczne, które zgromadziło zgórą 7000 o- 
sób. Na zgromadzeniu przemawiali :  M a 
chowski  F.dward ze Lwowa,  Piotr  Ozimek 
z Dzikowa Starego,  Krupnik Józef z Cew- 
ikowa, Bednarz Michnl z Miłkowa i Kowa
lik Jan z Lukawca.  Na zebraniu deklamo
wali  Maria Sopel,  Daniel Wa ch  i Wójcik 
Władys ław oraz odśpiewane zostały przez 
chór  pieśni ludowe.

Zgromadzenie uchwaliło znane rezolu
cje.

Podniosły nastrój,  og romna niespoty
kan a  do tej pory na terenie powiatu masa 
Uczestników uroczystości  i zdecydowana 
ich nostawa  dowiodły raz jeszcze, że Lu
baczów był, jest  i pozostanie ludowym.

d n iu  26. 6. r. b. o d b y ło  się  z g r o m a d z e n ie  w 
B u r s z ty n ie  n a  r y n k u  ce lem  z a p r o t e s to w a n i a  
przec iw  ko  p r o j e k t o m  ustaw- s a m o r z ą d o w y c h  
Po  p r z e m ó w i e n i a c h  A. S u r a j a  i A d a m a  
K r z y s z ty n i a k a  z g r o m a d z e n i  w- l iczb ie  ok o ło  
2000 j e d n o g ło ś n i e  u c h w a l i l i  ż ą d a n ie  n o w y c h  
w y b o r ó w  do  S e jm u  i c ia ł  s a m o r z ą d o w y c h  n a  
p o d s t a w ie  d e m o k r a ty c z n e j  o r d y n a c j i  w y b o r 
czej.

Żałobne nabożeństwo
C Z O l tT K Ó W

W  d n iu  12. 7. r. b. o i tny ło  się w C zor lko -  
wie w k o śc ie le  O O. D o m i n ik a n ó w  ż a ło b n e  
n a b o ż e ń s tw o  za p o le g ły c h  c h ło p ó w  w czasie  
s t r a j k u  ro lnego ,  z a m ó w io n e  p rz ez  p re ze sa  
pow . A n to n ie g o  K u lczy c k ie g o .  N a  n a b o ż e ń 
s tw o p rz y b y l i  c h ło p i  z p o w ia tu  r z o r lk o w -  
s l  iego i k o p y c z y n s k ie g o .  P o  n a b o ż e ń s tw ie  
o d b y to  s ię  z g r o m a d z e n ie  p u b l ic z n e  w sali 
S o k o la  w C z o r ik o w ie .  Z g r o m a d z e n ie  zaga it  
ob. A. K u lc zy c k i ,  s e k r e t a r z o w a ł  roi). Jó z e f  
G e t tn e r .  P a m ię ć  z m a r ły c h  u c z c z o n o  d w u m i-

W ojska angielskie w  Palestynie ostrzeliwują arabskich terrorystów.

Zgromadzenie publiczne
w Buczaczu

C elem  z a p r o t e s to w a n i a  p r z e c iw  p r o j e k 
to m  u s t a w  s a m o r z ą d o w y c h  o d b y ło  się  w B u 
c za cz u  d n ia  10 l ip c a  39  r.  p u b l i c z n e  z e b r a 
nie  c z ło n k ó w  S. L. w g łó w n e j  sa l i  „ S o k o ła " .  
Z e b r a ło  się  p o n a d  2 ty s iąc e  s łu c h a c z y ,  tak ,  
że sa la  S o k o ła  n i e  m o g ła  p o m ie śc ić  w s z y s t 
k ic h  u c z e s tn ik ó w .  S p o ro  lu d z i  z a ję ło  p r z y 
ległe k o r y t a r z e ,  o g ró d  i u l icę .  R e f e r a t  o li
sią t!  a c h  s a m o r z ą d o w y c h  w y g ło s i ł  d r .  S ta n i-  
s ló w  T a b is z  ze L w o w a ,  k tó re g o ,  p o  z j a w i e 
n iu  się  n a  t r y b u n ie ,  p o w i t a n o  h u r a g a n o w y 
m i o k l a s k a m i ,  o b r z u c a j ą c  go k w i a t a m i ,  j a 
k o  n i e d a w n e g o  w ię ź n ia  za  s p r a w ę  lu d o w ą .  
D r .  T a b i s z  p o d z ię k o w a ł  za o w a c je  i w y s to 
s o w a n e  d o  n ieg o  s ło w a  u z n a n ia ,  z ty m ,  że 
o w a c je  te  u w a ż a  za  u z n a n ie ,  n ie  d la  siebie ,  
lecz d l a  n a s z e j  w s p ó ln e j  ide> lu d o w e j .  Po  
w y c z e r p u j ą c y m  r e fe r a c i e  i o ż y w io n e j  d y s 
k u s j i ,  w  k t ó r e j  z a b ie ra l i  g łos:  pp .  p re ze s
K o r d e k ,  W e r o n i k a  W ąsikow -a ,  z n a n a  d z ia 
ł a c z k a  l u d o w a  i in n i ,  —  dr.  T a b i s z  zgłosił  
r e z o lu c ję ,  p r o t e s t u j ą c ą  p r z e c iw  p r o j e k t o m  
u s t a w  s a m o r z ą d o w y c h ,  k t ó r ą  j e d n o m t ś l n i e  
u c h w a lo n o .  N a s t ę p n ie  w e z w a ł  o b e c n y c h ,  by  
n ie  p o z w o l i l i  n i k o m u  się b a ł a m u c i ć  i n i k o 

go n i e  s łu c h a l i ,  ty lk o  sw o ic h  lu d o w c ó w .  Z a 
c z y n a ją  j u ż  b o w ie m  p r z y je ż d ż a ć  ro z m a ic i  
s a n a to r z y  i u m iz g a ć  się  do  c h ło p ó w  Są to  
f a r b o w a n e  lisy, k t ó r e  w ę sz ą  z b l i ż a j ą c e  się  
w y b o r y .  C h ło p i  pow in n i  w y b i e r a ć  z aw sze  
ty lk o  lu d o w c ó w ,  czy  ro z c h o d z i  się  o w y b o 
ry  do  c ia ł  s a m o r z ą d o w y c h ,  czy  u s t a w o d a w 
czy ch ,  czy  sp ó łd z ie lc z y c h .  W  k o ń c u  z w ró c i ł  
d r  T a b is z  u w a g ę  o b e c n y c h  n a  o s t a tn io  o- 
g ło sz o n y  o k ó ln ik  p r e m i e r a  o d o c h o d z e n iu  za 
sz k o d y  w y r z ą d z o n e  p rz e z  f u n k c jo n a r iu s z ó w  
p u b l ic z n y c h  w c ią g u  r o k u  od  p o w s ta n i a  
sz k o d y .  Może to  m ie ć  z n a c z e n ie  w z w ią z k u  
z w y p a d k a m i  r o k u  u b ieg łeg o .  P o  o d ś p i e w a 
n iu  p i e ś n i :  „ G d y  N a r ó d  do  b o j u "  i „N ie  
rz u c im  z iem i"  z a b ra n i  rozeszl i  się w p o d 
n io s ły m  n a s t r o ju  i z u p e ł n y m  s p o k o ju .  Zna- 
m ie n y m  jes t .  że p r z e d  i p o  te j  t a k  p o d n i o 
słe j  m a n i f e s t a c j i  an io łow  ie s t ró ż e  m ia s t a  Bu- 
czacza  n ie s ły c h a n ie  g o r l iw ie  o p ie k o w a l i  się 
dr .  T a b i s z e m .  A a n io łó w  ty c h  b y ło  j a k  na  
m ia s to  B u czacz  b a r d z o  dużo ,  p r o p o r c j o n a ln i e  
do  o b a w y .

M akow sk i L u d w ik , sek r .

NIED2, WIEDZ PO W . LIMANOWA

P o ś w ię c e n ie  sztandaru
W  dniu 17 bm. o d b j ł o  się po>v\ ięcenie 

sz t andaru  za kościołem,  gdzie ks. p ro
boszcz z kazalnic# poświęci ł  s z t andar  — 
nie ma jąc  widać  ocho ty  wpuścić sz t an 
da ru  do kościoła.  Szkoda,  bo bardzo pięk
ny, z Mat ką  Boską  w  pośrodku.  Po  na
bożeństwie ,  uczes tnicy  — w  liczbie oko
ło 4CK>0 osób,  p r z y b y ły c h  z. okol icznych 
wsi,  a na w e t  z Chabówki,  Ponio itp. p o 
byli na osiedle ob.  Zapa ły  i o tocz.sc i i m ó w 
nice, na której  tonął  w  zieleni i w kw ia 
tach p o r t r e t  P rezesa .  Po zagajeniu przez 
ob. Adama Maczugę,  y j  b rano p r z e w o d 

n iczącym Kałużę z Górnej  M«zany,  se
k re ta rz em  Kościelniaka z Olszówki .  Gdy 
na m ó w n ic y  ukazał  się ks. płk. Pan > 
p r zy w i ta ły  go entn /u i s tyczne  okrzyk i  
„niech żyje".

Po referacie ks. Panas ia,  w y s łu c h an ym  
z największą uw ag ą  —  przemówil i :  r ad 
ca S>t. Panaś ,  mgr.  Bandur ,  (iii z C ha 
bówki,  Paridzik;  dek l amo wa ły :  Ma-cztr
r zauka  z Olszówki  i Magdtisja z Ponic.  W 
rezolucjach domagano  się wy k o na n i a  tt- 
chwał  kongresu, ,

Obecny,

Chłopa żadna siła jeszcze
nie zgnębiła

P O W I A T  A 1SK O .
W  dit iu  22. 5. b r .  o d b y ło  się pośw ięce- 

nii s z t a n d a r u  lu d o w e g o  w e w si  .Sibigi ad 
( i ro b lr .  Po św ięc e n ie  m ia to  się o d b y ć  je sz 
cze 22. 8. ub. ro k u ,  ale  w  o s ta tn ie j  chw il i  —  
k ied y  ju ż  z je c h a ło  się do  6000  ludzi  —  s t a 
ro s tw o  c o fn ę ło  zezw olen ie  —  s p r o w a d z a j ą c  
aż  6 sa m o c l io d o w  z p o l ic ja .  O b ecn ie  p r z e 
sz k ó d  n a m  n ie  s t a w ia n o .  U d a l i ś m y  się n a  
n a b o ż e ń s tw o  do  Ł ę to w n i ,  p u czem  w  p o c h o 
dzie  z o r k i e s t r ą  i s z t a n d a r a m i  w ró c i l i śm y  do 
w s i  Sibigi n a  z g ro m a d ze n ie .  P re z es  k o ła  
m ie jsc o w eg o  F r a n c i s z e k  L a c h  p o w i t a ł  p r z y 
by ły ch ,  p o św ię c a ją c  p a r ę  s łów  m ie j s c o w e j  
k ie ro w n ic zc e  szkoły ,  k ló r a  w idząc ,  że p o 
św ięcen ie  d o c h o d z i  do  s k u tk u ,  w p a d ła  w

szał  i z am ias t  n a u k i  m ó w i ła  dz ieciom , i e  
wszysll- ich tych ,  co tw o rzą  n o w e  sz ta n d a ry ,  
p o w in n o  s ię  p o w y w ie sz ać ,  w y s trz e la ć ,  luli 
w y g n a ć  z k r a ju .  R e fe ra t  o b s z e rn y  w ygłos i ł  
dr.  M icha ł  J a n ik  z IPlanowa, \ v \ d u c l i a n y  z 
w ie lką  u w a g ą  prz.cz z g r o m a d z o n y c h .  P o  
p rz e m ó w ie n iu  T o m a sz a  S a g a u a  z Jeżo w eg o  
—  dr .  J a n ik  d o k o n a ł  w rę cz e n ia  s z t a n d a r u  
m ie j s c o w e m u  k o tu  In d o w e m u .  Na z ak o ń c z e 
nie p rz e m ó w i ł  F r a n c is z e k  L ac h .  M im o, i e  
stnrostwro z a b r o n i ło  w y s y ła n i a  z a p ro s z e ń  do 
k ó ł  są s ie d n ic h  p o w ia tó w  p o d  g ro ź h ą  r o z w ią 
zan ia  z g ro m a d z e n ia ,  w  u ro czy s to śc i  w z ięło  
u d z ia ł  p o n a d  3000 ludzi.

S W IT jT O  TA l i O W E  5 c z e r w r a  br.  z g ro 
m ad z i ło  p o n a d  10.000 u c z e s tn ik ó w .  W  defi-

n u l o w y m  m ilc z e n ie m ,  p o c z e m  S e k c ja  k o 
b ie t  z U za rn o łó ż  o d ś p ie w a ła :  „ W  m ogile

e*ictę£n3M 
TU często o tym *stędiie mow* 
Po umknięcia fOtr*utnoAci 
Sfuźy BE RSON-OKMA it«o

E P S O N  O K ^ A

c ie m n e j " .  C.liór z o r g a n i z o w a ł  ob. Z y g m u n t  
O r n a to w s k i ,  z n a n y  d z ia łac z ,  k t ó r y  n i e d a w n o  
o p u śc i ł  yyięzienie. P r z e m ó w ie n ia  w ygłos i l i :  
P r e z e s  A. K u lc zy c k i ,  ob. A n to n i  M usia ł ,  p r e 
zes poyv. K o p y e zy n ie c ,  Ig n a c y  R a k o w s k i  —  
yyiceprezes i F r a n c i s z e k  S z c z e p a ń s k i  z Ko- 
p y c z y ń s k ie g o .  Z a p ro te s lo y y a n o  p r z e c iw  u s t a 
w ie  s a m o r z ą d o w e j  o r d y n a c j i  w y b o rc z e j ,  w y 
r a . a j ą c  s o l id a r n o ś ć  z uchyyałnm i k o n g re s u .  
P ie ś n ią :  „ G d y  n a r ó d  do b o j u "  z a k o ń c z o n o  
z g r o m a d z e n ie .

J ó z e f G ettner, se k r e t a r z .

SZ C Z A W N IC K A  woda J Ó Z E F I N A
totgdkowego

PO W IAT T A R \ Ó W

Poświecenie sztandaru, POGÓRSKA WOLA.
—  Idąc  ś la d e m  in n y c h ,  t a k ż e  k o ło  lud . 

w  P o g ó r s k ie j  A\ oli św ięc iło  sw ó j  s z t a n d a r  
z ie lony .  P o ś w ię c e n ia  d o k o n a ł  m ie j .  ks .  p ro b .  
J.  B ib ro ,  w y g ła sz a ją c  p o d n io s łe  o k o l ic z n o 
śc iow e  przem óyyien .e  W  u ro czy s to śc i ,  o p ró cz  
m ie j s c o w e j  l u d n o śc i  w z ię ła  u d z ia ł  lu d n o ść  
z s ą s ie d n ic h  g r o m a d ,  o ra z  d e leg ac je  z d a l 
szych  kó ł ,  p o m im o  u le w n e g o  deszczu.  P o  
pośyyięceniu z e b r a n a  l u d n o ść  u d a ła  się  d o  
p. St. O k rz esy ,  j e d n a k  o b sz e rn e  jego  p o m ie 
sz k a n ie  a n i  w  części n ie  p o m ieśc i ło  z e b r a 
n y c h .  Z Z a r z ą d u  p ow na tow ego  p rz y b y l i  p. 
K. Reglec,  J.  J o p  i St. K ie łbasa .  Głos z a b ra ł  
p. Regiec,  k t ó r y  w y g ło s i ł  w y c z e r p u ją c y  r e 
f e r a t  n a g r o d z o n y  rzęs is ty m i  o k la s k a m i .

P r z e m a w ia l i  ró w n ie ż  p. J o p  z S zy n w a ł-  
du ,  K ie łb a sa  z R zędz ina ,  M ich o ń  ze Z d ża r ,  
T e t e r u s  i Ł ad o .  P i ę k n e  d e k la m a c je  w y g ło 
siły O k rę e s ó w n a  S ta s ia  i Ł a d o w n a  I ren k a .  
D z iw n y m  d la  w s z y s tk ic h  i n i e z r o z u n r a t y m  
by ł  z a k a z  S ta ro s tw a  w  T a r n o w i e  n a  p o c h ó d  
ze s z t a n d a r e m .  O k r z y k a m i  n a  cześć S t r o n 
n ic tw a  L u d o w e g o  i F m i g r a n t a .  o raz  o d śp ie 
w a n ie m  „G d y  n a r ó d  do  b o j n “ o r a z  u c h w a 
len iem  o d p o w ie d n ic h  rezo luc j i ,  z a k o ń c z o n o  
tę p o d n io s ł ą  u ro c zy s to ść .

P re ze s  K o la  L u d o w e g o  
i l a r c i n  T e te r u s

ladzie  wzięło u d z ia ł  18 s z t a n d a r ó w  —  p o n a d  
51)0 c y k l i s tó w .  Z g ro m a d z e n ie  zaga ił  w  n ie 
obecn o śc i  p re ze sa  pow .  D rą g a ,  p r z e b y w a j ą 
cego w  w ięz ien iu  za  s l r a jk  ro ln y  —  w ic e 
prezes  L a c h  F r a n c i s z e k  —  p o w o łu ją c  n a  se 
k r e ta r z a  F r a n c i s z k a  N ie d b a le  —  se k re ta rz a  
p o w ia to w eg o .  D o s k o n a ły ,  g łęb o k o  u ję ty  re 
f e ra t  w y g ło s i ł  d r .  M. J a n i k  z U la n o w a ,  po-  
c /e m  p r z e m a w ia l i  T o m a s z  S a g a n  z J e ż o w e 
go, zg ła sz a ją c  a k tu a l n e  re zo lu c je  —  u c h w a 

l o n e  w ś ró d  o g o ln eg o  z a p a łu .
P o  p r z e m ó w ie n iu  p rz ed s ta w ic ie la  r o b o t 

n ik ó w  B u ja k a  z N iska ,  p rz e w o d n ic z ą c y  Lac li  
z a m k n ą ł  z g ro m a d ze n ie ,  z a k o ń c z o n e  p ieśn ią  
„G dy  n a r ó d  do  b o ju " .  W  d n iu  19 c ze rw ca  
lir  .o d b y ł  się  z ja zd  p o w i a to w y  w  P rzędzo lu ,  
w d o m u  g r o m a d z k im .  Z ag a ił  z e b ra n ie  Józe f  
K araś  z P rz ę d z e la  —-  w ic e p re z e s  Z a rz ą d u  
p o w ia to w eg o ,  w i ta ją c  z e l i ra n y c h  de leg a tó w ,  
a p r z e d e  w s z y s tk im  p r z y b y łe g o  z w ięzien ia  
p rezesa  A d a m a  D rą g a  z K rz y żo w a ,  u d z ie la 
jąc  g łosu  c z ło n k in i  Sekcji  Kobie t,  Rozali i  
K lu k o w o j  z P rzęd ze ln ,  k tó r a  se rd e c z n ie  p o 
w i ta ła  p rezesa  D rą g a ,  w r ę c z a ją c  m u  b u k ie t  
róż ,  p o c ze m  z e b r a n i  o d śp ie w a l i  p ieśń  l u d o 
w ą  „Je szcze  c h ło p a  ż a d n a  siła zgnęb ić  nie 
zd o ła ła " .  P re z es  D r ą g  d z ię k u jąc  w z r u s z o n y  
za ten d o w ó d  p rz y ja ź n i ,  p r z y r z e k ł  w a lczy ć  
d a le j  p o d  s z t a n d a r e m  lu d o w y m  aż do  z w y 
cięs tw a .  P o c z e m  w y g ło s i ł  ze sw a d ą  d łuższe  
p rz e m ó w ien ie .  W  w y n ik u  p r z e m ó w ie n ia  u-  
c h w a lo n o  p r o le s t  p rz e c iw k o  p r o j e k to w i  u- 
s l a w  s a m o r z ą d o w y c h  o ra z  r ezo lu c je  g o sp o 
darcze.

Franciszek LacK.
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W i id o m o ś c i z  k r a ju

Amnestia jest potrzebne
przeszła 70.000 ludzi w więź uniach

Ogrorr-^y w z r o s t  p r zes tępczośc i  t łu
maczono  u nas k r y z y s e m  gospodarczym.  
Jes t  to niewątpl iwie jedna z w aż ny ch  
p rzyczyn .  Głód popy cha  bez robo tnych  
do drobnych  kradzieży,  czasem do rabun
ków,  innych zaś skłania do oszus tw i 
p rzyw łaszc zeń .  Ale od r. 1935 o dc zu w a
m y  przecież  p ew n ą  p o pr aw ę  gospo dar 
czą,  a mimo to liczba w ięźniów  stale roś
nie. Pewnie,  że ujemne skutki  w oj ny  
e r a z  Krj zysu gospodarczego  w  psychice 
Obywatel i  nie dadzą się usunąć  t ak sz y b 
ko, jak zastój w  produkcj i  p rzemys łowej .  
Są j ednak jeszcze inne bardzo  poważ ne  
ź ró d ł a  przestępczości .  Na s tosunek sze 
rokich mas do p r a w a  i moralnośc i  w  du
ż ym  stopniu działa p rzyk ład .  To też w a l 
ka z p rzestępczośc ią  zaws ze  i wszędzie  
musi  się rozpoczynać  od u rzecz yw is tn i e 
nia has ła  „życia su ro weg o"  i moralnego,  
Przede w sz ys tk im  z góry.  Odnosi  się to 
do wszys tk ich  k ra jów.

'Jakże w y m a g a ć  od  biedaka, b y  cier
pliwie zaci skał  pasa,  gd y  widzi  rażący  
przepych i zbytek? Ja k  -wymagać od 
rolnika c z y  robotnika,  b y  ściśle s toso wał  
się do wsze lk ich pa ragra fów,  skoro  wie,  
i e  inni naruszają p r a w o  w  s p r aw ac h  s to 
k r oć  ważn ie j szych?  A c z y ż  m ożna w y -  
ma gać  od  ob y w a te la  del ikatności  i ł a god
ności,  skoro — jak się to częs to zda rza  
w  pańs tw ach  tota lnych —  zmusza  się go 
do brutalności  a n aw e t  sa dy zm u  w  s to
sunku np. do więźn iów albo obywate l i  
drugiej  k la sy?

Wolno  też wątpić,  cz y  'dobrym posu
nięciem jesi zacieranie różnicy między  
przestępcami politycznymi a pospolitymi,  
co nastąpi ło między  innymi w  Polsce .  Ka
ra  jest  t eraz  cięższa dla wię źn iów  pol i
tycznych,  może ich bardziej  odst rasza ,  
lecz z drugiej s t ro ny  zw yc z a jn y  k r y m i n a 
lista, widząc,  źe jest  t r a k t f w a n y  t ak samo,  
jak p rzes tępca  z pobudek ideowych,  w i 
dząc,  że ten d rug i  zwyk le  nie traci  sza 
cunku  społeczeństwa ,  jest  sk ł onny  w y 
obraz ić  sobie, że i - on jest  j akaś  -ofiarą 
us t roju c z y  sys temu,  zasługującą na lep
sze t raktowanie.

Nie bez  znaczenia  jest też Istna po
w ód ź  ustaw i rozporządzeń. Jakże łatwo  
w  dzisiejszej,  powojennej  Europie,  dzia
ł ając w  naj lepszej  wierze,  p r ze k ro c zy ć  ja
kąś  us tawę!  W s z a k  nawe t  adwokac i  gu
bią się w  tych tys i ącach  u s t a w  i de kr e 
tów,  p rzed łużanych  i zawieszanych,  dzia
ła jących częs to  wstecz (l ) ,  nowel i zow a
nych pięcio i dziesięciokrotnie.

D a ł o by  się wyl i czyć  jeszcze  więcej  
p r zyc zyn .  Ale p rze jdźm y do SKutków. 
Otóż w  dniu 1 stycznia 1938 r. było w  
więzieniach 68.008 osób.  T r z y  lata temu,  
p rzed os ta tn ią  wie lką  amnest ią ,  liczbę 
więźn iów obl iczano na  60 tys.  P o ka źn a  
ilość mia ła  o d z y s k a ć  wolność  u schyłku 
1935 r. I oto po dwóch  zaledwie latach 
mie l iśmy rekordową cyfrę 68 tys.  w ię ź 
niów! Mieliśmy,  bo dziś jes t  ich z p e w 
nością znacznie więcej .  1 s tycznia 1937 r. 
by ło  ich (według  Małego Roczn ika S t a 
tys tycznego)  59.496, a 1 s tyczn ia  bież.  ro 
ku już 68.008. P r z y o s t  w  c iągu roku 8 i 
pół  tys i ąca głów.  Jeśli takie same t em
po  u t r zym ało  się w  p i e rw sz y m  półroczu 
1938 r., to mie l iby śmy  już 72 tys.  więź-

Superm ikroskop , k tó ry  pow iększa  oglądany  
przedm io t przeszło  s tr tysięcy  razy , przy  porno- 

ęy promieni e.ektrycznych.

niów. W  każdym razie jest ich ponad 70 
tys.

W yd a tk i  na u t rzymanie  (a więc  nie 
tylko wyżywien ie )  więźniów w  budżecie 
na rok 1938-39 b y ły  p rzewidziane  w  w y 
sokości  9.4 mil. zł. Na 1 więźnia w y p ad a  
sto t r zydzieści  kilka z łotych rocznie.  
Możliwe,  że te w y d a t k i  t rochę wzros ły ,  
w  ka żd ym  razie koszt  w y ży w ie n ia  więź 
nia nie p rzek racza  40 g ro szy  dziennie.

Wiez ien ia  nasze nigdy nie by ły  — 
zresztą  nie powinny b y ły  być  — „pensjo
natami".  Dziś są nimi jeszcze mniej niż 
kiedykolwiek.  Wiadomo,  że r egulaminy 
zostały  zaost rzone.  Dosta rczanie  paczek 
żyw no śc iow ych  jest  ba rdzo utrudnione,  
odwiedziny k r ew nyc h  lub zna jomych są 
teraz rzadkie.

Nie wyd a je  nam się, aby  te ubost rze-  
r i a zos ta ły  z równow aż on e  n p , j a k i m ś  
wzr os t em  del ikatności  i uprzejmości  ze 
s t rony s t r ażn ików więziennych.  W  o k r e 
sie p rze raża jącego  zdziczenia,  w  czasach,  
gdy l i terat  chwali  napaść  ki lkunastu ludzi 
na pokaleczonego i chorego l iterata,  t rud
no przypuścić,  b y  akura t  w więzieniach 
miano t r ak t ow a ć  ludzi lepiej niż dawniej .

Ale rzecz  najważn ie j sza:  więzienia są 
przeludnione. W e d łu g  Małego  Rocznika 
S ta tys tyc zn ego  zaludnienie więz ień w y 
nosi 164. To znaczy,  na każde 100 miejsc 
przypada 164 więźniów. Nasze więzienia 
nie b y ły  P rz ygo tow ane  na przyjęcie tak

Sąd  O k rę g o w y  we  Lwo wi e  w y zn a cz y ł  
termin rozpoznania  s p r a w y  inż. Adama 
Doboszyńskiego na 29-go sierpnia. W  
skład kompletu nie będzie wchodz i ł  ża
den z sędziów, którzy dotychczas sądzili 
sprawę. S p r a w a  obl iczona jest na kilka 
dni. -Wiąże się to z koniecznością p rze
p rowadzen ia  pos tępowania  dowodowego  
oczywiście  w  ramach  wyłączn ie  punktu 
3-go aktu oskarżenia.

W  związku  z wyjaśnieniem Sądu Naj
wyższego,  że co do internretacj i  w e r d y k 
tu powołani  są wyłącznie  przysięgli ,  ob ro
na zgłasza  sensacy jny  wniosek,  o powo
łanie w  charakterze świadków w szy s t 
kich dwunastu przysięgłych celem ustale
nia intencji ław y przysięgłych, jak ló w -  
nież celem stwierdzenia,  że p rzewodni 
czący  t rybunału  sędzia Dysiewicz w y 
jaśnił p rzys ięgłym,  że w  razie odpowie 
dzi twierdzącej na zmodyfikowane pyta-

ogromnej  ilości więźniów.  Nic dz iwne
go, skoro jeszcze w  r. 1927 liczba w ięź
niów nie przekraczała 30 tys.

M a m y  bud ow ać  now e  więz ienia?  Nie, 
raczej  obniżmy liczbę więźniów przez 
amnestię. P ow in na  ona  objąć przede 
wszys tk im pewme kategor ie  przestępców'  
politycznych, ale nie tylko tych, k tó rzy  
już w  więzieniach siedzą.  Amnest ia  ma 
naturalnie swoje ujemne st rony,  ale jeśli 
cliodzi o amnest ię  dla więźniów politycz
nych, to o d m a w ia m y p r a w a  zgłaszania 
sp r zec iwów ludziom, k t ó r zy  dokonal i  
p rzewro tu  w  walce  z p raw o w i t y m  rzą 
dem i armią.

S p r a w a  ta jednak w y m a g a  osobnego 
omówienia.  Tu w sza kże  t r zeba jeszcze 
zaznaczyć,  że i przes tępcy  kryminalni  za- 
sługują w  p e w n y m  stopniu na amnest ię.  
Należy powiem pamiętać,  że tw órcy ko
deksu karnego przewidywali inny stan 
więziennictwa niż jest obecnie. Ustalal i  
w y m ia r  k a r  w  okresie,  gdy p r ze w a ża ły  
tendencje do uczynienia  Kary więziennej  
możliwie łagodną i nie niszczenia więźnia 
ani f izycznie ani moralnie.  Skoro teraz 
obowiązują  r egu laminy bardzo ob os t rzo 
ne, skoro  z powodu przepełnienia więź 
niowie ży ią w  znacznie cięższych w a 
runkach,  to tego rodzaju obost rzenie kar  
powinno być- z równo waż on e  skróceniem  
terminów.

Amnestia jest bardzo potrzebna!

nie 4-te inżynierowi  Doboszyńsk iemu g ro 
zi jedynie ka ra  g r zy w ny .

Inżynier  Doboszyński  czuje się dobrze,  
rękopis z jego p racy naukowej  do tyc h
czas nie został mu zwrócony. W  chwili 
obecnej inż. Doboszyński  zajęty jest pisa
niem sztuki teatralnej ,  osnutej  na tle ż y 
cia więziennego.

P re ze s G ru s zk a  w ra d zie  gminnej
W s k u te k  rozwiązan ia  r a d y  gminnej w 

Radymnie  odby ły  sic nowe wyb ory .  
Zgłoszono tylko jedną listę, p rzeciw której 
został  wmiesiony sprzeciw' .  S ta ros ta  od
rzucił  sprzeciw,  zgłoszona lista zo.stała 
formalnie zatwie rdzona.  W  skład nowej 
r ady  wszed ł  między inn. Brunon Gruszka, 
prezes Rady Naczelnej Stronn ic twa Lu 
Jowego,  dalej proboszcz r zymsko-ka tohc 
ki, jak również  przedstawicie le  Żydów'. 
Są również przedstawicie le  ukraińscy,

S ąd y zm n ie js za ją  k a r y  z a  za jś c ia  
chłopskie

Sąd Apelacyjny w  Krakowie zmnlej- 
sz y ł  kary uczestnikom zajść sierpniowych  
roku ubiegłego z okazji  s t ra jku jo lnego  
w  powiecie bocheńsk im:  Wi nce n te m u
Rync arzo wi  z 2 i pół  roku na 1 rok w ję -  
zienia, W ł a d y s ł a w o w i  R y n c a r z o w i  z  C i 
pół roku na 10 mies.  więzienia,  J a no wi  
Krasiowi  z 1 roku na 8 miesięcy,  na to 
miast  Janowi  Kłapsiowi w y r o k  p ie rwsze j  
instancji,  skazujący  go na  6 miesięcy  
więzienia sąd  zatwie rdz ił .  i

O b ruń cy C yw iń skie g o  o s k a rże n i
Podjęte zos tały  dochodzenia prokura

torskie przeciwko 15 adwokatom, którzy  
podpisali skargę kasacyjną do Sądu Naj
w yższego  w  procesie doc. Stanisława C y
wińskiego. Adwokaci  dopuścić się mieli 
w  ska rdze o b r a z y  sądu.  W  poniedzia łek 
przesłuchano w  tej sprawie już 2 adwoka
tów spośród oskarżonych członków pale- 
stry.

Kiedy wyświetlona bedzie
tajemnica zamach na pik- Koca

Jedno z pism warszawsk ich przypomi
na, że  w  dniu 20 lipca u p ł yw a  rok, od 
dnia zamachu bombowego na płk. A. Ko
ca, ówczesnego szefa Ozonu. Jak wiado
mo, sp tawcą  zamachu był kryminalista 
spod Ostrowia,  Bieganek,  który przybył z 
oombą do posiadłości płk. Koca w Małych 
Świdrach i przed dokonaniem p lanowane
go zamachu został sam przez bombę roz
szarpany.

Bieganek był w tej sprawie niewątpli
wie tylko narzędziem. Gdzie jest dłoń, która 
mu bombę powierzyła i skierowała go do 
Małych świdrów? Jak  wygląda  środowi
sko, które zamach zorganizowało,  i któ
rego celom s łużyć  miał  zamach  nieudany,  
czy udany?

Na kardynalne te pytania nie ma spo
łeczeństwo odpowiedzi  po upływie roku 
od zamachu.

Minister sprawiedl iwości ,  Grabowsk i  
oświadczył  w dniu 21 sierpnia ub. r. w  
Sejmie w odpowiedzi  na  interpelację do
słownie:

„Z uwagi na tajemnicę śledztwa,  nie 
mogę panom wiele wyjawić.  Są jednak 
aresztowani i przypuszczam, że niedługo 
będzie pan poseł miał możność przekonać 
się dowodnie o postępowaniu tej sprawy".

T a k  brzmiało oświadczenie ministra 
sprawiedliwości  w sześć miesięcy po za
machu.  Od tego momentu upłynęło sześć 
miesięcy i —  mimo owej zapowiedzi: 
„niedługo" oraz mimo, że od tak dawna 
„są aresztowani"  — tajemnica trwa dalej.

P o w ró t P . P re zy d e n ta
'Jak s łychać,  p o w ró t  P r e z y d e n ta  R. P. 

z w y w c z a s ó w  letnich w  Lauran ie  nastą
pić ma w  pierwszych dniach sierpnia.

Nie będzie zja z d u  legionistów
Ar. „ Isk ra"  donnsi,  że w bieżącym roku 

nie odbędzie się zjazd Związku Legionistów  
Polskich. Zjazd p ro jek tow any  jest na  6-go 
sie rpnia  19.19 r„ jak o  w dwndzieslopięciolccio  
w ym arszu 1 Kadrowej.  F a k t  ten zapowinda- 
nr przed miesiącem podczas z jazdu legioni
stów i peowiaków.

Z ip a n a  p rze p is ó w  
o za g a d a n iu  c m e n ta rzy

M in is te r  o p ie k i  s p o łe c z n e j  w p o r o z u m i e 
n iu  z m in i s t r a m i  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i o- 
św ia ty  w y d a ł  r o z p o r z ą d z e n ie  w s p r a w ie  
z m ia n y  d o ty c h c z a s o w y c h  p r z e p i s ó w  o  c h o 
w a n iu  z m a r ły c h .

O h e cn ie  o b o w ią z u ją c e  p r z e p i s y  n a k a z u ją ,  
by o d leg ło ść  now e za k ła d a n eg o  cm en tarza  od 
z a b u d o w a ń  m ie s z k a l n y c h  o ra z  s tu d z ie n ,  ź r ó 
de ł  i s t r u m ie n i ,  s łu ż ą c y c h  d o  c z p r p a n ia  w o 
d y  d o  p ic ia ,  w y n o s i ł a  co n a jm n ie j 150 m , 
w o s ie d la c h  z aś  lu b  ich  d z ie ln ic a c h ,  k t ó r e  
p o s i a d a j ą  lu b  z a k ł a d a j ą  w o d o c iąg i  g m in n e  
lu b  in n e  p u b l ic z n e ,  o d leg ło ść  ta m oże być 
zm n iejszo n a  do 50 m .

  o   -

D e fra u d a n t 485 tysię c y zło tyc h  
ze b ra n yc h  na pom nik m a rs za łk a  P ił

sudskiego
Przed sądem grodzkim w W ejherow ie  rozpo

czął się sensacyjny proces byłego prezes* 'w . 
Rezerwistów, K ozłowskiego, Zarzuca mu się k.żł- 
dzież poważnej kwoty sięgającej 485.000 zł., ze
branej na wzniesienie pmnnikn Marszałka Pił- 
łudskiego na polskim wybrzeżu morskim. Na 
rozprawę powołano szereg zuanyćk oso.kislosćł.

P io ru n y  za b ija ją  lud zi
W  ciągu bieżącego lata pioruny zabi

ły w powiecie nieświeskim około 20 osób  
a drugie tyle raziły. Najstarsi  ludzie nie 
pamiętają tak ogromnej  ilości śmier tel 
nych w y p a d k ó w  po ża r ó w  sp o w o d o w a
nyc h  przez pioruny,

i  i?- feSATy.. -. ź-tty&s....

A m erykański lotn ik  D ouglas C arrigati, k tó ry  n a s ta ry m , 12-letnim  sam olocie przeleciał „przez
pom yłkę” A tlantyk w  28 godzinach.

Zatwierdzenie wyroku
na u c ze s tn ik ó w  m a rszu  na P le s zó w

Sąd  A p e la c y jn y  w  K r a k o w ie  og łos i ł  w  
d n iu  23 l ip c a  w y r o k  w  p ro c e s ie  c h ło 
p ó w  o s k a r ż o n y c h  o u rz ąd z e n ie  m a r s z u  na 
P leszów .  w  czasie  zesz ło rocznego  s t r a jk u  r o l 
nego.  Sąd  A p e la c y jn y  za tw ie rd z i ł  w y r o k  I 
in s tan c j i ,  u w a ln ia j ą c y  p re ze sa  z a r z ą d u  p o 
w ia to w eg o  k o ła  S t ro n n ic tw a  L u d o w e g o  J a n a

G a jo ch a  i s k a z u ją c y  k i lk u  o s k a r ż o n y c h  na  
k a r ę  o d  8 d o  18 m ies ięcy  w ięzien ia .  W n io sek  
w s p ra w ie  w y p u szc ze n ia  n a  w o ln o ść  2 o s k a r 
ż onych ,  k tó rz y  d o tąd  p r z e b y w a ją  w  w ięz ie 
n iu ,  ro z p a t r z y  są d  na  p o s ie d ze n iu  n i e 
ja w n y m .  O b ro ń c a  d r .  G rodz isk i  z a p o w ie d z 'a ł  
sk a rg ę  k a sa c y jn ą .

Sprawa Doboszyńskiego
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Włademeiei ze .iwucta

: łaryż wita króla__
Wspólnota angiesko-francuska

Dzienniki r epubhkańskiej  stolicy zamie- 
• zczają słowa i nuty angielskiego hymnu 
na rodowego.  W  miejskich szkołach po
wszechnych uczono dzieci śpiewać „God 
save the King". Paryż przyjmuje pa rę  kró
lewską z takim przepychem, z jakim jeszcze 
nigdy nie witano obcych m onaichów we  
Francji. Cała mjasto tonie w powodzi  cho
rągwi  brytyjskich,  dekoracje wielkich bul
w ar ó w  osiągnęły najwyższą granicę ar tyz
mu i dobrego smaku.

Ale przede wszystkim wi ta  Francja  kró
la Jerzego i krolowę Elżbietę naprawaę 
serdecznie. Jest  to obchód przyjaźni dwóch 
narodów i zrobiono wszystko,  aDy tym, 
pam.ętnym dniom nadać p rawdziwy  cha 
rakter  święta.  Całą-noc są otwarte wszys t 
kie kawiarnie,  wszystkie „bi st r a1'. Lud t ań
czy na placach i ulicach, tak, jak w dniu 
14 Ijpca. W  taki sposób s ta ra  się podkre
ślić Paryż zupełnie specjalny charakter  wi
zyty angielskiej,

f ' W sp ó ln i podstaw a
Póin ice między oboma narodami  są 'du

że. Inny jest t emperament  społeczeństwa,  
inne są zwyczaje,  inne charaktery.  A jed
nakowoż są tak wielkie podobieństwa,  któ
re wszelkie różnice, jakieby m ogły dzielić 
te dwa wielkie narodyj usuwają  w  cień. 
Stara kultura angielska opar ła  się na tych 
samych zasadach,  które s tanowią zręby u- 
stroju dzisiejszej Francji .  Pods tawy  us t ro
ju Anglii kształ towały się na poszanow a
niu osobow ości ludzkiej, na poszanowaniu  
prawa. Zasada  „hab tns  corpus11 utrwali ła 
tę wolność obywatela,  której Anglia za
wdzięcza bezgraniczne przywiązanie lud
ności do państwa,  a co zatem idzie, całą 
swoją olbrzymią potęgę. Poszanowanie  
osobowości  ludzkiej w  jednym i w  drugim 
kraju stanowią silę, przeciwko której nie 
może wystąpić ani rząd, ani król, ani p re
zydent.  I to jest wspólna,  granitowa pod
stawa, na której się opiera dzisiaj przyjaźń 
angiulsko-francusKa. Jest  al ians dwóch 
wielkich narodów,  które są jeszcze w Euro
pie bast ionem demokracji .  Dyktatury czar
ne. czerwone, czy brunatne,  będące smut
nym nas tępstwem wojny i dekadencji  mo
ralnej innych wielkich społeczeństw,  nie 
zdołały naruszyć tych trądycyj,  które s ta
nowią silę myśli politycznej tak Francji,  jak 
I Wielkiej Brytanii.

Dwa  narody,  będąc ostoją wolności  są 
tym samym ostoją pokoju. Słusznie zazna
cza Bidault,  że ani w Londynie, ani w P a 
ryżu nie odnoszono się nigdy z pogardą do 
słowa „pokó j11, że nie tam wysunięto twier-

Rewelacyjne osiasniecia
konferencji w  Evian

W  wyniku obrad śc iśle  poufnych pom ię
dzy przedstawicielami Stanów Zjednoczo
nych, W ielkiej Btytanii, Dominiów brytyj
skich, oraz niektórych państw Ameryki Po
łudniowej —  zdecydowano „ciche11 przyję
cie bardzo znacznej liczby emigracji ży
dowskiej, liczby bez porównania większej, 
niż ta nieznaczna, o jakiej przebąkują z re
zerwą ośw iadczenia oficjalne. W  rzeczy
wistości  Wielka Brytania decyduje się na 
przyjęcie około 50.000 em igrantów 1 na tę 
samą mniej więcej cyfrę zgodziły się w  
pierwszym  rzędzie Południowa Afryka, Au
stralia, Stany Zjednoczone, Brazylia, Ar
gentyna. Co więcej,  wbrew oświadczeniom 
prasy — rząd niemiecki zasadniczo wyra
ził sw ą (ściśle ukrywaną) zgodę na pomoc 
finansową dla emigrantów z Niemiec i Au
strii. Eksper t  S tanów Zjednoczonych,  
Brant, ma w czasie swej podróży do Nie
miec omówić szczegóły tej sprawy z r zą
dem niemieckim.

Dlaczego nie ogłoszono oficjalnie tych 
rezul tatów konferencji? Z powodów bar 
dzo oczywistych.  Niechęć do Żydów w 
społeczeństwie angielskim ( jak to staral i
śmy się zobrazować  w  jednej z korespon
dencji poprzednich) ,  jak i gdzieindziej — 
rośnie, wzras ta  w rozmaitych środowiskach 
wyraźnie,  i protesty pewnych kót opinii 
publicznej  mogłyby bardzo utrudnić roz
wiązanie tej sytuacji,  k tóra przecież, z 
obiektywnego i logicznego punktu widze
nia, w imię ogólnego uspokojenia między
na rodowego  jakoś rozwiązana być musi. 
Jeszcze większą wagę  do zachowania w 
tajemnicy swej gotowości  pomocy finan
sowej  przykłada oczywiście,  ze zrozumia
łych powodów , rząd niemiecki.

dzenie, ujęte w formę sloganu, iż celem ży
cia kobiety jest tylko macierzyństwo,  po
dobnie, jak najwyższym zadaniem mężczyz
ny jest wojna. Celem świata jest uszlachet
nienie, a wojna,  niszcząc kulturę -ludzkości 
postęp ten opóźnia.  Ale przywiązanie do 
pokoju,  równoznaczne z p rawaz iwą  cywi
lizacją., nie jest bynajmniej defetyzmem. Je
żeli Anglią i Francja -wajny nie chcą, to 
praca tych pańs tw nad uratowaniem Euro-

!W s p r a w ie  w y m i a n y  k o r e s p o n d e n c j i  m !ę- 
d zy  p r e m i e r e m  D a l a d i e r e m  a p r e m i e r e m  
C h a m b e r l a i n e m ,  w t u te j s z y c h  k o ł a c h  d y p lo 
m a t y c z n y c h  z w r a c a j ą  u w a g ę ,  że p r e m i e r  
C h a m b e r l a i n  w k o r e s p o n d e n c j i  te j  s p r e c y 
z o w a ł  sw e  s t a n o w i s k o  m . in n .  w n a s t ę p u j ą 
cy s p o s ó b :  I) B r y t y j s k o - w ł o s k a  u m o w a  b ę 
dz ie  m o g ła  w e jś ć  w ' życie  d op iero  p o  z rea li
zo w a n iu  u sta lo n eg o  p la n u  h iszp a ń sk ieg o ; 2)

W  Paryżu dzień 20 lipca miat wszelki  
charakter św ięta  narodow ego. U lL e i oul- 
w ary gorzały światłem  wszystk ich  okien. 
Na Avenue de 1‘Ópera tańczono. Tańczo
no również w e  w szystk ich  bistrach w 
dzielnicach robotniczycn. Ś w ięto  utrwa
lenia sojuszu dwóch w ielkich m ocarstw  
zachodnich b y ło  naturalnym I szczerym  
dniem radości całego sp ołeczeństw a fran
cuskiego. Od czasu przewroht armii z w y 
cięskich nie przeżyw ał Paryż  podobne  
radosnych i entuzjastycznych dni, jak 
obecne. Przez stolicę, przez cą iy  kraj 
przeszedł jakby olbrzymi podmuch otu
chy, jakby potężny przypływ  now ych sił, 
zaufania, optym izm u. Jest to wrażenie, 
które w yczu w a  się na każdym  kroku, w  
rozmowach prywatnych, nastrojach tłu
mu, w  glosach prasy, które brzmią nie
mal akordami triumfu.

—  Od Łuku Tryumfalnego —  pisze 
„Petit Journal’* —  aż do Tailieriów, per
spektyw a wspaniała, niezapomniana. Pod
wójny rząd rostralnyeh kolurnn ciągnie  
się wzdłuż Pól Elizejskich i ogrodów, jak 
trofea na drodze chw ały i s ławy. \  na 
Placu Zgody olbrzymi herb Anglii i Fran
cji łączy  frygijską czapkę Republiki z 
lwem brytyjskim

W izyta królewska miała być podkre
śleniem przyjaźni angielskiej. Stała się 
czym ś o wiele w iększym , o wiele donio
ślejszym. Oto dwa zachodnie mocarstwa  
nagle od kryły  sw ą potęgę. I ca ły  Paryż  
powtarza pytanie prasy amerykańskiej:

— Czy jest państw o, które by mogło 
p rzeciw staw ić się olbrzym iej potędze im- 
gielsko-brytyjsk iei?  C zy jest m ąż stanu 
o jakim takim realizm ie politycznym , któ-

py przed katast rofą nie jest równoznaczna 
z defetyzmem. Oświadczył to z naciskiem 
premier Chamberlain.  Słowa pierwszego 
ministra króla uzupełnił prezes francuskie
go gabinetu,  p. Daladier,  gdy w przeddzień 
święta narodowego oświadczył,  że „zobo
wiązania wobec Czechosłowacji są niena
ruszalne i święte11 i „gdyby nie ziściły się 
nadzieje utrzymania pokoju, to Francja nic 
cofnie swego przyrzeczenia11.

W ie l k a  B r y t a n i a  p o p r z e  r z ą d  f r a n c u s k i  w  
s p r a w ie  C z ec h o s ło w a c j i .

P r e m ie r  C h a m b e r l a in  in te r p e lo w a n y  
w izb ie  G m in  w s p r a w ie  k o r e s p o n d e n c j i  
m ie d z y  n im  a  p r e m i e r e m  D a l a d i e r e m  o- 
św ia d c zy ł ,  że k o r e s p o n d e n c j a  ta n o s i ła  c h a 
r a k t e r  w y b i tn ie  p r y w a t n y  i n ie  b y ła  p r z e 
z n a c z o n a  do p u b l ik a c j i .  W  k a ż d y m  ra z ie  
m o że  z a p e w n ić ,  że k o r e s p o n d e n c j a  ta  w y k a 
za ła  z b ieżn o ść  p o g lą d ó w  obu  rząd ów .

ry b y  zaryzyk ow ał wojnę z połow ą św ia-

Potęga dwóch m ocarstw zachodnich  
jest olbrzymia, nie tylko dlatego, że Fran
cja wraz z posiadłościami zamorskimi li
czy  przeszło sto milionów mieszkańców, 
a W Biytan ia  sprawuje władzę nad 470 
milionami ludzi. Siłą Angjii jest jej w y 
trwałość w  zwalczaniu wszelkich prze
ciwności i wierność danemu słowu. P otę
gą Francji jest n iebyw ała zdolność jedno
czenia się ca łego  kraju w  obliczu niebez
p ieczeństw a. Trzecia Republika jest kra
jem wolnym i korzysta z .ej wolności, 
zw łaszcza  słowa, w  nieznanych gdzie in
dziej rozrmarach. Lecz z chwi'ą, kiedy  
społeczeństwo przyjmie jakiś pogląd, lub 
zgodzi się na :akaś zasadę, to momental
nie milkną v szystkie, chociażby n iebyw a
le przedtem ostre g ło sy  krytyczne. Za 
przymierzem z Anglią oświadcza się ca
ły  naróo. Od monarchistyeznej „Aćtion 
Francaise" do komunistycznej „L‘Huma- 
m re “, nie ma ani jednego organu xnyśli 
politycznej, któryby nie witał w  osobie 
króla Jerzego VI. sojuszu z Anglią.

—  Przymierze z W. Brytanią, to no
wy okres potęgi Francji —  piszą monar
chiści.

—  Dlaczego angielska para królewska  
jest tak popularna? —  zapytuje lew icow y  
organ C. G. T. „Le Peuple", Albowiem  
iud oaryski widzi w  niej coś innego, iak 
odmienną formę ustroju państwa. To nie 
król oddaje nam wizytę, to lud angielski 
w yciąga  do nas sw ą dłoń. ten lud, który, 
tak jak nasz, w alczy  o ideały  pokoju i 
sprawiedliwości.

W jeżdżającego do Paryża króla wita-

(R u m u tis f ia
JirótomaL-JilatRci

zm a rła  na za m k u  w  SlnaJa
Rumuńska królowa-matka Maria, ktfl- 

rej stan zdrowia w  =oniedziałek rano zna
cznie się pogorszył,  zm arła 18. 7. o g o 
dzinie 18-tej na zamku królewskim w  S i- 
naia. Na buKareszteńskim Zamku Kró
lewskim na znak żałoby w yw ieszon o  
gę k rou w sk ą , spuszczoną do połow y ma
sztu. P rz y  umierającej królowej ..becal 
byli król Karol, następca tronu, w ielki w o 
jewoda Michał, oraz księżniczka Elżbieta  
i członkow ie rządu rum uńskiego z m etro
politą, prem ierem  Christe<i na czele.

K ró l K a ro l p o je d zle  do Lo n d yn u
O fic ja lna  w izyta  k ró la  ru m u ń sk ie g a  Karola  

w Anglii dojdzie  do sk u tk u  w październ iku  br. 
Jed n y m  z cel.ów wizyty będzie uzyskanie k re 
dytów  w wysokości 2.) m il ionów fun tów  szter- 

,Jingów n a  cele rozw oju  przem ysłu  naftowego.

4  K a ta s tr o ly  lotn icze 
*  w  C2 ochosłow acii

C zeskie lo tn ic tw o  w o jsk o w e p o n io 
sło zn ow u  p ow ażn ą  stratę. W ydarzyły; 
się m ia n o w ic ie  dwie katastrofy lotnicze, 
które pociągnęły za sobą 3 ofiary w kor
pusie oficerskim.

Na S ło w a c z y in ie  zd erzy ły  się  p od 
czas ćw iczeń  trzy , sa m o lo ty  m y śliw sk ie . 
W  ch w ili zd erzen ia  Jeden z lotników, 
zdołał nratować s i ę  przy pomocy spado
chronu. D w ó ch  n a tom iast p p n iosło  
śm ierć,

Wi C zech ach  p od czas lo tu  ćw iczeb n e
go sp ad ł n a  z iem ię  sam olo t w o jsk o w y , 
przy czym  porucznik Rys poniósł 
śmierć.

W  zw iązk u  z ły m  donoszą , ze m ie
siąc tem u  zgjnął w  tak ich  sam ych  tra
g iczn ych  o k o liczn o śc ia ch  brat zab itego  
p oru czn ik a  R ysa. Z azn aczyć n a leży , że 
m atka R ysów  m ia ła  czterech synów, 
którzy wszyscy petnią służbę w lotnic
twie wojskowym. W, ten  sp osób  u tra
c iła  ona w  ciągu  m iesiąca  d w óch  sy
nów ,

f - ---------------
\ r Manifestacje hitlerowskie 

w Gdańsku
W  dniach  23 i 24 bm . V  Gdański* 

odbędą się wielkie manifestacje mło
dzieży hitlerowskiej połączone z prze
mówieniami „Ganleitcrów": Jord an a
(przybyłego sp ecja ln ie  z K rólew ca) oraz  
F orstera . * !

Z P iu s  W sch o d n ich  p rzyb yw ają  już  
do G dańska m asow o od d zia ły  H itler
jugend

Wyrzucony z mieszkania 
za posyłanie dzieci do polskiej 

szkoły
W  gdańsk im  „B iule tynie sp ra w o z d a w 

czym " c z y ta m y :
—  „Robotnik polski Hinz, .zam ieszkały  

w  Granicznej W si w  pow. Gdańskie W y 
żyny, zapisał czw oro sw oich  dzieci do 
szk o ły  polskiej. W łaścic iel domu, Nie
miec. w yrzucił Hiitza z m ieszkania.

Kiedy Hinz wynajął mieszkanie w  Ef- 
ganowie w  tymże powiecie, w ładze gmin
ne i żandarmeria nie w p u ści ły  go do nie
go.

Rozpoczęła  się tułaczka. Skromny 'do
bytek polskiej rodziny moknie na deszczu. 
Hinzowi dano do zrozumienia, że natych
m iast otrzym a m ieszkanie, jeżeli dzieci 
pośle do niem ieckiej szk o ły  i w stąpi do 
hitlerowskie] organizacji. Hinz o c z y w i
ście odmówił".

Pod te rro ro m  o p u s zc za ją  kościół
Z Wiednia donoszą o coraz częstszych  

wypadkach opuszczania szeregów  Koścto- 
ła katolickiego- „Christliche W elt11 dono
si, że w  samym Więdniu od początku An* 
schlussu wystąpiło  z  Kościoła katolickie
go 46 tys. osób.

ły  d zw ony w szystk ich  kościołów. 'Jakież 
odmienny charakter miała ta w izyta , od 
niedawnego spotkania dwóch dyktatorów,  
kiedy zamknięto bramy Rzym u Papieży  
a Ojciec św , na dzień przedtem wyjechał  
z Watykanu!

— Przymierze francusko-angielskie —  
pisał „L‘Osservatore Romano" —  jest so-  
uszem w  obronie pokoju, sprawiedliwo

ści i prawa.
Tak jest, i stwierdzenie tego faktu na

pełnia otuchą każdego, kulturalnego Euro
pejczyka, Jad. K

-a .

D ekoracja  P lacu  Z gody  w P a ry żu  ku czci angie lsk iej p ary  królew skiej.

Wielka Brytania poprze Francją
w sprawie Czechosłowacji

H i s t o r y c z n a  w i z y t a
R e w e la c ja  n ie z w y c ię ż o n e ,, p o tę g i
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Z  Niemiec do Gdańska

płyną transporty broni i amunicji
Ostatni czas skończyć z tym skandalem!

W  OSTATNICH DNIACH PRZEZ GRA
NICZNE PRZEJŚCIE W  MIEJSCOWOŚCI 
PIEKŁO, POMIĘDZY GDAŃSKIEM A PRU
SAMI WSCHODNIMI, PRZEJECHAŁA KO
LUMNA SAMOCHODÓW CIĘŻAROWYCH, 
WIOZĄCYCH Z RZESZY NIEMIECKIEJ 
DO WOLNEGO MIASTA BRO il, AMUNI
CJĘ, HEŁMY SZTURMOWE, MASKI GA
ZOWE, MUNDURY, TORNISTRY —  NOR
MALNY SPRZĘT BOJOWY PIECHOTY.

SAMOCHODY PRZEJECHAŁY JAWNIE, 
W  DZIEŃ, NIE ZAJRZYMUj^C SIĘ PRZY 
STRAŻNICACH CELNYCH.

Do niedawna tego rodzaju transport  
odbywa!  się po cichu, w nocy, pojedynczy
mi samochodami,  przy zgaszonych la tar 
niach, z zachowaniem wszelkich środków 
ostrożności,  aby transportu nie dostrzegł 
polski inspektor celny.

Dziś, dzieło zapoczątkowane w 1935 ro
ku przez partię i senat  drogą gwałtowne
go otwarcia granicy do Prus Wschodnich, 
zostało uwieńczone pomyślnym skutkiem. 
Dziś, rzeczywista —  nie papierowa —  gra
nica pomiędzy Rzeszą Niemiecką a W. Mia
stem Gdańskiem przestała p'aktycznie  
Istnieć.

Zo rg a n izo w a n y  p rze m y t
Pozostali  na placu tylko „Nicclobitow- 

scy z granicznego bas t ionu11, smutne f:gu- 
ry kilkunastu polskich inspektorów cel
nych, rzuconych wolą bezdusznego regu
laminu na papierowe pogranicze, aby być 
świadkami codziennego łamania traktatów,  
zobowiązań i umów przez wielkorządców 
„wotaego" miasta.

Przeciw sobie mają oni zorganizowany 
przemyt administracji gdańskiej, firm h an 
dlowych, I zwartego zespołu niemieckiej 
ludności po obu stronach pogranicza. P a 
trząc na maszerujące ulicami Gdańska 
szturmówki,  na liczne samochody  władz 
senackich i partyjnych, na szeroko rozbudo
wan ą  maszynę biurokratyczną Gdańska,  na 
ten bogaty sprzęt,  w jaki uposażone są 
biura administracji  gdańskiej ,  pat rząc na 
zawalone składy gdańskie różnorodnym to
warem.  którego niemieckie pochodzei. e 
jest niezaprzeczalne, mimowoli powstać 
musi W‘-każdym nieuprzeazonym umy-ie 
pytanie, skąd się to wszystko w Gdańsku 
bierze, jaką drogą masy tego wszystkiego  
napływają na teren Wolnego Miasta, sko
ro przec*eż ani za samochody senackie I par
tyjne, ani za mundury S. S. i S. A., ani za 
„puginały honorowe", grosz jeden do pol
skiej kasy celnej nie wpływa.

Odpowiedź jest iedna — z przemytu.
Samochody przemyca się jawnie, jako 

rzekomo pochodzące „z p rzeprowadzki11 z 
Prus W schndnich do Gdańska.  Po mundu
ry wyjeżdżają grupy Gdańszczan do Mal
borka, i wracają nierzadko nawet z instru
mentami muzycznymi jako „orkiestra". W 
tymże Malborku usadowił  się cały sze
reg firm handlowych, pracujących zupełnie 
otwarcie na przemyt, wśród których firma 
„Pohl" zajmuje stanowisko dominujące, b ę
dąc dostawcą zamożniejszych sfer Gdań
ska. Radio, fortepian,  porcćlana,  dywany,  
portiery,  jedwab,  czego tylko dusza za
pragnie,  ubranie,  bielizna, kosmetyki _ — 
wystarczy napisać pocztówkę do firmy 
Pohl et consortes po fachu, a wszystko bę
dzie dostarczone punktualnie i akuratnie 
do domu. Trzeba tylko odliczyć gotówkę.

Gdańsk za la n y  to w a re m  niem ieckim
A ludność przygraniczna? A armia 20 

tysięcy gdańszczan na robotach w Pru
sach? Wieczna,  ruchl iwa wędrówka  po
między pogranicznymi wioskami i miastecz
kami, stale przekraczanie granicy dziś już 
nawet bez okazywania dowodów osobi
stych i kart  gospodarczych.  A za każdym 
razem — to nowe ubranie,  to koszula,  to 
kapelusz,  to walizka,  to zapalniczka,  to j a 
kiś kosmetyk,  to rower,  pas, część maszy- 
ny, — pozornie nawet  może drobiazg. Ale 
tak krąży wiele tysięcy osób przez 360 dni 
w roku.

Przemyt  idzie wszędzie.  W  samocho
dzie w wagonie,  w lokomotywie,  w wali
zie, plecaku, kieszeni. Wali  drogami na 
Kalthotf. Einlage, Piekło, Tczew,  przemyka 
się zieloną granicą ścieżkami Iciąymi i pol
nymi dróżkami.  Zalewa Gdańsk, przer ib a 
etykiety, i w 90 procentach zdąża później 
legalnie do Polski jako „danziger Erzeug- 
niss" za dewizy, za dobre polskie złote. Ile 
tego może być rocznie? Jakieś 50— 60 mi
lionów złotych. Bardzo oryginalny „u- 
dział" Polski w obrotach celnych Gdańska.

Gdańsk należy do polskiego obszaru 
celnego. Tak  mówi krótko T rak ta t  Wersal 
ski. Na tej podstawie Polska miała prawo 
postawić na catej granicy swoją wartę cel

ną. A!e Polska z tego zrezygnowała.  „W 
itnieniu" Polski spraw celnych pilnuje 
Gdańsk przez swoich funkcjonariuszy, któ
rzy zgodnie z tradycją sprzeniewierzają 
się swoim obowiązkom. Z Niemiec do 
Gdańska można wwieźć wszystko,  z w y 
jątkiem pieniędzy. Za to złote polskie pły
ną przez granicę szerokim strumieniem.

Bezsilność polskich w ła d z celnych
A nasza kontrola? Nasi in sp . 1 I jr-zy cel

ni? i
Cóż może zrobić garść kilkunastu cywi

lów, mając przeciw sobie na granicy zorga
nizowane bandy przemytników i sabotują
cych przepisy celników gdańskich. Co mo
że począć polski inspektor celny w poje
dynkę, gdy ma prawo tylko patrzeć, zaci
skać zęby i pisać raporty, gdy nie wolno 
mu ani działać, ani rozkazywać. Cóż wresz
cie może zdziałać jeden bezDrOnny człowiek, 
gdy przy swoich czynnościach natrafia na 
drwiny, obelgi i nierzadko na czynny opór 
nietylko kontrolowanej ludności, ale rów
nież butnych i aroganckich celników gdań
skich?

Cóż więc może zrobić przedstawiciel 
majestatu Rzeczypospolitej  w warunkach 
fizycznej przemocy? Może jedynie w po
czuciu własnej bezsilności i w poczuciu po
niżania autorytetu pańs twa  pójść do domu. 
Ale w tym domu zastanie często wybite 
szyby. W tym domu zastanie zamkniętą 
wodę. Odcięty prąd. W  tym domu będzie 
w zimie marzł. Nikt mu nie sprzeda bochen
ka Chleba. Nie przyjdzie lekarz w  śmiertel-

Co piszą inni?
P o trze b a  że la zn e j m iotły

PrOrządowy „Czas" pisze na temat fachow 
ców w uriędach:

„ I n s ty tu c je  p a ń s tw o w e ,  szczególn ie  
n a  w y ż s z y c h  s ta n o w is k a c h  za lane  są ele
m e n t e m  n i e f a c h o w y m .  A k tó ż  m a  prze-  
p r o w a d z ić  u fa c h n m ir n ie  in s ty tn e f t  puń-  
s t w o w y c h  jeśli  nie  w y ż u  u r s ą łn i e y ?  A 
j a k ż e  to m a ją  robić,  g d y  sa m i  nie  sq f a 
c h o w c a m i?

T u t a j  p o tr ze b a  ż e la zn e j  m io t ły .  "A że 
la zn e j  m i o t ł y  m o ż e  u ż y w a ć  t y l k o  rząd  
n a p r a w d ę  s i lny .  Za  ta k i  o b ecn eg o  rządu  
n ie  u w a ż a m y .  S zc zeg ó ln ie  s la b y  on  jes t  
w t a in i e  w  s t o s u n k u  d o  b iu ro kra c ji .  Po  
n ie  m a  oparc ia  p o l i ty c zn eg o .  W s p ie r a  się  
w ta in i e  na  s a m e jże  b iu ro kra c ji .  T r u d n o  
się po  n i m  sp o d z ie w a ć ,  a b y  ro zp o czą ł  
w a lk ę  w ła śn ie  z n n j w p ly w n w s z ą  częścią 
b iu ro kra c ji .  A b y  ją zm ien i ł .  P o d c ią łb y  
galąż  na  k tó r e j  s iedzi. ,>

Napaści na Paderew skiego
W obec w zm ożonych napaści n a  P ad e rew 

skiego zabiera  w „N ow ej R zeczpospolitej” gło» 
b. pos. H arniew icz I sięgając  do  sw ych o sob i
s tych  w spom nień o  wielkim  Polaku, pisze:

„ W e z b r a n e  ęe w s z e c h  s t ro n  fa le  n ie 
n a w iśc i ,  za zd ro śc i  i z ło ś l iw ośc i  o d trą c i ły  
w ie ik ie g o  P o la k a  od s ł u ż b y  n a r o d o w i  i 
p a ń s tw u ,  a „k a to l icc y "  p r z e c iw n ic y  po li
t y c z n i  P a d erew sk ieg o ,  t a k  m u  o b r z yd z i l i  
ż y c ie  w  Polsce ,  że n a jb a rd z ie j  o f ia r n y  o- 
b y w a f d  o j c z y z n y  nie zna laz ł  w  n ie j  m o 
ż l iw o śc i  za s łu żo n eg o  o d p o c z y n k u .  Ig n a c y  
P a d e r e w s k i  sin! się  tu ła c ze m  p o za  g ra n i 
c a m i  p a ń s tw a ,  k tó r e  n a j w y d a t n i e j  s w y m i  
r ę k a m i  b u d o w a ł .

N a  o b c zy źn ie  P a d e r e w s k i  n ie  s z u k a ł  
u k o je n ia ,  lecz  w  z n o j n y m  t ru d z ie  z d o b y 
w a ł  f u n d u s z e  zasilając  ub o g i  sk a rb  p a ń 
s tw a  p o lsk iego ,  f in a n s u ją c  ró ż n e  h u m a n i 
ta rn e  sp o łeczn e  i n s t y tu c je  po lsk ie .

P a d e r e w s k i  s ta l  się na  c a ły m  Swlecłe  
a m b a s a d o r e m  d o b re g o  im ien ia  P o ls k i  i  
s ła w y  s iuo je j  o jc z y z n y .

P a d e r e w s k i  b y ł  i je s t  s e rc em  z uspo-  
f ł e d z o n y m  lu d e m  p o l s k im ,  a  m y ś lą  w  
Polsce  "
P . H arniew icz staw ia  paszkw ilan tom  n astę 

pu jące  py tan ie :
„ J e d n a k  p a n o w ie  p a szkw i la n c i ,  oraz  

ich c h le b o d a w c y  i p r o t e k to r z y ,  po łóżc ie  
rękę  na  sercu  i pow iedzc ie ,  c z y  P o lska  
c o ś k o lw ie k  zarab ia  na  w a s z y c h  oszczer
s tw a c h  i p a s z k w i la c h ,  r z u c a n y c h  n a  lu 
d z i  t e j  m ia r y  co  P a d e r e w s k i ,  Haller ,  S i 
k o rsk i ,  K o r f a n t y  i  inn i?

R o zb u d źc ie  w a sze  su m ie n ia ,  w s łu c h a j 
cie <’ę w  op in ię  n a j s z e r s zy c h  w a r s tw  lu 
d u  i r o b o tn ik a  p o lsk iego ,  k tó r z y  w a m  
p o w ic d 'a .  że na w a sz e j  robocie  zarabia  
t y l k o  M ic h a łe k  h i t l e ro w sk i . "

nej potrzebie. Akuszerka nie przyjdzie do 
połogu. Tak „żyje", a mimo .o trwa polski 
urzędnik na p o g r a n ie G d a ń s k a ,  Wolnego  
Miasta Gdańskal

N a le ż y  zm usić Gdańsk 
do poszanow ania p ra w a !

Ale wszystko,  nawet bezczelność i fałsz 
mają swoje granice.  A Polska nie jest prze
cież bezsilna. Ma przyznane jej t raktatami 
uprawnienia,  które dziś jeszcze, mimo tak 
tialece dobrowolnej  rezygnacji,  mogą zmu
sić Gdańsk do poszanowania prawa i ukró

cen ia  samowoli celnej. Polska ma prawo 
obsadzić granicę gdeńsko-?.  ruską swoją 
strażą bez ograniczenia. Z an r cs t  kilkuna
stu bezsilnych inspektorów, niech majesta
tu Polski, poszano wania p raw a  1 interesów 
państwa pilnuje chc-ćliy tysiąc straży gra
nicznej, uzbrojonej po zęby. Niech im sa
mochody ciężarowe wiozą co dnia żywność  
i wodę. Niech butnv Grijtńsk zrozumie, że 
błazeński bojkot urząrfrćl a polskiego natra
fia na zdecydowany opór państwa polskie
go, które nie pozwoli drwić z siebie w ży
we oczy i obrabowywać z należnych docho
dów.

A wtedy sVońc#v się wędrówka  z P r u c 
do Gdańska i ludzi, i rzeczy, a przede 
wszystkim skończą się transporty samo
chodów, wiozących broń I amuniaję.

1 wtedy —  zapanują istotnie doskonale 
stosunki pomiędzy Po'ską a Wolnym Mia
stem, w  myśl szlachetnej intencji p. For
stera.

Słow o honoru d y k ta to ró w
W  nrganle sw ojskich raslstów I totallstów  

cryll w „Falandze" znajdnjcm y artykuł na le 
mat polityki zagranicznej z takim i kapitalny
mi twierdzeniami!

„N a c jo n a l i z m  w p r o w a d z i ł  d o  p o l i t y 
k i  za g ra n ic zn e j  n o w e  w a r to śc i  —  p rzed e  
w s z y s t k i m  h o n o r .  D a w n i  p o l i t y c y  R ich e-  
łieu, M azar in i ,  T a l l e y ra n d ,  M e t te rn ich ,  
B eacons f ie ld -D israe l i .  T.oyd Gcnrge u-  
w a ia l i  za  s z c z y t  s z tu k i  d y p lo m a ty c z n e j  
k ł a m s t w o  ja k  n a jz rę c zn ie js z e .  I n a c z e j  są
d ź  \ fv s s o h n , '  c z y  H i t le r  —  w y c h o w u j ą  
sw e  n a r o d y  w  k u lc ie  h o n o r u  i d la tego  
n ie  z ła m ią  d a n e g o  s łow a ,  c h y b a  drugą  
s t ro n a  p ie r w sza  go n ie  d o t r z y m a  i zacz
nie k ręcić .

D latego w i e r z y m y  w  t rw a ło ść  p a k tu  
o n ie in te r w en c j i ,  zerwartego z n a c jo n a l i 
s t y c z n y m i  K ie m c a m i .  . . .  n a  ta k  d ługo ,  
j a k  d łu g o  on  op iew a .  T o  z n a c z y  na  lat  
dzies ięć  od  d a ty  za w a rc ia  —  p ra w ie  p o 
ło w a  tego cza su  m in ę ła .  .
Na świadka powinna „Falanga" powołać 

byłegu władcę Abisynii, którą rząu włoski wcią
gną! do Ligi Narodów J której wielokrotnie  
prawił m ile słówka i szacunku i pokoju, św iad
kiem Jest też Sehuschnlgg (bo Dollfuss nie ży
je), jak to Mussolinl nbiteyw ał bronię nieza
leżności Austrii 1 nigdy nie dopuścić do „An- 
sehlussu".

Znaknmjtym przykładem wprowadzenia  
„nowych wartości" dn polityki jest też Impe
rializm japoński. Z jaką to otwartością 1 ry
cerskością „biedni" generałowie japońscy za
garniają od r. 1031 prowincje chińskie, wciąż 
narzekając n» „prowokacje" chińskie.

Co do Hitlera, lo  ocz.ywiśele nie przeczymy, 
i e  przywiązuje on dużą wagę do bonoru. IM 
nęgo słow a nie lubi łam ać. To leż właśnie dlu- 
legw pamiętamy o jego poglądach, zawartych 
w „Meln Kampf" i różnych wcześniejszych  
artykuiarb 1 mowach. Nowsze oświadczenia  
Trzeciej Rzeszy zawierają zawsze tyle zastrze
żeń I tak łatwo twierdzić, że druga strona „za
rzyna kręcić" (jak się wyraża „Falanga"), żc... 
Ze ostatecznie Niemcy fortylikują Nadrenię, 
choć mieli tego nie robić, że tworzą armię 
1-m ilionową, choć m iało Im wystarczyć 3<t dy- 
wlzyj, że wkroczyli do Auairll, choć njjjll żyć 
z nią w zgodzie.

Gdyby redaktorowle „Falangi" m yśleli lo 
gicznie, ło  napisaliby, że raczej należy liczyć  
na nastroje mas, bo te są mniej zm ienne niż 
nastroje ji-dnostck. Taki np. Stalin morduje 
współpracowników, których przed rokiem ca
lowa). Opinia francuska natom iast, jak była 
życzliwa dla Czechosłowacji, tak pozostała i to 
bardzo pom ogło Pradze w krytycznych dnlarh 
m ajowych. Kilku, czasem kilkunastu lut trze
ba, aby zmienić nastroje narodu. Ilfugo już 
szkalują gerniaiiorilskle świstki Francję, a Jed
nak jest ona dla nas życzliwą I śpieszy nam 
z pomocą (ostatnio w r. 19311, udzielając po
życzki). Mimo, żc się  u nas pisze, jak w „Fa
landze":

„F ra n c ję  w a r to  oglądać, j a k o  bardzo  
c ie k a w y  n a ró d ,  w a lą c y  się dz iś  w  g ru zy ,  
ale n ie  o p łaca  się  l ic zyć  n a  j e j  u z d r o w ie 
ni-' C ze m u  o n a  n ie  zd o ła  się  j u ż  d ź w ig 
nąć  —  to  ju ż  in n a  sp ra w a ,  o t y m  p o m ó 
w i m y  k ie d y  in d z ie j ."
W tej samej „Falandze" um ieszczono kie

dyś za „Merkuriuszem" mapę rozbioru Czecho
słowacji. Gdyby o nas tak pisano w Pradze

lub Paryżu, niewątpliw ie prasa połoflejalna  
zrobiłaby w ielkie larum.

Niem ieccy żo łn ie rze  w  Gdańsku
„ABC" przynosi artykuł o  zagrożonym ba

stionie gdańskim. 1‘Lsmo ustala, że polski Komi
sarz Generalny, pik. Chodackt dlatego natrafił 
na przeszkody, gdy nu—wal sle  do teatru aa aka
demię z ndziatein Goebbelsa, i e  hitlerowcy nie 
chcieli, by p. Forster, otwierając nroezystość, 
musiał witać również m inistra polskiego Dalej 
„ABC" zapytuje, dlnezego w policyjnych kosza
rach wc W rzeszczu znajdują się indzie, którzy 
z policją nie mają nic wspólnego.

„D laczego  t y c h  lu d z i  m u s z t r u j /  s i* i
D laczego  s z ko l i  się i c h ?
D laozego  k a ż e  im  się p n e t  'd łuższy  

o k re s  c za su  n o s ić  m u n d u r y  a rm i i  n ie 
m ie c k ie j?

D laczego  po  p r z e s z k o le n iu  w y d a je  im  
się k s ią ż e c z k i  w o j s k o w e  R z e s z y  n i e m ie 
ck ie j ,  w  k t ó r y c h  o s ta tn im  z a r z ą d z e n ie m  
zos ta ją  p rzen ie s ien i  d o  r e z e r w y  R e ich s -  
w e h r y ?

M y  w i e m y  o t y m ,  t e  p o l ic ja  g d a ń sk o  
jes t  a g e n tu rą  a rm ii  ni  rm irck ie j  n a  te re 
n ie  G dańska .

W i e m y ,  ż e  ta m  w z y w a n a  'jest w ię k s z a  
część  t y c h ,  k tó r z y  p o d  n a c is k ie m  par t i i  
a  n a w e t  czę śc io w o  c z y n n i k ó w  u r z ę d o 
w y c h  zg łasza ją  się n a  o c h o tn i k ó w  do  
a rm i i  n ie m ie c k ie j . "

V» reszcie „ABC" zauważa, l i  głośny artyknl 
Knlekerbockera na temat możHwośtł „Anschlna- 
su" Gdańska ukazał się  mimo inspiracji propa
gandy niem ieckiej w nieodpowiednim  m omencie, 
ule minio wszystko hitlerowskie tygodniki w 
Gdańskn przedrukoy. ały go pod tytułem „Glos 
doświadczonego polityka 1 dziennikarza".

A g ita c ja  niem iecka na P o m o rzu
W y d aw an y  w P ary żu  kom unistyczny „Dzień* 

nik Ludow y” podaje  tak ie  cy ta ty  z h itlerow skiej 
„Die Neue A bend Z eitung” , d rukow anej w  Za* 
glębiu S aary :

„G dy m ó w i m y  o T a r n o w ic a c h ,  n ie  p o 
w i n n i ś m y  za p o m in a ć ,  i e  z n a jd o w a ło  się  
o n o  d a w n ie j  w e w n ą t r z  gran ic  R ze szy .  
G d y ś m y  w a lc z y l i  o n i e m ie c k i  W s c h ó d ,  w  
czasie, k ie d y  u t w o r z y ł y  się p a ń s tw a ,  k t ó 
r y c h  i s tn ien ie  je s t  n ie u z a sa d n io n e ,  j a k  
P o ls k a ,  L i tw a ,  Ł o tw a  i E s to n ia ,  p a ń s tw a  
k tó r e  zr e s z tą  s ta n o w ią  d o tą d  o g n i s k o  po 
żaru ,  s k r a d z io n o  n o m  z ie m ię  n ie z b ę d n e  
d la  na szeg o  is tn ien ia .  D z iś  T a r n o w ic e  n a 
leżą  do  P o ls k i ."
W  tłum aczeniu  jes t b łąd . N iemieckie „ T a r .  

now itz” , to  nie T acnow ice, lecz T arnow ski*  
G óry.

Jak  z  teg o  w idać, h itle row cy  w  zachodnich  
Niem czech 3ą szczersi, niż ich  w spó łrodacy  na 
w schodzie, k tó rzy  to sam o m yślą, ale tak  p isać 
jeszcze nie chcą.

Co będzie z  Sejm em ?
wybory sam orządowe, 

które — jak przewiduje „Kur. Polski" — ro»- 
poczn„ się już w połowie października.

,..Yo p is r tu s ig  og ień  p ó jd ą  g r o m a d y  
i g m in y ,  a w ięc  w ieś ,  n a jp o w a ż n ie j s z y  
b o d a j  c z y n n ik  w  n a s z e m  życ iu .

W a rs za w a ,  Łódź. i in n e  m ia s ta  p ó jd ą  
do  w y b o r ó w  za p e w n e  d o p ie ro  w  p i e r w 
sz y c h  d n ia c h  g ru d n ia ,  lecz n a s t r ó j  p r z e d 
w y b o r c z y  n a p r a w d ę  j u ż  dz is ia j  p a n u je ,  

w p r a w d z ie  je s z c ze  n ie  w ś r ó d  lu d n o śc i  
H a rs za w y ,  ale n a  s to ł e c z n y m  ra tuszu .  
T a m  ju ż  jes t  w id o c z n a  p r z e d w y b o r c z a  
krzą ta n in a .

W y b o r y  s a m o r z ą d o w e  u w d ża i ic  są 
p rz e z  k o ła  p o l i t y c z n e  c a łk ie m  s łuszn ie  
za je d e n  z p r z e j a w ó w  tyc h  d a l e k o w z r o 
c z n y c h  p r z y g o to w a ń ,  k tó re  u f o r m o w a ć  
m a ją  w y d a r - e n ia  do n io s łe ,  zw ią za n e  z  
datą:  R o k  1940.

ted n o  je s t  p e w n e :  P olsce  nie g roz i
ju ż  w ię c e j  f a s z y s t o w s k i  „ p r ze ło m " ,  z ja 
w a  p a ń s tw a  to ta ln eg o  zos ta ła  u su n ię ta  w  
cień, n a  w i d o w n ię  p o l i ty c z n ą ,  z a jm o w a 
ną ,  n ie s te ty ,  c zęs to  p rz e z  m a f ię ,  z a k o n 
sp i ro w a n e  ze sp o ły  i k r z y k l i w e  g ru p k i ,  
w k r a c z a ć  za czn ie  p r a w d z iw e  sno lcczcń -  
s tw o ."

Ż y d z i uciekają z  P a le s tyn y
W  d n iu  w c z o ra jsz y m  z o s la ło  w P a le s ty 

n ie  zab ity ch  0 osób , a k llk n d z lcsią t rnnn ych . 
W  J e ro z o lim ie  i H a ific  są  w szy s tk ie  sk le p y  
z a m k n ię te . W  p ó łn o c n e j  P a le s ty n ie  o d h v w a  
się  w ęd rów k a  ca ły ch  rod zin  ży d o w sk ich , 
k tó re  o p u sz c z a ją  o ś ro d k i  a k c j i  te r r o r y s ty c z 
n e j, s z u k a ją c  b e z p ie c z n ie js z e g o  s c h ro n ie n ia  
w ś ro d k u  k ra ju .

M a rs z do P a le s tyn y
W arszawie  ko lpor tow ano  w dzirln. żydow

skiej ulotki „Logionu Żydowskiego**. W ulot- 
knrli tych o rg a n iz a to r now ego marszu do Pale- 
* ł \n y f ad w okat  Itłppel wzywa młodzież żydow
ską, al,y się zapisała na uczestników marszu 
pierwszego, kloi y wyr mszy z Polski w końcu 
przyszłego miesiąca do Palestyny. W m arszu 
lym ma wziąć udział jakoby  10 lys. osób.

Zb ió rk a  na siostrę K a s p ro w ic za
Koło l i teracko - spo łeczne na Un iwer 

sytecie Po w sz ec h ny m  im. Jana Se tkowi-  
cza w Poznaniu u rządza 22 hm. wieczór  
Kasprowiczowski .  z którego, dochód prze
znaczony został na siostrę Jana Kaspro
wicza, żyjącą,  w edług doniesień p w y  
wielkopolskiej, w wielkie] nędzy.
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Nie mial odwagi trv onić stryjow- 
•kiego grosza... Stąd w klasie obdarzo
no go dwuznacznym przydomkiem „ka
pucyna". Dopiero w wojsku, ściślej 
biorąc w podchorążówce, nauczył się 
tańczyć, obejmować i przyciskać dan- 
serki. Rozbudzał się z wolna. Pierw- 
>zą przygodę miłosną przeżył podczas 
manewrów. Zdarzyło się to podczas 
patrolu nocnego w pewnej wsi, której 
nazwy nawet nie pamiętał...

Po tym był ów niespodziany, k ieł
basą Dańczaka przyprawiony, pocału
nek Grety. To mrowie, które go prze- 
»zło od karku aż po lędźwie.

Od tego wieczoru nie zamienił z nią 
słowa. Starzy Potoczkowi? i brat Józef 
pilnowali zawzięcie. bv nie miała żad
nej styczności z ich „zublokatorcm". 
Trzymali się wobec niej taktyki milcze
nia i więzienia. Nigdzie sama nie mo
gła się ruszyć, a do pokoju Pędzicha nie 
miała wstępu. Raz czy dwa trafiło się 
przecież, że spotkali się w przedpokoju  
iWówczas Greta olarla się o niego w 
sposób, który nie pozestawiał żadnych 
Wątpliwości. Mimo to jednak nie było 
możności z jej oferty skorzystać i Pę- 
dzich więcej o tym nie myślał.  Żył 
Jednak w wyraźnym podnieceniu, sm a
gany biczem niezaspokojonych popę
dów.

Wtedy właśnie padło jego oko na 
nieszczęśliwie zakochaną Rózię Linde- 
rżankę.

Wykład oszczędnościowy miał mu  
posłużyć za pretekst.

Już podczas jej fachowych objaśnień  
Starał się trzymać blisko. Że to niby 
źle widzi, co mu ona pokazu je w książ
ce. Przysunął się krzesłem, aż się zde

rzyły ich kolana. Niezrażony wcale, że 
kolano Rózi cofnęło się natychmiast,  
nachylił się ku niej tak silnię, że musnął 
skronią jej ciemne, kędzierzawce włosy, 
a ramieniem lekko zaczepił o ramie 
Panna nieznacznie drgnęła i odsunęła 
się znowu. Podniosła nizco głos, jakby 
podkreślić chciała, na czym skupić na
leży uwTagę. Gdy jednak chłonąc c ie
pło kobiecego ciała, próbował jeszcze 
wyczuć dłonią aksamitną miękkość jej 
ramienia, szarpnęła się mocno.

—  Ależ pan nie uważał —  wzbu
rzyła się cała, mając twarz w ogniach.

—  Bo pani mówi lak, —  przystąpił 
do słów Pędzich — jakby wprzód była 
zawodową kasjerką, za nim stała ko
bietą

—  Proszę nie gadać głupstw. A co 
się tyczy naszej S K O...

—• Mówmy raczej, co się tyczy pani! 
Pani się przecież kocha....

— Proszę pana!
—  Kocha się pani w Stanickim... 

To przecież wszyscy widzą! Pani z 
tym nawet ładnie —  można powiedzieć 
— do twarzy.

—  To nieprawda! —  zaprzeczyła 
ogniście, lecz glos jej zadrżał, a w o- 
czach błysnęły łzy.

—  Przepraszam! —  przyczaił się Pę 
dzich. —  Nie chciałem pani obrazić. 
Ale pani siebie nie widzi, nie wue na
wet, jak uroczo i kobieco wygląda... To 
zwłaszcza: —  kobieco! — Pani powip  
na się podobać i Stanicki nie iniaiby 
oczu...

—  Niech pan przestanie! —  pochy  
liła się panna, by ukryć jakoś łzę, która 
zdradziecko spłynęła jej po twarzy.

—  Nie przestanę. Nie mogę patrzeć, 
jak ten kolega lekceważy p an i uczucie, 
jak sobie z pani żartuje. Czy pani nie

warta wzajemności? Czy pani nie za 
sługuje, żeby być kochaną, na rękach 
noszoną, pieszczoną? Pani jest prze
de wszystkim kobietą, zatem sama na
tura tego się w niej domaga. Natura...

—  Po co mnie pan zaw slydza? — 
szepnęła cicho i bezradnie.

Panno Różyczko! — kuł swoje Pę
dzich. — O tym przecież nikt się nie 
dowie. Wszystko, co tu mówimy, zo
stanie między nami. Chciałbym pani 
dopomóc... — posuwał się do obłudy.

—  Pan?... Dziękuję!
—  Pani mi nic ufa, koleżanko1 Ale 

mnie to nie zraża. Przeciwnie, to jest 
bardzo kobiece, że żywi zaufanie do 
człowieka, który przyznaje się otwar- 
cie, że ma inne kobiety...

—  Pan myśli, że to prawda?
—  Dlaczcgóżliy nie? To jest podob

ne do niego. Wcale nie wygląda na 
kłamcę. Przy tym szczęściarz, w czep
ku urod/.ony. On jest właściwie nieza
leżny, pieniądze same idą mu do ręki. 
On jeden nie musi liczyć dni do pierw
szego...

—■ Jemu w ogóle na poborach nie 
zależy. Zarabia, jako dyrygent. Roz- 
ry wają go wszędzie. Taki zdolny, przez 
wszystkich łubiany!

— Taki tez może mieć harem! ca
ły harem! —• gasił jej zapal Pędzich.

—  Pan go nic cierpi!
—  Ma pani rację! Nie cierpię. Lecz 

tylko przez panią. Za to, że niewdzięcz
ny jest, że nie docenia... Poza tym lu
bię go, jak wszyscy. Któżby go nie 
lubił za tę wesołość, beztroskę, za to, żc 
kpi tak ładnie z nauczycielskiego za
wodu... —  stawiał Pędzich. nowy para
wan ze słów, skoro wylazło już szydło

— O tak! — rozjaśniła się wbrew  
jego intencjom Rozia. —  On jest daleki

od przeciętnego nauczyciela. On jest 
całkiem inny. To najważniejsze, t e  
inny...,

Pędzich czuł, że się potknął, że po
stąpił niezręcznie. Własne sieci spląta
ły mu ruchy. Zamiast zrazić ją do Sta- 
nickiego sprowokował tyle, że się sa
ma zdradziła naiwnie, iż świata poza 
tamtym nie widzi.

Było jasne, że kocha Stanickiego ta- 
kim, jakim jest, bo taki jej imponuje 
nieznanym nauczycielstwu rozmachem  
i stopą życiową, bo nie jest podobny  
do takich, jak on, Pędzich, nędzarzy i 
uiedorajdów. Stanicki reprezentował 
najmniej pięćset złotych miesięcznie, 
podczas gdy on. Pędzich, stotrzydzieści 
tylko. Dzieliło ich trzysta siedemdzie
siąt złotych przepaść cała. Jakże mógł 
w jej oczacli osobą swoją zasłonić tam
tego kolosa.

Złość go porwała i zazdrość i go-1 
rycz.

Dlaczego w jego zawodzie tylko 
brańcy żyć mogą po ludzku? Dlaczego  
„jeden na stu"? Wszak on tym „jed
nym" nigdy być nie może. Chociażby 
chciał, choćby na głowie się stawiał, 
nie potrafi. Zawsze zostanie w tej rze
szy, wśród dziewięćdziesięciu dziewię
ciu

■— Czy pani wie o tym, że to nie 
ma żadnego sensu? — zerwał się ku 
niej. gdy wstała i zmierzała ku wyjściu. 
— Przecież Stanicki jest od nas wszyst
kich jednakowo daleki. Wyrósł ponad 
nasze głowy i nasz świat już mu nie 
wystarcza. Cóż mu po koleżankach, 
kiedy może mieć córki lub żony inży
nierów, adwokatów, lekarzy! Szkoda  
pani uczucia, pani westchnień i łez. 
Wszystkie zostaną wzgardzone. Nasza 
dola, panno Rózio, jest inna. My się 
możemy wciąż tęsknić za lepszym i ma
rzyć. Trzeba chwytać po prostu te 
chwile, które same nam w ręce przy
chodzą. Tc jasne błyski w szarzyźnie 
codziennej harówki. Cóż nam pozosta
ło, jak zapomnieć się czasem, na mo
ment, na jeden łyk rozkoszy...

—  O czym pan mówi? — zlękła się 
dziewczyna, cofając przezornie k u  
drzwiom.

{Ciąg dalszy nastąpi).

Sanacja naszpikowana jest
masonami o b rzą d ku  szkockiego

D o  d y sk u s j i  na  t e m a t  m a s o n e r i i  w łączy!  
oię a k ty w n ie  p. C a t-M ack iew icz ,  k t ó r y  p o r u 
sza  s to su n k i  na  terc-nie W i ln a  o ra z  obozu  
s a n a c y jn e g o :  o b a  ś r o d o w is k a  z n a  d o b rze .

I p. M ack iew icz ,  p o d o b n ie  j a k  p. K o z ło w 
sk i, u t r z y m u je ,  iż W ie lk i  W sc h ó d  o p e r u je  
p rz e d e  w s z y s tk im  w ś ró d  u g r u p o w a ń  o p o z y 
c y jn y c h .  p o d c za s  gdy  ry tu a ł  sz k o c k i d z ia ła  
w  o b o z ie  p ro rz ą d o w y m . N a  ten  t e m a t  p. 
M ack iew icz  w y w o d z i :

„ D ru g ie  ś ro d o w is k o  m a s o ń s k ie  o b r z ą d e k  
sz k o c k i  d z ia ła to  i dz ia ła  na  g ru n c ie  t. z\v. 
s a n a c j i .  W ie m  coś o tym .  W  W iln i e  is tn ia ła  
p ó lo f ic ja ln ie  loża T o m a s z a  Z a n a ,  a  w niej  
p o d o b n o  is tn ia ła  z a k o n s p i r o w a n a  loża G o r 
l iw ego  L i tw in a .  T o  ś r o d o w is k o  z w a lc za ło

m o ją  oso b ę  j a k  n a j z a j a d le j  za cza só w  k ied y  
b y łe m  p o s te m  BB. I z n ó w  m u sz ę  użyć  w y 
ra z u  „ u c h o d z ą " .  Nie m o ja  tu w ina ,  lecz sa 
m ej  m a s o n e r i i  i s t o s u n k u  do n ie j  r z ą d u  i 
w ładz .  Jeśl i  i s tn ie je  t a k a  t a j n a  o r g a n iz a c j i  
to ludz ie  m u sz ą  się  p rzec ież  d o m y ś le ć  k io  
do  n ie j  na leży .  A więc w W iln ie  za  m a s o 
n ó w  u ch o d z i l i  p .W i to ld  A b ra m o w icz ,  p. K a 
z im ierz  O k u l icz  o b e cn y  szef b iu ra  p r a s o w e 
go p rzy  p r e m ie r z e  S k łn d k o w s k im .  Być m o 
że, że tak ż e  t e n m  zap rz ec zą ,  n ie  zm ien i  to 
j e d n a k  fa k tu ,  że tak i  r u m o r  z w ią z a n y  jes t  z 
ich n a z w is k a m i" .

T o  w y s tą p ie n ie  p. C a ła  sp o w o d u je  n ie 
c h y b n ie  n o w e  w y ja ś n i e n i a  i n o w e  k o m e n t a 
rze.

Prowokacyjna mapa
na za p a ln ic zka c h  niemieckich

T u $ 5 d , wracający z Niemiec, opowia-  palniczki z wyrytą precyzyjnit mapą W iel
kich Niemiec.dają z oburzeniem o nowych pomysłach 

niemieckiej propagandy rewizjonistycznej.
Niemcy wykorzystali  do tego celu nawet 
zapalniczki. Sprzedaje się niia'nowic;e za-

W  granicach tych Wielkich Niern.ee 
znajduje się nie tylko Austria, lecz także 
zachodnie województwa polskie oraz pół
nocno-wschodnie kantony Szwajcarii.

Szaleństwo rasistowskie
b a rd zie j W łochy
kołach żyd ow skich  W łoch  dają się od 
czuw ać dążności do emigracji.

A k c ja  a n ty ży d o w s k a  w e Włoszech
Rząd włoski w ydalił poza granłci 

W łoch k orespondenta żyd ow skiej agen 
cji telegraficzn ej, k tóry p ełn ił sw e fuk- 
ejc jnż od 14 lat.

W  tutejszych kołach politycznych  
w ydalenie tego korespondenta t łum a
czone jest og łoszen iem  programu rasi
stow skiego w e .Włoszech.

ogarnia c o ra z
W ielk ie  poruszenie w  kołach  poli

tycznych  w yw oła ła  w iad om ość  oficja l
na o n ow ym  w yd aw n ictw ie , w  którym  
p oru szan e będą zagad n ien ia  dotyczące  
rasy. W, tutejszych kołach  politycznych  
stwierdzają, że w czasopiśm ie tym upra
w iana będzie system atyczna propagane 
da rasistow ska.

W iad om ość  ta w kołach  żydow skich  
w yw oła ła  w ielkie poruszenie oraz za
niepokojenie.

M . zw iązku z tym  informują, że w

Katastrofa samolotu polskiego
W  dniu 22. 7. w ydarzyła  się

w pobliżu m iejscowości S tu lp ikan i, na 
Bukowi.ne, straszna katastrofa sam olo 
towa.

Samolot pasażerski P o lsk ich  L in ii 
L otn iczych  „Lot", kursujący na trasie 
H elsin ki —  W arszaw a —  B ukareszt, z 
nieustalonej jeszcze przyczyny runął na 
ziem ię i rozbił się , przy czym  14 p asa 
żerów  i członków  załog i p on iosło  śm ierć  
na m iejscu .

P o  45 m inu tach  lotu  n astąp iła  k a ta 
strofa  w  od leg łości ok oło  20 kilom etrów  
od m iasta C am pulung, nad M ołdaw ą.

W  sam olocie znajdow ało się poza  
obsługą, liczącą  trzech  lu dzi, 14 p asaże
rów , m . In. kapitan  arm ii japoń sk iej,

k om endant portu  lo tn iczego  w  Czcr- 
n iow cach  i p ilo t rum uński.

C z y  ude rze nie p ioru n a?
Ekspedyc ja r a tunkowa ,  k tóra  w y  

ruszy ła  w celu odszukania szczątków sa
molotu, dotar ł a do miejsca katas t rofy.  — 
Przesłuchała ona osoby, które b y ły  św iad
kami wypadku. Chłop,  k tó ry widział  ca
ły wypadek,  zeznał,  że obserw ow ał, jak 
samolot, lecąc dość w ysoko, w lecia ł w 
dużą, czarną chmurę. Następnie widział,  
jak samolot  wylecia ł  z chm ury  i po kilku 
minutach wleciał  w  d rugą  chmurę.  Chłop 
us łyszał  s t r a sz ny  huk, oraz  błysk, jakby 
od uderzenia pioruna. Z czarnej  chmury  
wy pad ł  samolot  i koziołkując spadł  na 
ziemię. Chłop twierdzi ,  że niewątpl iwie 
piorun musiał uderzyć w m aszynę, która 
opadła.

Gdańsk konfiskuje majątki żydowskie
Likw id o w a n ie  firm  żyd o w s k ic h

W  ostatnich dniach władze hitlerowskie 
zabrały się do konfiskaty milionowych ma
jątków żydowskich pod zarzutem sprzenie
wierzeń podatkowych. Szczególną uwagę 
poświęcono firmom branży żelaznej. Więk
szość firm żydowskich przeszła w ręce na- 
rodowo-socjalistyczne,  albo została zlikwi
dowana.

Na szczególną uwagę zasługuje likwi
dacja gdańskiej firmy „Baus", która tytu
łem zaległości podatkowych zapłacić mu
siała 1.250.000 guld. Jeden z właścicieli, 
Caskal popełnił sam obójstwo, skacząc z ok
na swego domu na bruk, a trzech innych 
przytrzymano w areszcie, aż do chwili za
płacenia całej tej zaległości.

W Wiedniu b ra k  le k a r zy
W  ostatnim czasie daje się odczuwać w 

Austrii, a szczególnie w Wiedniu poważny 
brak lekarzy. Brak ten t łumaczony jest emi
gracją lekarzy Żydów poza granice Austrii, 

i Jak informują, w samym Wiedniu wa- 
' uje 147 miejsc dla lekarzy w sanatoriach 

szpitalach wiedeńskich.

Podpalenie kolonii żyd o w s k ie j
W czoraj w nocy podpalono k olon ię  

yską w północnej P a lestyn ie w po-
i Nahalal. Dwa dom y kolon istów  

I sp łonęły d oszczętn ie. W  ogniu zginęły  
1 dw ie rodziny żyd ow sk ie, liczące 5 osób.

K a to lic ki u n iw e rs yte t (udow y _
Katolickie  Stowarzyszenie Młodzieży diecezji 

kieleckiej ukończyło budowę jednopiętrowego 
gmachu w Dohromyślu obok Riatogomi. w któ- 
lym po feriach uruchom iony zostanie katolicki 
uniwersytet ludowy.

W IELKI MŁYN NA KUJAWACH. W  Łu-
brańcn, pow. włocławskiego, uruchomiono w 
Uch dniach wielki spółdzielczy młyn moloro- 
wy. Młyn uruchom iony  zoslnt wspólnym wysił
kiem rolników pow. włocławskiego

POLESZUCY DO ŁOTWY. Łotewska Izba 
Rolnicza w Rydze, w porozumień™ z polskimi 
władzami administracyjnym i,  urządziła werbu
nek robotników na Polesiu na roboty rolne do 
Łotwy. Zgłosiło się 410 robotników.
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Podziemne iyeie roślin
G dy c z łow iek  z n a jd z ie  się w ś r ó d  p r z y r o 

d y  w o k o ło  łąk .  p ó l  i lasów  p o d  sk le p ie n iem  
n ie b a ,  widzi dz ie ła  S tw ó rc y ,  ty le  d z iw ó w  
p r z y ro d y ,  ty le  d z iw ó w  p ięknośc i .  W  t a k im  
o to c z e n iu  czuje  się c z Ł w ie k  n a  łon ie  n a tu r y  
b l iże j  Boga, —  a w ó w cz as  b udz i  się w  jego  
d u s z y  p ra g n ie n ie  z b a d a n ia  ty c h  t a j e m n ic  
w ie lu ,  c z a ru ją c e j  p r z y ro d y  —  z b a d a n ia  tego 
m e c h a n i z m u  życia  ro ś l in  n ie  ty lk o  tego, co 
o k o  n a  p o w ie rz c h n i  z iem i sp o s trzeg a ,  a le  i 
tego, eo się k r y j e  w e  w n ę t r z u  ziemi.  —

T a  s a m a  ro z m a ito ść ,  j a k ą  s p o s t r z e g a m y  
w  n a d z i e m n y c h  o r g a n a c h  roś l in ,  p a n u je  
r ó w n ie ż  i w e  w n ę t r z u  z iem i.  T o  t rż  g d y b y  
a k o r u p a  z ie m sk a  m o g ła  s ta ć  się n a  chw ilę  
p r z e ź r o c z y s t ą  j a k  szkło ,  u j r z e l ib y ś m y  p o d  
n i ą  z a d z iw ia jąc e  o b ra z y .  —  W e  w n ę t r z u  zie
m i  m ie s z k a ją  k o rz e n ie  ro ś l in ,  k t ó r e  ro ś l in y  
ż s w i ą  i u m a c n i a j ą  w  ziemi,  d o s t a r c z a j ą  im  
• o k ó w  ż y w o tn y c h  d e l ik a tn y m i  k a n a l ik a m i ,  
p o b u d z a j ą c  io ś l in ę  do  w z r o s tu ,  tw o rz e n ia  
liści,  k w ia tó w  i o w o c ó w ,  n a s io n  i t. p.  —  K o 
rz en ie  roś l in  u m ie j ą  p o z n a w a ć  w ła ś c iw ą  ich  
r o d z a jo w i  glebę, j a k  g d y b y  o b d a r z o n e  b y ły  
i n s t y n k te m ;  w ie d zą  o n e  d o b rz e ,  w  k t ó r ą  
• ł r o n ę  się z w ra c a ć ,  s k ą d  ł a tw ie j  i o b f ic ie j  
c z e r p a ć  w o d ę  i p o ż ą d a n y  d la  siebie p o k a r m .  
K o rz e n ie  roś l in  m a j ą  sw o je  sy m p a t i e  i a n t y 
p a t ie ,  a w o jn y ,  j a k ie  toczą  ze s o b ą  w  glebie, 
s t a n o w ią  sp rz ec z n o ść  z ty m ,  co  w id z im y  n a  
p o w ie r z c h n i  z iem i,  j a k  r o z m a i te  sp lo ty  ło
d y g  i g a jązek  r ó ż n o r o d n y c h  roś l in ,  ro s n ą c y c h  
p r z y ja ź n i e  o b o k  siebie . Ale r o d z a je  ty c h  k o 
rz e n i  ro ś l in  są  t ro ja k i e ;  j e d n e  w r a s t a j ą  w  
g tą h  z iem i p io n o w o ,  z a t r z y m u j ą c  k sz ta ł t  
m a r c h w i ,  a w ięc  t. zw. r d z e n n e  s z u k a ją c e  
w o d y  i  p o k a r m ó w  w  g łęb szy ch  w a r s t w a c h  
z !f,m i;  in n e  z n ó w  ro z g a łę z ia ją  się o d  w c ze s 
n e j  m ło d o śc i  tuż  p o d  p o w ie r z c h n ią  zielni, 
r o z c h o d z ą  się w  k o ło  c ie n k im i  n i tk a m i  t. zw. 
p e łz a ją c e ;  w re sz c ie  z n a j d u j ą  się  i t ak ie  k o 
r z en ie ,  k tó r e  j a k o  r d z e n n e  k o rz e n ie  doszed t-  
ezy  do  p e w n e j  g łębokośc i  w  z-iemi. t a m  d o p ie 
r o  dz ie lą  się n a  k i lk a  tul) k i lk a n a śc ie  odnóg .  
—  Je d n e  z ty c h  k o rz e n i  l u b u ją  się w  glebie 
p .a sz c zy s te j ,  in n e  w o lą  c z a rn o z ie m  in n y m  
z n ó w  sp r z y ja j ą  g l ink i ,  a m o c n e  i t w a r d e  k o 
r z e n ie  d a ją  sob ie  r a d ę  ze z b i ty m  i łe m  luh  
n a w e t  m a r g le m .  —  T a k  w ię c  k a ż d y  g a tu n e k  
g leb y  iwa sw o je  ro ś l in y .  —

W  s tre f ie  z im n e j  p ó łn o c n e j  n a sz e j  z iemi,  
r a p u s z c z a j ą  ro ś l in y  k o rz e n ie  g łęh ie j  w  z ie
m i ,  w k l im a c ie  u m ia r k o w a n y m ,  n a p o ty k a m y  
g łę b o k o  i p ły tk o  ro zg a łęz io n e  k o rz e n ie ,  n i e 
r a z  k rz ac za s te ,  a b y  ro ś l in a  m o g ła  s ta w ia ć  o- 
p ó r  w ic h r o m ,  u s i ł u ją c y m  ją  w y r w a ć  lu b  w  
o sa d z ie  os łab ić .  W  k l im a c ie  g o rą c y m  n a p o t y 
k a m y  k o r z e n ie  p e łz a ją c e  p o  p o w ie rz c h n i  zie
m i ,  a  n a w e t  t. zw . b u j a j ą c e  w  p o w ie trz u ,  
k t ó r e  o s ią g n ą w sz y  p e w n ą  d ługość ,  z n ó w  
w r a s t a j ą  w  z iem ię  i u m a c n i a j ą  ro ś l in ę  j a k b y  
l in a m i.  B a g n is te  s i tow ia ,  p a p r o c i e  i t. p., 
w io d ą  p o d z ie m n e  żsc ie ,  w y c h y ta j ą c  ty lk o  na  
Świat n a s ie n n e  k o ń c e  ło d y g  lu h  liści. W ię k -  
•zo ść  n a sz y c h  g r z y b ó w  w ied z io  ż y w o t  w e  
w n ę t r z u  z iemi,  a  to, co  n a  p o w ie r z c h n i  z ie 
m i  z n a jd u j e m y ,  zo w iąc  g rz y b em ,  to o w o c  
w y p a d n ię ty  t  p o d z ie m n e g o  k r z a k a .  \V  bli- 
• k o śc i  o k o l ic  b i e g u n ó w  ziem i,  życie  ro ś l in  
o d b y w a  się g łó w n ie  w e w n ę t r z u  ziemi.  Itośti-  
n a ,  k t ó r a  w c iep ły m  k l im a c ie  w y b u j a  w  pień , 
ło d y g ę  i tw o rz y  gałęzie, liście, t o  w  z im n y m  
k l im a c ie  p r z e d s ta w ia  się j a k o  k a r ło w a t a ,  a 
s ity  życ iow e  je j  k o n c e n t r u j ą  się w  k o r z e n ia c h  
ł u  w n ę t r z u  z iemi.

G d y b y ś m y  w y o b ra z i l i  sobie z iem ię  p rz e 
ź ro cz y s tą ,  to u j r z e l ib y ś m y  w  n ie j  w szy s tk ie  
r o d z a j e  k o rz en i ,  d ług ie ,  k ró tk ie ,  z a g m a t w a 
ne ,  p ty lk ie  i g łębokie ,  o p l ą tn j ą c e  się w  r ó ż 
n y c h  k i e r u n k a c h ,  o p ę d z a ją c e  się  j e d n e  d r u 
g im , w a lcz ąc e  o b y t  je d n e  z d ru g im i .  C iek a 
w y  to o b r a z ,  a le  śNyiuilcząey i o  ty m ,  że s to 
s u n k o w o  na m a ły m  o b sz a rz e  z iem i m n ó s tw o  
ro ś l in  sw y m i  k o rz e n ia m i  w y ż y w ić  się m o że .  
Są k o rz en ie  w y t rw a ls z e  i s łabsze,  je d n e  g iną  
z b r a k u  wilgoci  w  ziem i,  i n n e  z n ó w  p r z e 
t r z y m u j ą ,  p o s u c h ę  i p rz ec iw n o ść  losu ,  a gdy 
n a d e jd z ie  s to so w n a  ch w i la ,  ro sn ą ,  o ż y w ia ją  
się i r o zg a łęz ia ją .  S tą d  to p o c h o d z i  ó w  n a 
t u r a l n y  p lo d o z m ia n  n a  ł ą k a c h  i p a s tw is k a c h ,  
gdzie  p o  j a k im ś  czas ie  s p o s t r z e g a m y  roś l iny ,  
k t ó r y c h  czas p e w ien  n ie  było .  —  W  życiu  
k o rz e n i  t r w a  w z a je m n a  w a lk a  w e  w n ę t r z u  
z iemi,  a le  tak  s a m o  dzie je  się n a  d n ie  jez io r,  
rzek ,  s a d z a w e k  i n a  b rz e g a c h  m ó r z ,  gdzie  
k o rz e n ie  w o d n y c h  roś l in  p r o w a d z ą  w a lk ę  o  
byt.  —  T a k  leż k a ż d ą  szcze linę  w  s k a ła c h  
z d o b y w a ją  k o rz e n ie  z t r u d e m  w e w a lc e  o  
b y t ,  jak  i w k a ż d y m  s k r a w k u  ziemi.  W  ten 
to  sp o só b  sp e łn ia ją  się w  m ilczen iu  t a j e m n e  
w y ro k i  O p a t r z n o śc i  w e  w n ę t r z u  ziemi,  k r y 
ją  się tam  c iek aw e  f u n k c je  rośl in ,  od  k tó r y c h  
p r z y r o d a  n igdy  n ie  o d s t ę p u je !  K. L .

Żniwa
kośba i sprzęt zboia

Zacznijmy od zboża najwcześnie jszego — 
fęezmienta ozimego. Sprzątać  go należy w  o k re 
sie żółk.-d-rjg 'zia rn a , po Zakończeniu dojrzałości
nttrwnftj.  Zyto m ożna  sprzątać, gdy ziarno roz- 
‘- ir le  w palcach nie wydaje  mleka. O w ies n a 
leży sprzątać  tak samo jak  jęczmień ozimy — 
w okresie żółknięcia ziarna.  Nie trzeba się z ra 
żać tym, że Częstokroć słoma jest zielonkaw-a, 
gdyż szybko clnselime na pokosach i będzie 
smacznie jsza jako  pasza. Głównym celem u p r a 
wy zbóż jest ziarno, na ziarno więc trzeba 
zwracać uwagę, a nie na słomę. Paz^nlcę można 
sprzątać  w początku żółtej dojrzałości .

P rzystępując  wrześnie do sprzętu osiągniemy 
to, że kłosy się nie oblamują,  ponieważ słoma 
nie jest Ink krnclia, z iarno trzym a się piewv. 
Zdarza się też często, że podczas żniw wypadną 
deszcze i sprzęt t rzeba przerwać Przy  późnej 
kośbie ziarno szybko dochodzi, a wystawione 
na kolejne  działanie deszczu, w ia tru  i słońca 
m asowo się osypuje. Z doświadczenia smutnego 
wie o tym każdy  rolnik. Przy  wczesnym kosze

niu m ożna  ca ło d n io w y  otrzesz przeczesać  bez 
żadnej obawy.

Zamiast zbyt późno przystępować do siecze
nia, należało by więcej uwagi zwracać na  na le 
żyte dosuszanie  ziarna. Oziminę, zwłaszcza żyto 
m ożna  w iązać zaraz  za kosą. Snopki powinny 
być raczej małe, aniżeli zbyt duże, aby łatwiej 
dosychały. Zboża ja re  można po trzym ać  2 —  3 
dni na pokosie, a następnie  wiązać w całkiem 
małe snopki. Doskonale  zboże dosyrtu. w lal
kach, w mendlach itp. s ta rann ie  złożonych i do
kładnie  p rzykry tych  z wierzchu czapą. Małe 
snopki dobrze  utożone er m endle  da ją  większą 
gwarancję  dojrzenia  z ia rna  i dobrego jego sprzę
tu bez osypywania ,  aniżeli późny sprzęt.

W yją tek  stanowi jęczmień b row arny ,  k tóry  
ze względu na w ym agania  b ro w aró w  powinien 
być sp rzą tany  później,  na początku petnej d o j 
rzałości. Jęczmień ma słomę bardzo  łamliwą, 
więc przy sprzęcie jęczmienia browari.pgo trzeba 
uważać, aby zbytnio nie przesadzać  z opóźnie
niem jego koszenia.

O  hodowli jedwabników
w Polsce

Jedwabnictwo jest jedns m z na jstarszytli  
p rzem ysłów na  świecie. Narodziny jego się
gają  tak  odległych wipaów, że dotychczas tii- 
stor--cv nie potrafil i  ich ściśle określić.  Ojczyz
ną jcdw abnictwa m orwowego są Chiny.

Od niepam ię tnych czasów jedw abnik  Jtst  
hodow any  przez człowieka pod  dachem, p rze 
ważnie w pomieszczeniach mieszkalnych i już

surow ca  jedwabnego, gdyż z  pow odu  małej 
ilości drzew  m orwowych  w Polsce ty tko  w 
niewielu miejscach m ożna  prowadzić  hodowle.

O zain teresowaniu  tym świadczy dążenie do 
jak najw iększego rozpowszechnienia  w Polsce 
d rzewa morwowego nie tylko poszezpgólnyctl 
jednostek, lecz instytucji  społecznych, gmin, 
powiatów, szkół ludowych i rolniczych, gar-

Jedwabnlki —  m otyl —  matyBca.

onecnie w stanie dsiktm nlgdrie t lę  go nie »p« 
tyka,

W  Polsce powstała  p ieiwsza Doświadczalna 
Stacja Jedwabnieza  (w M ilanówku pod W ar  
szawą) w 11)24 r. Postawiła  ona sobie za zada
nie oprócz badan  nad jedw abnik iem  i drzewem 
m orw ow ym  sv Polsce również i rozpowszech
nienie lego przem ysłu  w kraju.

Ohecuie 14 letnie przeszło doświadczenie  
Stasji, p rzy  u d / ia le  ponad 400 hodowli jedwab- 
niczych, prow adzonych  we wszystkich częściach 
kra ju ,  wykazały, w jak  dużym  stopniu  P ol
ska jrst odpowiednim  lerenrm — zarówno pod 
względem miejscowych w aru n k ó w  natu ra lnych  
jak  i potrzeb gospodarczych ludności do jak 
najszerszego rozwoju  lej  gatęzi przemysłu.

Nie trzeba dodawać jak rzeczą doniosłej 
wagi jest również wzbogacenie  k ra ju  o własny 
surowiec.  Kra jowy przemysł jedwabniczy, p rze 
rabia jący  własny jedw abny  surowiec, zapobie
gałby wysyłaniu rok rocznie dz iesiątków ml 
l ionów złotych za granicę  na  sprow adzanie  
materii jedwabnych.

Pom im o dotychczasowych ograniczeń w w o
zowych przeciętnie Importujemy do Polski je
dw ab iu  za 40.UU0.000 zl, rocznie.

Polska  posiada  wszystkie warunki ,  ażeby 
jedw ahnictw o mogto rozwinąć się w niej jak 
najszerzej.

Przede  wszystkim są dohre  w aru n k i  n a tu 
ra lne: drzewa morwowe, rosnące  bardzo  do 
brze i niew . ina rza jąoe  w na jsurow szych  pod 
względem klim atu  c zęśriach kra  ju, a następnie 
sam ktimat,  na jzupełnie j  odpowiedni,  gdyż po 
trzebną do hodowli tem pera tu rę  lfi—18 st. R. 
można o trzym ać zawsze w naszym k ra in  w 
czerwcu, tym bardziej  w pomieszczeniach pod 
dachem.

Hodowlę jedw abn ików  prowadzi  się tytko 
jeden raz do roku na wiosnę. W ychów gąsie-

Osnuwanle się gąsienicy.

nic wraz ze zbiorem oprzędów trwa do #-elu 
ty godni.

W yrazem  zain teresowania  aię jedwabnię- 
twem u nas nie jeyt jeszcze na  razie ilość lio- 
bowH jedw abn ików  i ilość o trzym anego  stąd

nizonów wojskowych, a przede  wszystk im  Mi
nisters twa Rolnictwa i Ministersłw-a K om uni
kacji,  z k tó rych  pierwsze zakłada  szkółki 
m orwowe w nadleśnictwach — drugie  w y sa 
dza m orw ą  szlaki kolejowe.

Pow sta je  również szereg towarzystw  jed- 
wabniczycli w różny cli miejscowościach kra  ju, 
organizuje  się ku rsy  i pokazy. Między innymi 
i w Zagłębiu Dąbrowskim  jc st p row adzona  
(propagandowa) wzorowa hodowla jed w ab n i
ków przy  Uniwersytecie Pow szechnym  w Cze-

Oprzędy  jedw abne .

ładzi fRrynm nta  25) przez Sekcję Jedwahniczą 
Kota Byłych Słuchaczy Ilniw. Pow. w Czeladzi.

W  roku  bieżącym Sekcja  Jedwabnieza  Cze
ladzi obchodzi pięciolecie hodowli, zawiadam ia  
więc eałe apołeezeńslwo. że zwiedzeuie wycho
walni jest  u dostępn iane  dla wszystkich bez
płatnie.

W szelkich w iadomości i porad  i  zakresu 
hodowli jedw abników udzielają  fachowi in 
s t ruk torzy  na miejscu.

Hodow la  p row adzona  jes t  rac jona ln ie  przy 
b a rdzo  dużym  nakładzie  pracy, z powodu b ra 
ku liści m orwowych na miejscu. Pom im o d u 
żej pomocy niektórych obywateli,  k tórzy  posia
da ją  d rzewka m orwowe i zezwala ją rw-ać z nieli 
liście, hodowlę prowadzić  jest  coraz, trudniej,  
dopiero może za lat pięć można będzie p ro w a 
dzić hodowlę bez trudu, gdyż drzewka zasa
dzone w latach  uhieg łvrh  przez W ydział  P o 
wiatowy, Magistrat  m. Czeladzi i Tnw. Saturn 
będą mogły dostarczyć liści na  miejscu.

Tymczasem  jeanak  k o rz y s ta i r r  z pomocy 
przeważnie  obywateli zamie jscowyeh, prosimy 
więc tych wszystkich, k tórzy  posiada ją  d rzew 
ka m orw ow e tub  krzewy, o łaskaw e zawiado
mienie n as  o tyra.

Zaznaczamy, że rwanie  liści odbywałoby się 
pod k ierunkiem  ins t ruk to ra  za pomocą seka
torów.

Sądzimy, że apel  nasz nie pozostanie  bez 
echa i wszyscy w* miarę  możności pośpieszą 
nam z pomocą, doceniając  cel i znaczenie tej 
pracy.

Zólty iut> Pu
W  g o s p o d a r s t w a c h  o g le b a c h  p ia s z c z y 

s ty ch ,  t a k  z w a n y c h  l e k k ic h  ż y tn io - z ie m n ia -  
c z a n y c h ,  gdz ie  g łó w n y m i  r o ś l i n a m i  u p r a w a  
n y m i  są p-rócz z ie m n ia k ó w ,  żó łty  ł u b in ,  ży
to, t a t a r k a ,  a  s e r a d e l a  w su c h e  l a ta  z a w o 
dzi, g r o m a d z e n i e  w  ro l i  p r ó c h n i c y  a r ó w n ie ż  
i a z o tu  j e s t  k o n ie c z n o ś c i ą  .

W  p o w y ż s z y m  ce lu  s to s o w a n y  j e s t  w  Cze
c h a c h  j a k  r ó w n ie ż  i u  n a s  s iew  ż ó łteg o  łu 
b i n u  w  z ie m n ia k a c h .  O s p o s o b ie  u p r a w y  l 
k o r z y ś c i a c h  w y n i k a j ą c y c h  z tego  p o s t a r a m  
sie c z y te ln ik o m  p o n iż e j  w y j a ś n i ć  i t y c h  g o 
sp o d a r z y ,  k t ó r z y  m a j ą  p o d o b n e  z ip m ie  d o  
u p r a w y  te j  zach ęc ić .

O g ó ln ie  u z n a n ą  z a s a d ą  na z ie m ia c h  p r z e 
p u s z c z a ln y c h  j e s t  c zę s te  n a w o ż e n ie  a le  w 
m n ie j s z y c h  i lo śc iach ,  a to  ze  w z g lęd ó w ,  że 
w o d a ,  k t ó r a  p r z e s i ą k a  p rz e z  w a r s t w ę  o r n ą  
j a k  prze.z sito,  s p l ó k u j e  b a r d z o  p r ę d k o  
w sze lk ie  s k ł a d n ik i  n a w o z o w e  o b o r n i k a ,  lu b  
n a w o z ó w  p o m o c n i c z y c h  t a k ,  iż r o ś l i n a  n ie  
n a d ą ż y  ich  p o b r a ć .  Z tego  s a m e g o  w z g lę d u  
r.a ty c h  z ie m ia c ł i  s t o s u j e  się  n a w o z y  p o m o c 
n icze,  k t ó r e  n ie  są ł a t w o  r o z p u s z c z a ln e  w, 
w o d z ie  j a k  np .  k a in i t ,  t o m a s ó w k a ,  a te  k t ó 
re  pod l .  g a ją  p r ę d k i e m u  r o z k ła d o w i  s to s u je  
się  p o g tó w n ie  vr k i l k u  d a w k a c h  j a k  n a  
p r z y k ła d  r ó ż n e  s a le t ry .  O b o r n i k  d a n y  w 
p ó ź n e j  j e s ie n i  n ie  j e s t  z b y tn io  n a r a ż o n y  n a  
s p tó k iw a n ie ,  g d y ż  r o l a  z a m a r z a  i d o p i e r o  
w c z e sn ą  w io sn ą  z a c z y n a  się  s i ln y  r o z k ła d  o- 
b o r n i k a .  P o s a d z o n e  o k o p o w e  z n a j d u j ą  w io 
s n ą  w ro l i  część  p o ż y w e k  ju ż  p r z y s w a ja l n ą ,  
a ro la  j e s t  z aś  c z y ś c ie j s z ą  g dyż  n a s io n a  
uli w a s tów , k i e ł k u j ą c e  w jes ie ń  i m a r z n ą ,  a  
te k t ó r e  k i e ł k u j ą  w io s n ą  n isz cz ą  się  w io s e n 
n y m i  u p r a w a m i .  S m u t n ą  k o n ie c z n o ś c i ą  b y 
w a  d a w a n i e  p o d  z ie m n ia k i  o b o r n i k a  n a  w io 
snę ,  co  o g ó ln ie  j e s t  i m u s i  b y ć  s t o s o w a n e ,  
g dyż  w z im ie  g r o m a d z im y  g łó w n ie  n a w ó z ,  
p o m im o ,  że w s k a z a n e  b y ło b y  n a  l e k k ic h  
z ie m ia c h  z p łu g ie m  w io s n ą  się  n ie  p o k a z y 
wać.  P r z y o r y w u j ą c  n a w ó z  n a  w io sn ę  w i n 
n i ś m y  w y k o n a ć  to j a k  n a jw c z e ś n ie j .  N a  p o 
lu z n a w o z e m ,  p r z e o r a n y m  je s ie n ią ,  w io s n ą  
n a le ż y  p r z e j ś ć  w tó k ą ,  p r z e d  s a d z e n ie m  p o l t  
s p r ę ż y n o w a ć  tu b  ty lk o  z a b r o n o w a ć  i sa« 
dz ić  z i e m n ia k i  p o d  ra d to .

N a s t ę p n ie  w s k a z a n e  j e s t  p o l e  w a h U r a ć  
w a łe m  p i e r ś c i e n io w y m  a j a k  z a c z n ą  z ie m 
n ia k i  w s c h o d z i ć  to je  b r o n o w a ć  w  m ia r ę  p*« 
I rze b y  a n a s t ę p n i e  d w a ,  t r z y  r a z y  o l ń t e d l i i  
Z ie m n ia k i  n a le ż y  sa d z ić  c a łe  i z d ro w e .

S p ó j r z m y  t e r a z  j a k  p o l e  z z i e m n i a k a m i  
na tej  s ła b e j  ro l i  p r z e d s t a w i a  się  w końtfll  
l ip c a  a  n a w e t  i w cześn i*}?  Co się  zaczyWlf 
z r o ś l i n a m i  z i e m n ia k ó w  d z ia ć  z p o w o d u  b n t l  
k u  w ro l i  w i lg o c i?  Z ie m n ia k i  p r z e k w i t ły ,  
j e d n a k  p r z e w a ż n ie  p o le  z o s t a j e  n ie  z a c ie n io 
n e  ( w y ją te k :  l a t a  b a r d z o  b o g a te  w  o p a d y ) ,  
p r o m ie n i e  s to ń e a  p r a ż ą ,  p o le  w y s y c h a  do  
o s t a te c z n y c h  g r a n ie ,  życie  w ro l i  z a m ie r a ,  
ro ś l in y  z i e m n ia k ó w  w ię d n ą ,  ło d y g i  z a c z y n a 
j ą  sc l in ąć ,  b u lw y  z i e m n ia k ó w  p r z e s t a j ą  r o s 
nąć .  K o n ie c  k o ń c e m  p lo n  o k a z u j e  się  b a r 
dzo  s ła b y .  Z ie m n ia k i  n a w o z u  n a le ż y c ie  n ie  
w y k o r z y s t a ły ,  pożyw k i  z g le b y  z o s t a ły  s p ł u 
k an i  do  n iż s z y c h  w a r s tw ,  w g leb ie  z o s t a j ą  
m a ł e  i lości  d la  n a s t ę p n e j  ro ś l in y .

C e lem  z a p o b ie ż e n ia  w y k a z a n e m u  w y n i 
k o w i  s ie je  się  n a  c a ły m  p o lu  z zic m n i a k a m i  
żó łty  łu b in ,  p r z e d  o s t a tn i m  r e d le n ie m  to j e s t  
p r z e d  s a m y m  k w i tn ię c ie m .  O h r a d l a j ą c  z ie 
m n ia k i  ł u b in  d o b r z e  się  p r z y k r y w a .  R a z e m  
z z i e m n iu k a m i  łu b in  k o r z y s t a  z o b o r n i k a  
o ra z  p o m o c n ic z y c h  n a w o z ó w  i z tego  w z g lę 
d u  n ig d y  n ie  z aw o d z i .

J a k i  m a m y  z tego  p o ż y te k  z a p y ta ł  b y  n i e 
j e d e n  c z y te ln ik ?  Otóż ,  t e ra z  s p ó j r z m y  n a  
n a sz e  z i e m n ia k i  w k o ń c u  l ip ca  a  n a w e t  p ó ź 
n ie j ,  a r e z u l t a t  b ę d z ie  w id o c z n y :  p o le  je s l  
z a c ie n io n e ,  w ro l i  u t r z y m u j e  s ię  w ilgoć ,  
g d y ż  p r o m ie n i e  s ło ń c a  b e z p o ś r e d n i o  ro l i  n ie  
p r a ż ą ,  bo  ł u b in  ji s t  t ą  o c h r o n ą ,  ro la  ży je .  
z i e m n ia k i  n ie  w v d n ą ,  n a d a l  c z e r p ią  p o ż y w 
k i  z ro l i  w ra z  z ł u b in e m ,  c o  p r a w d a ,  a le  h u l -  
w y  z i e m n ia k ó w  na  t y m  z y s k u j ą  g dyż  j e 
szcze  r o s n ą  i o c zy w iśc ie  plon  się z w ięk sza .

Z a g łu sz e n ie  z i e m n ia k ó w  p rz e z  ł u b in  n a 
w e t  w l a t a  m o k r e  n ie  z d a r z a  się  z teg o  
w z g lęd u ,  że z ie m n ia k ,  w czas ie  g d y  łu b in  
j e s t  r o ś l i n k ą  m ło d z i u tk ą  j e s t  j u ż  r o ś l i n ą  
d o j r z a ł ą  i s i lną .

P ró c z  w y ż e j  w y m i e n i o n y c h  k o rz y śc i ,  
p r z y o r a n y  łu b in  na  z im ę ,  po  w y k o p a n i u  
z ie m n ia k ó w  s t a n o w i  d u ż ą  w a r to ś ć  n a w o z o 
wą, co  n a s t ę p n y  p lo n  b a r d z o  j a s n o  u w y 
d a tn i .

T o  co  ł u b in  z ie m i  z a b r a ł ,  p r z y  z a o r a n iu  
z w r a c a  g leb ie  z d u ż y m i  p r o c e n t a m i ,  w z b o 
g a c a ją c  g leb ę  w p r ó c h n ic ę  i azot.

O  ile s ie je  się  po  z i e m n ia k a c h  ży to ,  eo 
na  ta k  s ł a b y c h  g le b a c h  b a r d z o  czę s to  się 
z d a rz a ,  r e z u l t a t  b e zw z g lę d n ie  b ę d z ie  d o d a t 
ni, w s t o s u n k u  do z a s ia n e g o  ż y ta  na  roli  
p rz e s u s z o n e j ,  p o  z b y t  w c z e śn ie  w y s c h n i ę ty c h  
z i e m n ia k a c h ,

B. S.
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BACZNOŚĆ POWIAT PRZEWORSK!Po p ra w e j, c z y  po le w e j?
Jó z e f  K u p c z a k  z Z ie len iew a,  ja d ą c  p rzez  

w ią ś  D ą b r o w a ,  g m in a  K u r z a w y  p o w ,  O- 
sc z an y  zo s ta ł  z a t r z y m a n y  p rz e z  p o s t e r u n k o 
w y c h  P. P. i za  p r z e k r .  z § 1 u s ta w y  z 28 6, 
1938 o  z a p r z ę g a n iu  k o n i  —  a m ia n o w ic ie  za-  
to .  że m far  k o n i a  u p ię teg o  po  p r a w e j  s t ro n ie  
idyszfis —  w y m ie r z o n o  m u  k a r ę  g r z y w n y  w  
k w o c ie  3 i l  N a k az  k a r n y  jes t  w y d a n y  przez  
U r z ą d  G m in n y  K u rz aw y .  N iechże  w ła d ze  
k o m p e t e n tn e  u s t a lą  r a z  na resz c ie ,  p o  k tó re j  
• t r o n i e  d y sz la  m a  się  z a p rz ę g a ć  k o n rs ,  u n i 
k n ie  « ę  p rz e z to  d u ż o  n i e p o r o z u m ie ń ,  a  n a 
w e t  k a ta s t r o f  n a  d ro g a ch .  S u ra i .

P r y s z c z y c a  pomaga h a nd la rzo m
W  z w ią z k u  z s z e rz ą c ą  się p r y s z c z y c ą  n a  

t e r e n i e  w o j e w ó d z t w a  k r a k o w s k i e g o  i w y d a 
n y m i  z a o s t r z e n i a m i  w d o s t a w ie  z w ie r z ą t  
r z e ź n y c h  n a  r y n e k  k r a k o w s k i  p r y w a t n i  
h a n d la r z e - p o ś r e d n ic y ,  w y k u p u j ą  p o  ś m ie s z 
n ie  n i s k i c h  c e n a c h  i n w e n ta r z  r z e ź n y  w sz e l 
k ieg o  g a tu n k u ,  k t ó r y  t r a n s p o r t u j ą  n a s t ę p n ie  
p r z e w a ż n ie  p o r ą  n o c n ą  —  b a r d z o  częs to  bez 
o b o w i ą z u j ą c y c h  św ia d e c tw  p o c h o d z e n ia  
z w ie rz ą t ,  tu b  też n a  p o d s t a w i e  fa ł s z y w y c h  
d o k u m e n t ó w ,  n a  t a rg o w ic ę  k r a k o w s k ą .

S t a r a n i e  p o d e jm o w a n e  p rz e z  t e r e n o w e  
o r g a n iz a c j e  ro ln ic ze  o  z e z w o le n ie  n a  sp ę d y  
r o ln ic z e  w m ie j s c o w o ś c i a c h  z a g r o ż o n y c h  
p r y s z c z y c ą  (nie z a p o w ie t r z o n y c h ) ,  gdz ie  j a r 
m a r k i  i t a rg i  n a  z w ie r z ę t a  rz e ź n e  i h o d o w l a 
n e  są z a m k n i ę t e  -— s p o t y k a j ą  się  z o d m o w ą  
ze s t r o n y  k o m p e t e n t n y c h  w ład z .  H a n d l a r z e  
p r y w a t n i  n a to m i a s t  z e z w o le n ia  t a k ie  o t r z y 
m u ją .  M ia to  to  j u ż  m ie j s c e  n a  t e r e n ie  k i lk u  
p o w ia tó w .  R o ln ic tw o  o b s e r w u j e  to z ja w is k o  
ze z d z iw ie n ie m ,  n ie  m o g ą c  z r o z u m ie ć  d l a 
cze g o  sp ę d y  h a n d l a r z y  w  ra z ie  p r y s z c z y c e  
»ą n ie szk o d l iw e ,  a  sp ę d y  o r g a n iz a c j i  r o l n i 
cz y c h  s z k o d l iw e .

W spraw ie korespondencji 
z  Pa ń s tw o w ym  Bankiem  R o lnym

P a ń s t w o w y  Bank Rolny z w r a c a  się z 
p rośb ą  do swy ch  klientów,  zaa ł twiaiących 
s p r a w y  z Bankiem na drodze korespon
dencji,  a b y  w  odpowiedz i  na l is ty Banku 
pow oływ al i  się stale na nr.  p i sma i znak 
(l i tery)  o raz  datę tych listów. Niezależnie 
od tego. szczególnie w  listach, k tó rymi  
klienci zw rac a ją  się p ie rw sz y  raz do B a n
ku o pożyczkę,  należy  w yra źn i e  podać 
p rzeznaczen ie  k redy tu  ł okres ,  na jaki 
pragnie się go zaciągnąć.  Koniecznym 
też  jest podawanie  czy te lnych  podpi sów i 
ad resów.

Dogodne k r e d y ty  dla prze sie d la 
jących się ro ln ik ó w

Celem u łatwienia  m ało ro lnym  ro ln ikom  W o 
jew ództwa krakowskiego nabycia  samodzielnych 
gospodarstw  rolnych na terenie w n je u ó d z tw  za 
chodnich Ipoznariskie i pomorskie), a sv związ
ku z tym do umożliwienia  sąsiadom nabycia  od 
przesiedla jących się ich dotychczasowych go
spodarstw, u ruchom iono  specja lne  fundusze, z 
k tó rych  są udzielane t. zw. pożyczki bezgotów
kowe w trybie następu jącym ;

Rolnik m ający  się przesiedlić sk tada do Ko
m isarza  Ziemskiego przy  Starostwie  p o w ia to 
wym podanie  o przyznan ie  mu pożyczki wraz 
t  zobow iązaniem sprzedania  swego do tychcza
sowego gospodars tw a m ało ro lnem u sąsiadomi. 
Pożyczka jest p rzyznana  przez Urząd W o je 
wódzki w Krakowie, z tym. że nie jest ona w y 
płacana  do rąk  przesiedlającego się, lecz jest 
z arachow ana  na poczet ceny kupna  nowej osa 
dy w województwie zachodnim. Spłaca zaś ją 
ten, k tóry  uzupełnił  swe kar łow ate  g ospoda r
stwo przez nabycie  opuszczonego gruntu .

Wszelkich infnrmacji  udzie lają  Komisarze 
Ziemscy (przy Starostwach),  względnie Oddział  
Państwowego Banku Rolnego w Krakowie.

H u m o r
Nauczyciel do księdza: •— W  naszej wsi co

raz większe zdziczenie m oralne.  T rzr r iego  roku 
dal mi chłop 2 sągi drzewa, zeszłego roku  je 
den, a tego roku nic.

*

A.: — Powiedz mi, dlaczego nie k łaniasz  się
panu  K ?

B.: — Przecież wiesz, że już za czasów Moj
żesza Pan  Bóg zakazał k łaniać  się bałwanom.

*
C.hlop, wygrawszy długi proces, mówi: — 

Teraz m am  wygraną, m atu  prawo i słuszność, 
ale nie m am  — nic.

•
A.: —  Wiesz, książę X. twierdzi,  że jego ród 

sięga potopu.
B.: — Być może, przeoież Noe m ia ł  w arce 

parę  osłów.
•

Pewien biedak, ojciec licznej rodziny, tak 
się modlił:

— Boże! k tóry  odziewasz lilie polne, odziej 
też m oją  żonę i pięć córek.

*
Pewnego człowieka załapano, jak k rad ł  sno 

py z pańskiego pola. P an  każe go p rzy p ro w a
dzić przed siebie i woła:

—  Łotrze! D otąd  tak porządnie żyłeś, a te
raz kradniesz!

— Złodziej: — Proszę  pana ,  kto w naszych 
czasach chce żyć porządnie,  ten nuisi kraść.

Magda: — W ojtek ,  śpisz?
W ojtek :  — Śpię, a ty Magduś?
Magda: — Ja  też śpię. ty łkom  tak  przez  cie

kawość pytała.

Prześladowanie akademików 
lwowskich

W  z w iąz k u  z w y ja z d e m  110 a k a d e m ik ó w  
\y p o w ia ły  M a ło p o lsk i  W s c h o d n ie j ,  ce lem  
u ś w ia d o m ie n ia  i u g r u n t o w a n ia  p o lsk o śc i  n a  
k r e s a c h  p o d  h a s ł e m  r z e k o m o  a p o l i t y c z n y m ,  
w y je c h a ł  tak ż e  w  p o w ia t  k a łu s k i  oh. M ic iak  
T ad . ,  o f i a r n y  w ie lce  lu dow iec .  W  m ie j s c o 
wości  K a łusz  s t a r o s t a  o d m ó w i ł  n u t  m ie jsc a  
p o b y tu ,  m o ty w u ją c  to ty m ,  że M ic iak  m ia ł 
b y  m ą c ić  s to s u n k i  w jego  po-wiecie. W id z i 
m y  s iad ,  j a k  a p o li ty c z n o ść  tej ak c j i  „ rzuce-  
n i ą  in te l igenc j i  n a  w ieś"  w y g lą d a  w  p r a k t y 
ce. I .u d o w s ó w  się o d s u w a ,  a  n a sy ła  się n a  
wieś s a m y c h  s a n a lo r ó w .

W  p o c z ą tk a c h  lipen m ia ł a  m ie jsce  r o z 
p r a w a  p rz ec iw  o f i a r n e m u  .ak a d em ik o w i  l u 
d o w c o w i  Oh. J u r a s z e k  o s k a r ż o n y  jes t  z a r 
t y k u łu  170 kk .

T o  p i ln e  za jęc ie  się a k a d e m i k a m i  l u d o 
w y m i  w y ra z i ło  się o s ta tn io  w  w y g o to w a n iu  
a k tu  o sk a rż e n ia  p rzec iw  ob .  M a c h o w s k ie m u  
E d w a rd o w i  st . U. J. K. O s k a r ż o n y  je s t  o o- 
h ra zę  P r e z y d e n ta  o raz  z a r t .  170 kk.

S p e c ja ln ą  o p iek ą  w ła d z  c ieszą się a k a d e 
m ic y  lu d o w c y  —- j a k  w  ogó le  r u c h  lu d o w y  
w P o lsc e  p o m a jo w o j .

PORTRETY PREZESA S. L. 
w nowym  nakładzie są już do nabyc ia  
w  Administracji Piasta — w  cenie I zł. 
W y s y ł k ę  uskutecznia  się po nade,sianiu 
należytości  p rzek aze m po cz to w ym  lub na 
conto P.  K. O. Nr. 401.065.

Z cuchu otąamzacyiHtąo 
S U a n m c t t ^ a  £ u d a » e g . ^

DO WSZYSTKICH KÓŁ W POWIECIE
Z a r z ą d  P o w ia t o w y  S. L. w Mielcu z a w i a 

d a m ia  w s z y s tk ie  K oła  w p o w iec ie ,  że w  dn. 
31 l ip e a  1938 r. o  g o d z in ie  12-tej, w p o ł u d 
nie  o d b ę d z ie  się w  W o li M ie le ck ie j u  oby w. 
A n to n ie g o  M a z u ra  p o w ia to w e  z e b ra n ie  z a 
rz ą d ó w  i d e le g a tó w  K ół. —  N a p o w y ż sz e  
z e b r a n ie  k a ż d e  K o ło  b e z w z g lę d n ie  m a  w y 
s iać  o d p o w i e d n ią  i lość  s t a tu t e m  p r z e w i 
d z ia n ą  d e le g a tó w  o ra z  z a r z ą d y  K ó ł  w k o m 
plec ie  c e lem  p o w z ię c ia  d e c y z j i  w w a ż n y c h  
s p r a w a c h .  N a  ty m  z e b r a n iu  r ó w n ie ż  z o s t a 
n ie  d o k o n a n e  u z u p e łn i e n i e  c z ło n k ó w  do  p o 
w ia to w e j  k o m is j i  g o sp o d a rc z e j .

ZAR ZĄD PO W IA TO W Y :
S e k r e ta r z .  P re z e s :
(— ) S t. S w ó l S tarzyk .

Baczność wadowickie!
W  dniu 7sierpnia br. koio Stronnictwa 

Ludowego w Leńczach urządza poświęce
nie sztandaru, na które przybędą:  prezes 
Rady Naczelnej Bruno Gruszka,  p. Mar 
chwicki,  r edaktor  „P ias t a"  Bieleniu, dr. 
Zapaiowicz i inni.

Zbiórka przed domem Kasy o godz. 9 
rano,  stąd pochód do kościoła —  a po 
nabożeństwie odbędzie się publiczne zgro
madzenie na placu przed domem Kasy.

Wszystkich chtopów- iudowców i sym
patyków Stronnictwa Ludowego —  zapra 
szamy.

Zarząd koła S. L. w Leńczach.
 o----------

Baczność powiat Kraków!
Dnia 31 lipca br. odbędzie się o godz. 

10-teJ rano w sali Domu Ludowego, ul. 
Radziwiłowska 23 w Krakowie, nadzwy
czajny walny zjazd powiatowy-. Sprawy 
ba rdzo ważne.

Walny  zjazd powia towy stanowią:  a) 
członkowie Zarządów Kół, b)  prezesi Za 
rządów Gminnych,  c) delegaci Kót S. L.- 
-— po jednym od każdych 10 członków 
koła, d) członkowie Powia towego Zarzą
du; e) członkowie Powiatowej  Komisji 
Rewizyjnej;  członkowie Powia towego  Są
du Partyjnego.

Wszyscy delegaci powinni posiadać 
karty delegacyjne i legitymacje na rok 
1938. .

Prezes pow. S. L. Jan Gajoch. 

POWIAT NOWY TARG. 
W  czwartek, dnia 4 sierpnia 1938 r. o 

godz. 10 rano w Sekretariacie S. L. w No
wym Targu przy ul. Szerokiej, odbędzie  
się Nadzwyczajny zjazd delegatów i pre
zydiów Kół S. L. pow. Nowotarskiego.

Przed tym o godz. 10-tej odbędzie się 
posiedzenie Zarządu Powiatowego S. L. 
Sprawy bardzo ważne i pilne. Uprasza 
się o konieczne przybycie.  Ws tęp za le
gitymacjami.

Za Zarząd:
E d w a r d  P o la k ,  s e k r e t a r z .

Wactaw  Krzeptowski ,  prezes.

POW IAT BOCHNIA.
W e  czw ar tek  dn. 4 sierpnia 1938 godz. 

11 w domu robotniczym w Bochni odbę
dzie się Nadzwyczajny Zjazd Delegatów 
S. L. pow.  Bocheńskiego,  o raz  P o w i a to 
w e  Zebranie Sekcj i  K o b ie t

S p r a w y  b. w aż n e  i pilne, p roszą  o k o 
nieczne p rzybyc ie .

W s tę p  na salę za okazaniem legi ty
macji.  P rc :e s  T w a ró g .

W  dniu 31 lipca br. o godz.  19-tej od
będzie się w  Bukaczowcach w  sali Kótka 
rolniczego Zjazd P ow ia tow y  S. L., a o 
godz. L5-tej —  Zjazd powiatow y Zw.  
Młodzieży „Wici".

Zarząd powiatowy.
  o— ------

R A C Z K A Ś Ć  B R Z E Ż A S S K I E !
W  d n iu  7 s ie rp n ia  w  K o r o w e j  o d b ęd z ie  

się Z ja z d  P o w .  K o n ieczn y  udz ia ł .  Zarz.  Pow .  
i Z a rz ą d ó w  g ro m a d z k ic h .

P O W .  B R Z E Z A K Y .  Ś w ię to  C zy n u  C h ło p sk ie 
go  od b ęd z ie  się w  K o z o w c j  l ó  sierpnia .  C h ło 
pi p o w in n i  ja w ić  się jak  n a p lic z n ie j !  Z b ió r 
k a  o  godz in ie  9 30. P rezes  R u s z k o w s k i .

R A C Z S O .S Ć  P O W .  M I E C H Ó W !  W  d n iu  31
lipca  b r .  o d b ę d z ie  się w  lo ka lu  S e kre ta r ia tu  
S. L. w  M iech o w ie ,  R y n e k  13, k o n fe r e n c ja  
p r e ze só w  K ó t ,  p re ze só w  Z w i ą i l . ó w  (gminnych  
S. I... log w i s y  j  g m i n n y c h  g o sp o d a r c z y c h  or/iz 
k ie r o w n ic z e k  S e k c j i  K o b ie t  S. L u d .

P o c z ą te k  o  godz  11. Ze w zg lęd u  n a  d o 
n io s łą  w a g ę  k o n f e re n c j i  z o b o w ią z a n i  w s z y 
scy się s ta w ić  i lo p u n k t u a l n i e  n a  o z n a c z o 
ną  godzinę .  Z a rzą d  p o w .

R A C z . y o s c  p o w . p u . z y a .
W  d n iu  3 t  l ipca  o  godz. 10 cuibcdzie się 

Z eb ra n ie  p re ze só w  i d c le y a tó w  K ó ł  S. L. w  
P itzn ie  w  lo ka lu  art.  p. Teb tn .

Cel: S p r a w a  o b c h o d u  św ię to  c z y n u  c h ło p 
skiego i V-.":' wy o rg a n iz a c y jn e .  W s tę p  za le- 
g i ły n r

Z a r z ą d  p o w ia to w y  S. L. 
w  Pilznie .

L :  ' .ZSO SC  P O W I A T  R A D O M !
W  d n iu  3 !  l ipca  lir. w  R a d o m iu  o d b ę 

dzie się S t a tu t o w y  Z ja z d  p o w i a to w y  S t r o n 
n ic tw a  L u d o w e g o , ce lem  wvl>oru n o w eg o  
Z a rz ąd u .  Na Z jeźdz ie  p r a w o  g łosu  m a j ą :  
c z ło n k o w ie  Z a rz ą d u  P o w .  K o m is j i  R e w iz y j 
n e j .  S ą d u  P a r t y jn e g o  Z a rz ą d y  Kół, P rezes i  
Z a rz ą d ó w  G m in n y c h  i de legac i  K ó ł  p o  l  n a  
10 c z ło n k ó w .

Z a r z ą d  P o w ia to w y  S. L.

L U D O W C Y  W  P R Z E W O R S K I M
W  n iedzie lę ,  d n i a  7 s ie rp n ia  br.  o d b ę 

dzie  się u ro c zy s to ść  pośtu ięcen ia  s z ta n d a r u  
S L .  w  H u c i s k u  J a w o r n i c k i m ,  p o w ia tu  
p rz e w o rs k ie g o ,  P o p zą tek  u ro czy s to śc i :  O '
godz. S -m e /^ z h ió rk a  na p la c u  p r z e d  d o m e m  
g r o m a d z k im .  O godz in ie  9 - te j  p o c h ó d  na n a 
b o ż e ń s tw o  d o  kośc io ła  p a r a f i a ln e g o  w  J a 
w o r n i k u ,  P o  n a b o ż e ń s tw ie  p o c h ó d  do  H u 
c iska  jaw o rn ic k ie g o ,  gdzie  o godz. 13 będzie  
z g r o m a d ze n ie  lu d o w e  z u d z ia łe m  p r z e d s t a 
wic ie l i  w ła d z  z S t r o n n ic tw a  L u d o w eg o .

Koła z p o łu d n io w e j  części p o w ia tu  w y d e 
leg u ją  d o  s l r a ż y  p o r z ą d k o w e j  p o  j e d n y m  n a  
10 ln. c z ło n k ó w  Koła .

Z a r z ą d  P o w ia to w y  S t ro n .  Lud, 
w  P rz e w o r s k u .

BACZNOŚĆ GORLICKIE!
W niedzielę, 31 b. m. odbędzie się w 

Gorlicach w  sali  Kupców j Rzemieślników
0 godz. 10-tcj rano Zjazd Pow . S(r. Lud.

Po rz ąd e k  o b r ad :  1) sp r aw a  obchodu 
rocznicy „Czyn u  Chłopskiego" ;  2) S p r a 
w y  gospodarcze i o rgan izacyjne .  Ze 
względu na ważność spraw,  zarządy Kól 
winn y  s tawić się na Zjazd w  komplecie.  
W s t ęp  na salę za okazan iem iegityniacyj .

M artyka — prezes.

UWAGA POW . TARNOBRZEG!
Dnia 31 bm. o godz. 9-tej przed po łud

niem odbędzie się w  domu Tadeusza Za
jąca w  Grębowie zebranie Zarządu pow.
1 prezesów Kół z całego powiatu. Ze
względu  na ob sz e r n y  p or zą dek  dzienny,  
proszę o punktualne p rzybycie .  S p r a w y  
bardzo  ważne.

Pr. Korga —  prezes.
Dnia 7 sierpnia br. odbędzie sie uro

czystość  poświęcenia sztandaru S. L. w 
Nadbrzezlu. Poświęcen ie  odbędzie się w  
kościele paraf i a lnym w  Trześni. Począ tek  
o godz.  10-tej. Na u roczy s tość  zaprasza 
wszys tk ich  ludowc ów  i s y m p a ty k ó w  

Zarząd Kola w  Nadbrzeziu.

BACZNOŚĆ POW . BIAŁA! 
W dniu 31 lipca br. odbędzie się w  

Osleku w zagrodzie p. Józefa Sali rozwi
nięcie sztandaru ludowego.

Zbiórka w ogrodzie p. Sali o godz.  9, 
po czym pochód ze sz tandarami  i o rkie
s t r a  w y r u s z y  na nabożeńs two  do kościo
ła. Po  nabożeńs twie  zgromadzen ie  pu
bliczne.

Na u roczys tość  z a p r as z am y  ludow
ców i sy m p a t y k ó w  z pow.  bialskiego, 
wadowickiego ,  żywieck iego i ch rz an o w 
skiego. W  gromadz ie siła.

Za Zarząd Koła lud. w  Osieku: 
Adam Jędrzejowski — prezes.

W  niedzielę, dnia 31 lipca br. o godz.  
10-tej rano,  odbędzie się w  Przeworsku,  
w  domu ob. Józela Paw łow skiego , ze
branie członków  Zarządu P ow iatow ego
prezesów ł sekretarzy Kól S t ro nn i c tw a  
Ludo weg o  z ca łego  powiatu .  S p r a w y  
ważne.  P rz yb y c i e  ob owiązkowe .

Zarząd P ow ia tow y  S. L. 
w  Przeworsku,  

o --------

UWAGA POW IAT NISKO!
W  niedzielę,  dnia 31 bm. odbędz ie  się 

w  Przędzelu zebranie Zarządu P ow iato
w ego i prezesów Kół ludowych z całego  
powiatu. Po czą te k  o godz.  10-tej. P r z y b y 
cie w szys tk ich  uprawn iony ch  obowiązko
we.

Adam Drąg —  prezes pow.
— o—

BACZNOŚĆ POWIAT RZESZÓWT
W  dniu 5 sierpnia br. (w  piątek) od

będzie się w  Rzeszowie, w sali Okręgo
w ego T ow arzystw a  Rolniczego, zebranie  
Zarządu P ow iatow ego  1 prezesów Kół lu
dow ych  z powiatu r zeszowskiego.  P o 
czątek  o godz.  10-tej rano. Prosz ę  o ko
nieczne p rzybyc ie  w szys tk ich  up ra w ni o
nych.

Tomasz Wójcik — p rez es  pow.  SL.

UWAGA POWIAT LWOWSKI!
D la  w ia d o m o ś c i  c z ło n k ó w  S. L . w p o w ie 

cie lw o w s k im  p o d a je m y ,  że p r z y  s e k r e t a r i a 
cie S. L. we L w o w ie  p o w s ta ł  r e f e r a t  p o r a d  
p r a w n y c h  (b e zp ła tn ie ) .  O b o w ią z k ó w  w y p ły 
w a j ą c y c h  z tego  r e f e r a t u  p o d j ą ł  się  ł a s k a 
w ie  d r .  T a b i s z  n i e d a w n y  w ię z ie ń  za  s p r a w ę  
lu d o w ą  w z w i ą z k u  z p a m i ę t n y m i  w y p a d k a 
mi w p o w ie c ie  B u c z a c k im .  G o d z in y  p o r a d  
od  12 —  13 w l o k a lu  s e k r e l a r i a t u  Ś.  L . (u l. 
L e le w e la  5 ).

W  dniu 7 sierpnia br. odbędzie się P o 
św ięcenie Sztandaru Stronnictwa Ludo
wego w  Posadzie Jaćmierskiej pow.  Sa* 
nok. R e fe ra ty  w y g ło s z ą  b. poseł  J. Ma- 
dejczyk i iks. pułk.  Pa naś .  Chłopi  z oko
l icznych p o w ia t ó w  przybywajc ie .

Henryk Stankiewicz

P O D Z I Ę K O W A M E  ,

Z a rz ą d  P o w .  S tr .  L u d .  w  R zeszow ie  z ło 
żył  k w o tę  50 zł. n a  p o m o c  o f i a r o m  z esz ło ro 
czn y c h  ‘w y p a d k ó w  s ie r p n io w y c h  w  n a sz y m  
pow iecie ,  za  co  s k ł a d a m y  p o d z ię k o w a n ie .

Z a r z ą d  Pow .  S. L’.
W P rz e w o r s k u .

ódp*#U d* l Jleda&*)l
P. Leon Łaz. w Brzeżańskiem . ,.0twórz<4» /

już razy oczy —  I przypatrzc ie  się biedzie — 
Jak  lud z rozpaczą  kroczy — Bosy — o gło
dzie — chłodzie". Inne zw ro tk i  całk iem słabe, 
ko resp o n d en c ja  idzie.

1*. Jan Szereineła — Przedm ieście dynow- 
skle. „Apel do l>raci chłopów" już n iepo trzeb 
ne.bo lak jak  Pan wierzy i nawołuje ,  żeby 
chłopi złączyli się mocno, a zwyciężą.,. — '

Zarząd  pow-. w Mielcu. Rezolucje u ch w a lo 
ne na powia tow ym  zebran iu  sv dniu  17. 7. br. 
z protestem przeciwko nowej o rdynacji  w ybor
czej, oraz  eo do w ykonania  ualiwnł Kongresu 
— przedłożyliśmy Zarządowi okręgowemu.

P. A. S. w Kohatyuskieni.  Nekrolog o ś. p. 
P rędk im  byt już raz zamieszczony, nazwisko 
podano Pręik i,  korespondenc ja  idzie. T rw ać  na 
poste runku  i kontrolować. Zapóźno u trzy m a
liśmy ogłoszenie, dlatego podajem y na 31. 7.

I*. Lnrli Franciszek  — l.lblgi. Sprawąe.dnnic 
idzie — pieczątka zam ów iona  — obrona  będzie.

P. Leopold Madej w Kośelelsku. Artykuł był 
p rzed rukow any  z „Polonii".  Był bvz nazwiska. 
T am  należy skierować  swe pretensje.

P. Józef Augustyn —  Rzeszów. Fotografie  
za ciemne, nic m ożna  icli reprodukow ać.

P. dr. Tadeusz  Ci-, W arszawa. Moglibyśmy 
zamieścić, ale tylko kró tk i  a r tyku ł  z naw iąza 
niem do chwili  bieżącej.

P. J. Stojkowskl, pow. Podhajce. „Pias t"  
pójdzie w dalszym ciągu. W aru n k i  nabycia  
sz tanda ru  dla Koła prześle W am  fi rm a  Kopa- 
czyński w Krakowie.

P. U szk a ,  pow. Bochnia. W edług życzenia 
wysłaliśmy dwa egzemplarze na  adres p. Sondla 
w Bochni.

P. Grzegorz Kidackl, pow. Gródek Jagielloń
ski. „Pias t"  wysłany. Cieszymy się. że powstała 
nowa p lacówka S tronnictw a na W aszym tere 
nie i że Pan  tak gorliwie p ropagu je  ideę ludo
wą. Bolesne to, że jako  osadnicy przechodzicie  
na kresach tyle u trap ień ,  ale może doczekam y 
się wszyscy w Polsce lepszej doli. Za p ozdro 
wienia dla Prezesa dziękujemy.

PT. Koło Ludowe w Żmtgrodzls. Pism o W »  
sze przesłaliśmy Księdzu Pułkownikowi.

P. W . Pękalski. Nie podał Pan  hliższpgo 
adresu, więc tą drogą wyjaśn iam y: wierzyciel 
może żądać zapłaty a lbo według kursu  dolara  
(w dniu płatności wierzytelności,  ustalonego w 
umowie), lub według k u rsu  obecnego.
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SIEMIANOW ICE (SAM O BÓ JSTW O )
Z p ow odu  n iesnasek rodz innych  pop e ł 

nił samobój stwo,  r zucając  się pod  poc iąg  
osobowy,  30-Ietmi Wi lhenr  Szaj tchauer .

Despera t ,  k tó r y  od d łuższego cz asu  
b y ł  bez  zajęcia,  osierocił  żonę  i 5-ro nie
letnich dzieci. i

ZAMÓWIENIE DL A HUT ŚLĄSKICH.
Minis te rs two Komunikacj i  zamówi ło  

300U ton obręc zy  kole jowych  w  hu tach 
ś ląskich i Zagłębia Dąbrowskiego .

(petcłal (£ ieinyn
U ST RO fl (Z NADZWYCZAJNEGO ZJAZ

DU PO W . S. L.).
W  niedzielę,  dnia 17 lippa: br. odby ł  sie 

w  Ustroniu nadzw ycza jny '  Zjazd P o w .  S. 
L. na pow.  Cieszyn.

Na zjeździe ty m  omawiano  szereg  b ie 
żącyc h  s p r aw  i zagadnień n a t u ry  p o e t y c z 
nej. W  szczególności  zajęto z d e c y d o w a 
nie opozycyjne . stanowisko w o b e c  o r d y 
n a c j i  w y b o rc z y c h  samorza.dowycti .  \Yy-  
powied dano  k r y t yc z n e  uwag i  pod ad ió r  
sem pro jek tów opoda t kow an ia  p r ze m ia 
łu zboża,  jako imerwencj j  p rze c iw p r ze w i 
dywane j  obniżce cen zboża po  żwwac h .

Zjazd uchwal i ł  odpowiedn ie  rezolucje,  
mi ęd zy  innymi w y r a ż o n o  s t a n o w cz y  pro 
test  p rzec iwko  projektowi  wp ro w a dz e n ia  
na Śląsku gmin zbiorowych .

SKOCZÓW  (ZAM I4RY BUDOW Y 
DWORC \  AUTOBUSOW EG O)

■Właściciel p r zed s ię b i o r s tw a  komu nika 
cyjnego  p. J. Molin z C i esz yn a  pragnie 
w y b u d o w a ć  w  Skoczowie  k om f or to w y  
dworz ec  autobusowy,  kosz tem 300 tys i ę 
c y  złotych.  Różni  r zemieś ln icy  sk oc zow 
scy  jako też bezrobotni  cieszą się że p r z y  
budowie tej jeszcze w  roku b i eż ąc ym  za 
p racują na k a w a ł e k  chleba.  O b y  się 
w s z y s c y  nie zowiedli ,  gdy ż  jak nam p r z e 
można  biurokracja  różnemi  sposobami 
s t a ra  się u t rudniać do prowadzen ia  tych 
p lanów do realizacji.  I

Zdro wo  m y ś l ą c y  obywafe.1 nie może  
się pogoaź ić  z podbnemi  faktami,  żeby  
p rzedsięb io r s twu  rozwi ja jącemu się św ie t 
nie dla korzyśc i  s p o łe cz eń s t w a  i Pańs tw;  
s tojącemu na pr a w dę  na w vsokośc i  za d a 
nia u trudniać rozwój,  li t y lko  dla tego,  że 
jest  f i rmą j edno-osooową i pry wa tną .___

Skoro  przedsiębiorca m a  zamiar  w y ł o 
żyć  >nie w ew la sny m tylko interesie ■— tak 
wielkie sumy,  należało b y  p rzy j ś ć  m u  z 
pomocą  i odpowiednie  t e ren y  odstąpić bez  
odszkodowań ,a .  Należało b y  tak uczynić  
tern więcej  dlatego,  że t e re n y  te i tak w  
p r ze c iw nym  w y p a d k u  pozos taną  b e z u ż y 
teczne.  I

CIESZYN (LICYTACJA)
Dnia 22 Iipca br.  w  Sądzie Gr.  w  Cie

szy nie odby ła  się l icytacja udziału  w  
Spółce I lotelu pod B ru n a t n y m  Jeleniem,  
należącego do inż. Eugeniusza F u ld y  z 
Ć. Cieszyna.  i

Udzia ły  te kup i ły  p. J an  T om an  w r a z  ż 
rodzina tak,  że obecnie rozporządza  on 
z d e cy do w a n ą  większośc ią  g łosów w  Spół 
ce.

F ak t  ten dla rozwoju p rzeds iębio rs twa  
m a  niepoślednie znaczenie,  gdyż  zapewne 
p rzestanie się mó w ić  o licytacji  całego 
hotelu.

M y  to t akże f dla tego swoje  znacze 
nie, że w  ten sposób zakończy  się ni
szczenie e l ementu polskiego p r zez  kapi 
tał  niemiecki.  1

„ E  I  A’ S  T

DYKTY, TARCICA, PARKIETY
p r o d u k c j i

LASÓW PAŃSTWOWYCH
d o s ta rc za  

| 5 « A C n  P O L S K A  A G E N C J Ar M U C I #  D R Z E W N A
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G W A Ł T O W N A  B U R Z A  W  P O W I E C I E  
C IE S Z P N S K IM

W  nocy z dnia 17 na 18 iipca przeszła  
nad powia tem cieszyńskim gw ał t ow na  
burza,  k tó ra wy rzą dz i ł a  poważne  szkody.  

W  gminach:  Dzięgielowie,  Puńcowie,

wezb rane  w o d y  potoku puńcówki  unio
s ły z pól nadbrzeżnych kilka ftir żyta.

W  Kończycach  spalił się od uderzenia 
pioruna dom oraz p ię t rowy młyn.  W  
Borku pod Cieszynem wo da  zalała ogro
dy  o raz  niżej położone budynki.

Pentocnlue podnawu stosowania nawozów ponwniczytfi
W  wymianie  dóbr między Polską a zagran i

cą p roduk ty  rolne i hodowlane za jm u ją  po
ważne miejsce. W  latach  urodzaju  wpływają  
do nas milionowe sumy za a r tyku ły  w y p ro d u 
kowane w gospodarstwach roinych. podczas 
gdy w latach  mniej pomyślnych spada wywóz 
rolniczy i ilość walut uzyskiwanych z lego 
źródła.

Dwa są sposoby zwiększenia wywozu: 1) o- 
g raniczeme spożycia własnego i 2, zwiększenie 
produkcji .  Sposób pierwszy musimy bezwzględ
nie odrzucie, gdyż n iedo jadanie  wsi nie można 
absolutnie  zalecać, pozostaje  przeto podniesie
nie produkcji ,  tym bardziej,  że wychodzi ono 
na dobre nie tylko gospodarstwu narodowem u, 
ale i poszczególnym gospodarstwom rolnym.

W  latach  niekorzystnej dl» ro ln ic twa k o 
n iunktury ,  zwanej powszeohnie kryzysem, p rze 
w ażająca  większość ro ln ików  zmuszona  była 
ograniczać wydatki na  maszyny j narzędzia  ro l

nicze, szlachetne nasienie i ulewozy pom ocn i
cze. .Vic więc dziwnego, że nienależycie upra- 
wana  i wyjałowiona rola, obsiana wyrodzonym  
ziarnem, p lonowała  coraz gorzej tak, że w 
chwili popraw y  cen wiele gospodarstw  nie miało 
możności wykorzystania  kon iunktury ,  gdyż nie 
rozporządzały  one nadw yżką  z iarna zhóż oraz 
innych p rdouk tów  rolnych i hodowlanych.

Chcąc przywrócić opłacalność warsz ta tom  
rolnym, trzeba usunąć  główną przeszkodę w 
uzyskiwaniu  dobrych zbiorów, to jest  w yja ło 
wienie roli. Poza s ta rann iejszym  obchodzeniem 
się z nawozam i na tura lnym i,  należy uciec się 
do nawozów pomocniczych, dostarczając  w nich 
w pierwszym rzędzie tych pokarm ów  rośl in
nych, na  b rak  k tórych ziemia na jba rdz ie j  
cierpi.

W  95-ciu wypadkach  na  100 przyczyną n i 
skich p lonów jest b rak  azotu, a bardzo  często 
również n iedosta tek  fosforu.  Trzeba się więc

Sz tab  genera ła  Yareli,  k ierownika o fensyw y n a  Sagunt .

Z a k ł a d  
w y r o b ó w  k o ś c i e l n y c h

Tarnów , ni. krakowska 24
(oficyny)

wykonuje okucia I gwoździe 
sz taadirowe, po cenach przy

stępnych.

OKAZJA
Sprzedam  g o s p o 
darstw o 23 m or
g o w e  w raz z m u
row anym i bud yn 
kami żyw ym  i mar

tw ym  inw entai zem
Zgłoszenia pod Do1 na Ko- 
zakowice 22 p. Goleszów 

pow. Cieszyn

W nocy z 22 na 33 Hpca zgu
biono na drodze z rynku do 

willi p. Lewaka

w Cieszynie
pierścionek
z białego złofa z małym bry
lantem. — Łaskawy znalazca 
proszony jest o zwrot za wy
nagrodzeniem do Administra
cji Śląskiej Gazety Ludowej.

Sta l  y  
dochód
osiągniesz zajmując sie sprzedażą

„PIASTA"
w  T w o j e j  wsi .
Zgłoszenia do Admi

nistracji „ P I A S T A "

zorientować, k tórych  sk ładn ików  pokarm o w y ch  
gleba na jba rdz ie j  po trzebuje  i dostarczyć ich W 
odpowiednim  czasie oraz  we właściwej dawce 
i w formie nawozowej.  W  Razie po trzeby  należy 
zasięgnąć porady  fachowej, a wtedy um ie jętn ie  
zas tosowany nawóz pom ocniczy przyczyni się 
do podniesienia  zbiorów nie tyłlco a r ty k u łó w  
sprzedażnych, wy tworzonych na roli,  lecz 
zwiększy również plony pasz, s łom y przezna 
czonej na  śoiółkę, p rzyczynia jąc  się przez to 
do podniesienia opłacalności hodowli i zwięk-' 
szenia  p rodukc ji  obornika.  K ultu ra  roli będzie 
się popraw iać  z roku na rok, a opłacalność 
warsz ta tów  rolnych stanie się wyższą i pew nie j
szą. Ostatnio ceny naw ozów  azotowych zostały 
ponownie  wydatnie  obniżone. Każdy ro ln ik  m a  
zatem możność bardzo  korzystnego posług iw a
n ia  się mmi jako  środkiem  podnoszen ia  docho
dowości swego gospodarstwa.

PRAKTYCZNY NAWÓZ AZOTOW OFGSFORO- 
WY DO JESIENNEGO NAWOŻENIA.

Rolnicy m ało  obeznani  z naw ozam i sztucz
nymi często m ają  poważne  k łopo ty  z wyborem
i stosowaniem  pod różne  zasiewy odpowied
nich nawozów. Wielu też w tym względzie p o 
pełnia błędy, ponosząc  wskutek  tego znaczne; 
straty.

Nie znając  się na  n aw ozach  sztucznych ro l 
n ik k u p u je  n ieraz  nawóz zupełnie w jego w a 
ru n k ach  nieodpowiedni lub też właściwy, ale 
tylko jeden, na  p rzyk ład  fosforowy, podczas 
gdv dla uzyskan ia  dobrego plonu należało za 
stosować jednocześnie  drugi nawóz, u zupełn ia 
jący  działanie pierwszego. Bywa i tak, że ro l
nik stosuje pod zasiew dwa nawozy, ale jedno- 
rakie , czyli należące do tej sam ej grupy, n a  
przyk ład  dwa nawozy  fosforowe, podczas gdy 
zam ias t  drugiego naw ozu  fosforowego należało 
zastosować nawóz azotowy.

W obec  w spom nianych  trudnośc i  rwtązanycłi  
z wyborem  i zas tosowaniem  odpowiednich  n a 
wozów pomocniczych, dla szerszego ogółu ro l
ników duże u łatwienie  stanowi istnienie nawoztf 
zawierającego dwa zasadnicze sk ładniki  p o k a r 
mowe, a  mianowic ie  —  azot i fosfor, których! 
dod a tek  pod zasiewy najczęściej  b y w a  ko
nieczny.

Tym  nawozem jest su p e r to m asy n a  azotnla*
k ow ana ,  będąca  m ieszanką  super tom asyny  i a- 
zotniaku. Ten m ieszany nawóz w stu  częściach' 
zawiera  12 części fosforu i 9 części azotu o raz  
60 części wapna. Tak ie  zaś us to su n k o w an ie  tych 
dwóch najw ażnie jszych  p o k a rm ó w  rośl innych, 
a więc azotu i fosforu  najczęściej  o d pow iada  
wym agan iom  różnych zasiewów, a  w pierw szym  
rzędzie  kłosowym. Ponad to  wapno  zawarte  w 
supertomasy.nie  azo tn iakow ane j  dz ia ła  bardzo  
korzystn ie  na glebę.

W  szczególności zaś supe r tom asyna  azotnia-  
k o w an a  n ad a je  się pod oziminy, dla k tórych’ 
zasiłek azolowo-fosforow y w  większości w ypad
ków- bywa nieodzowny.

Stosując  superlom asynę  azo tn iakow aną  pod 
oziminy, wszędzie prawie  m ożna  mieć sku tek  
pewny, D obry  ten nawóz w pierw szym  rzędziei 
n ad a je  się pod żyto, zwłaszcza s iewane po zho- 
żacli k łosowych, gdzie oprócz fosforu  jedno
cześnie konieczny bywa zasiłek azotowy. Bar- 
dlzo również bywa wskazana  su p e r to m asy n a  
azo tn iakow nna  pod żyto i pszenice zasiewane 
po strączkowych nasiennych, po z iem niakach  
oraz  po lnie  i po gryce.

Poza tym na  ziemiach słabszych 1 średnich; 
om aw iany  naw óz  m ożna  z powodzeniem  s to 
sow ać  pod ozim iny po koniczynie oraz  po 
s trączkowych, zbieranych  na  zie loną paszę, a  
w takich  w aru n k ach  bowiem jednoczesny zasi
łek fosforowy i azotow-y bywa bardzo  pożą
dany.

Supertom asynę  azo tn iak o w an ą  na leży roz
siewać. na 3—4 dni przed siewem zboża i zaraz  
p rzybronow ać.

Dawki na  1 h e k ta r  wynosić  od 200— 300 kij 
na  1 hektar .

V C H A  ZAPRAW A ron. I

1

gotowe 1 na zamówienia 
Adamaszki, Prendzle, Galony, 
S z a rf y ,  O k u c i a ,  G w o t td z la ,

stale na składzie.

Ceny najniższe, wykonanie punktualne,

Fr. Koaaczyńskl Kraków Bracka 2.
Zamówienie na prowincje odwrotnie

♦ CENNIK OGŁOSZEŃ: ♦
Strona ogtoszeA dzieli sie na 6 szpalt. —  Strona tekstu dzieli sie na 4 szpalty.

Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm I-szpaltowy . . . .  1,00 i\. 
Zwykłe ogłoszenia na str. 6-szpalt. za 1 wiersz mm . . 0,25 zł. 
W fekście na str. 4-szpalt. za 1 wieisz m m ...................... 0.50 zł.

Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr. najmniej . . . .  3,00 zł.
Cała stiona 4-szpaltowa w t e k ś c i e ................................ 450,03 zł.
Cala strona t y t u ł o w a .................................................... . 90 00 zł.

Cała stron* 6-szpallowa po tekście  ..................  350,00 zł*
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy, na ostatnie) stronie 

I zastrzeżone 50 7. drożej.
Ogłoszenia tylko za gotówko. — Za terminowy diuk Administracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. — Od ogłoszeń długoterminowych! Biurom ogłoszeń 
rabat stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100 °/» drożej Wychodzi rn* w tygodniu we wtorki z datą nadchodzącej niedzieli.


